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A. Gubariew i G. Greczko na pokładzie

„Saiuz-n" na orbicie
Zgodnie z programem badań o-

kołoziemskiej przestrzeni kosmicz­
nej, w Związku Radzieckim wy­
strzelono w sobotę o godz. 0 .43 cza­
su moskiewskiego statek kosmiczny
„Sojuz-17”.

Pojazd wprowadzony na ustaloną
orbitę sztucznego satelity ziemi, pi­
lotuje załoga w składzie: dowódca
statku ppłk Aleksiej Gubariew i

inżynier pokładowy Gieorgij Gre-
czko.

Program lotu orbitalnego kosmicz­
nego statku „Sojuz-17” ■przewiduje:
przeprowadzenie wspólnych ekspery­
mentów z orbitalną stacją naukową
,,Salut-4" wprowadzoną na orbitę

wokołoziemską 26 grudnia 1974 r ;

kompleksowe sprawdzenie syste­

mów pokładowych statku w rói

nych warunkach lotu, a także prze*
prowadzenie badań naukowych.

Z załogą statku kosmicznego u-

trzymywana jest stała łączność
drogą radiową i telewizyjną.

Wg doniesień załogi, samopoczu­
cie kosmonautów jest dobre. Apa­
ratura pokładowa funkcjonuje nor­
malnie, w kabinie utrzymywane są
warunki zbliżone do ziemskich.

Po wprowadzeniu statku „Sojuz-
17" na orbitę wokołoziemską kos­
monauci A. Gubariew i G. Grecz­
ko przystąpili do wykonywania
programu lotu.

Jak poinformowała Agencja
TASS, w niedziele nastąpiło połą-

(DOKONCZENIE NA SIR. 2)

Z obrad powiatowych konferencji partyjnych

w Miechowie

DROGI, WODOCIĄGI NIEZBĘDNE
Eugeniusz Włosek

(INF. WŁ.) Liczy się dziś każdy nie tflko
kwintal, ale i kilogram zboża. Miechowscy rol­
nicy, świadomi tego zrobili wszystko, by uzyskać
jak najlepsze plony. A pamiętajmy, że ubiegło­
roczna, kapryśna pogoda nie była sprzymierzeń­
cem mieszkańców wsi.

Mówiono o tym na XVII Powiatowej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w Mie­
chowie, na którą przybyło 159 delegatów, re­
prezentujących 4.836 członków i kandydatów
partii. Konferencja jednak, w której wzięli m.

in. udział sekretarz KW PZPR — Marian Smu­
ga, członek Centralnej Komisji Rewizyjnej i Eg­
zekutywy KW pisarz Władysław Machejek, kie-

I sekretarzem KP

równicy wydziałów KW, Organizacyjnego _

Stanisław Nowak i Ogólnego — Stanisław Ar-

matys, mniej uwagi poświęciła bilansowaniu

osiągnięć a więcej perspektywom do jakich zdą­
żać musi miechowskie rolnictwo, by stać się rze­
czywiście nowoczesnym.

9 SPRAWOZDANIE: Eugeniusz WŁOSEK —

I sekretarz KP powiedział: „Ten dynamiczny
rozwój rolnictwa jaki już obserwujemy i jakie­
go dalej oczekujemy, winien stać się podstawą
do określenia zadań inwestycyjnych i organiza-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Edward Gierek kontynuuje wizytę przyjaźni

Rozwój stosunków polsko-kubańskich
Złożenie wieńców ® Rozmowy plenarne ®l I sekretarz KC PZPR

odznaczony „Orderem Jose Marti"

w Myślenicach

NIE TYLKO TURYSTYKĄ STOI

Stolica Kuby jest jednym z

najpiękniejszych i najnowo­
cześniejszych miast Ameryki
Łacińskiej.

Na zdjęciu: jeden z charak­
terystycznych wieżowców Ha­
wany — hotel „Habana Librę".

CAF — ADN

W sobotę 11 stycznia I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek złożył wieniec pod
pomnikiem bohatera narodowego Kuby,
Jose Martiego, na Placu Rewolucji w

Hawanie,
W ceremonii wzięły udział osobistości

polskie, towarzyszące I sekretarzowi. Ze

strony gospodarzy Edwardowi Gierkowi

towarzyszył członek Biura Politycznego
KC KP Kuby Armando Hart.

W Pałacu Rewolucji w Hawanie, siedzi­
bie Komitetu Centralnego KP Kuby, roz­
poczęły się w sobotę o godz. 10.30 oficjalno
rozmowy polsko-kubańskie.

Delegacjom przewodniczą pierwsi sekre­
tarze: KG PZPR Edward Gierek i KC
KPK Fidel Castro.

Ze strony polskiej udział biorą: członek

Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR —

Edward Babiuch, członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister spraw zagranicz­
nych — Stefan Olszowski, kierownik Kan­
celarii Sekretariatu KC PZPR — Jerzy
Waszczuk, I sekretarz KW PZPR w Lodzi
— Zbigniew Zieliński, zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów — Tadeusz Gradowski, 1 za­
stępca kierownika Wydziału Zagraniczne­
go KC PZPR — Henryk Zebrowski, wice­
minister spraw zagranicznych — Romuald

Spasowski, ambasador PRL na Kubie, Ma­
rian Renke oraz inne osoby.

Ze strony kubańskiej uczestniczą w roz­
mowach członek Biura Politycznego KC
KPK Armando Hart, członek sekretariatu
KC, wicepremier Carlos Rafael Rodrięuez,
członek KC, wicepremier Diocels Torralba,

członek KC, minister spraw zagranicznych
Raul Rosa, członek KC Jesus Montanę,
członek KC Seeundino Guerra, kierownik

Wydziału Zagranicznego KC, Raul Valdes

Vivo, I zastępca ministra spraw zagrani­
cznych Rene Aniilo, wiceprzewodniczący
Komisji Planowania Manuel Millares oraz

ambasador Kuby w PRL, Jesus Barreiro.

Sobotnie plenarne rozmowy polsko-ku­
bańskie zakończyły się w godzinach po­
łudniowych.

Na posiedzeniu omówiono problemy dal­
szego rozwoju bratniej współpracy między
obu partiami i państwami we wszystkich
dziedzinach.

Przedyskutowano także niektóre zagad-

(DOKONCZENIE NA STB 2)

Stanisław Durbacz I sekretarzem KP

(INF. WŁ.) Lata 1973—1974 w żyeiu myślenic­
kiej organizacji partyjnej były nader owocne.

Skoncentrowanie uwagi i wysiłków na doskona­
leniu pracy partyjnej w środowisku robotników
i chłopów, kobiet i młodzieży dało dobre efek­
ty. W szeregi PZPR wstąpiło 469 nowych człon­
ków, w zdecydowanej większości robotników i

chłopów. Umacnianiu szeregów partyjnych słu­
żyły cenne inicjatywy Komitetu Powiatowego
i terenowych ogniw partii w Myślenickiem zys­
kujące szeroki rezonans w społeczeństwie. Jako

przykład może służyć fakt, że w ostatnich dwóch
latach wartość czynów społecznych przekroczy­
ła 100 tys. zł. Nie wykorzystano jeszcze wszyst­
kich możliwości rozwoju szeregów partyjnych w

powiecie. W 14 myślenickich wsiach »4e Azlałają
podstawowe organizacje partyjne.

Tyle w dużym skrócie można powiedzieć o

głównym nurcie dyskusji toczącej się w czasie
XVI Powiatowej Konferencji Partyjnej, która

odbyła się w Myślenicach w sobotę. Uczestniczy­
ło w niej 144 delegatów reprezentujących 3.574
członków i kandydatów myślenickiej organiza­
cji partyjnej. Brali w niej udział: sekretarz KW
PZPR Krzysztof Trębaczkiewicz, członek Egze­
kutywy, KW Stanisław Trzeciak, kierownik Wy­
działu Budownictwa i Gospodarki Komunalnej
KW Jan Sokołowski, I z-ca komendanta

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po wypadku polskiego trawlera

Uratowani rybacy
powrócili do kraju

woje-

w Oświęcimiu

CZŁONKOM PARTII

WIĘKSZE WYMAGANIA
Czesław Słota I sekretarzem KP

(INF. WŁ.) Zadania w zakresie dalszego ideo­
wego rozwoju i umocnienia szeregów partyjnych
oraz społeczno-gospodarczego rozwoju powiatu,
to najważniejsze i najczęściej poruszane proble­
my w trakcie wczorajszej XVI Powiatowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej organizacji
partyjnej ziemi oświęcimskiej.

Powiat oświęcimski, należy do najbardziej u-

przemysłowionych regionów naszego wojewódz­
twa. Pracują tutaj znane w całym kraju i nie­
zwykle istotne dla gospodarki narodowej przed­
siębiorstwa. Zakłady Chemiczne, Kopalnia Węgla
Kamiennego „Brzeszcze”, Zakłady Metali Lek­
kich w Kętach, Zakłady Przemysłu Wełnianego
„Kentex” — to te największe i najważniejsze.

Dodajmy od razu, że pracują dobrze. Świadczą
o tym odpowiednie wskaźniki, świadczą wyko­
nane przez ludzi pracy powiatu zobowiązania.
Wystarczy powiedzieć, że w latach 1973—74 war­
tość czynów produkcyjnych zamknęła się kwotą
378 min zł, a społeczno-użytecznych 295 min zł.

Dlatego I sekretarz KP PZPR Czesław Słota

mógł powiedzieć w swoim wystąpieniu: Dziś,
na progu 1975 r. nie stoimy przed problemem
jak wykonać plan 5-letni. Dziś aktualne jest
pytaniejakie podjąć działania, jakie urucho­
mić rezerwy, aby zadania planu jak najwyżej
przekroczyć.

Owo wypełnianie nowych i coraz trudniej-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Kondolencje premiera
dla rodzin zaginionych

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przesłał na ręce

dyrektora, sekretarza KZ PZPR i przewodniczącego Rady Za­
kładowej Przedsiębiorstwa „Dalmor" depeszę kondolencyjną
dla członków rodzin rybaków, którzy zginęli w katastrofie
trawlera „Brda”. Jednocześnie wyrazi! współczucie załodze
i zapewnił, że władze państwowe otoczą troskliwą opieką ro­
dziny zaginionych i udzielą odpowiedniej pomocy.

11 bm. na pokładzie rejsowego samolotu SAS z Kopenhagi
przylecieli do Warszawy uratowani' rybacy z polskiego tra­
wlera „Brda”. Przybyło ich 14; jeden z ich towarzyszy znaj­
duje się jeszcze w duńskim szpitalu, a kapitan z jeszcze jed­
nym członkiem załogi pozostali dla załatwiania formalności.

Jak doszło do tragedii? Wydarzenia relacjonują pokrótce
dziennikarzowi PAP radiooperator „Brdy” — Jan Zaleśny
i pracownik maszynowy — Piotr Smółko:

Gdy podczas sztormowej pogody trawler „Brda" wychodził
do portu — silna fala uszkodziła przypuszczalnie mechanizm

sterowy; statek zaczął dryfować w stronę najeżonego betono­
wymi blokami falochronu. Na nic nie zdały się próby zarzu­
cenia kotwic i reperacji uszkodzenia. Po pewnym czasie tra-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Pierwszy etap konkursu handlowego za nami

Kierowniczka zwycięskiego sklepu PSS nr 323 przy pl. Ko­
lejowym, Stanisława Łukasik, udziela pierwszego wywiadu
po otrzymaniu nagród.

Fot. W. Klag

Uśmiech

Suchej Beskidzkiej
PRZYŚPIESZENIE

- POTRZEBĄ CHWILI

DALSZY ROZWÓJ

PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

• Więcej nowych mebli
• Wytwórnie płyt • Lepszy papier

Józef Gąsior I sekretarzem KP

ztejiztamtej
strony lady

i

(INF. WŁ.) Sukcesy są udziałem pracowitych,
a autorytet rosnącej z każdym rokiem rodziny
partyjnej sumą postaw wszystkich członków

partii. Do tego stwierdzenia sprowadzić można

dyskusję toczoną w trakcie obrad XI Powiatowej
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w

Suchej Beskidzkiej w czterech zespołach proble­
mowych, co nawiasem mówiąc, umożliwiło z

górą 90 delegatom zabranie głosu.
Z zagajenia 1 sekretarza KP Józera Gąsiora

tylko dwa stwierdzenia: „Umiejętność kojarze­
nia pracy ideowej z inspirowaniem środowisk
do wytężonej pracy była naszym najważniej­
szym sukcesem. Natomiast fakt, że tylko 80

proc, organizacji partyjnych wypełniło do koń-

ca postanowienia powiatowego i lokalnych
gramów działania mówi wiele o rezerwach,
rych wykorzystanie przyspieszy rytm życia
łeczno-gospodarczego powiatu".

Przyspieszenie jest potrzebą chwili, bo

rosnącemu przemysłowi nie zawsze dotrzymują
kroku inwestycje towarzyszące. Nowe zakłady
potrzebują fachowców, a ci mieszkań: te przy­
bywają w tempie zbyt powolnym. To samo do­
tyczy usług, komunikacji. Tylko „Armatury” z

racji pernamentnych opóźnień pociągów i au­
tobusów tracą 500 godzin dziennie. Mówili o tych
sprawach E. Buda, S. Kolcz, J. Kościelniak.

Zielony powiat żywo obchodzi produkcja rol-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pro-
któ-

spo-

np.

(Inf. wl.) W roku bieżącym przeznacza się na inwestycje w

przemyśle drzewnym 12 mld zł to jest tyle, ile początkowo
planowano na całą obecną 5-latkę. Budowa nowych fabryk,
modernizacja istniejących zakładów, zakup nowoczesnych ma­
szyn pochłoną do 1980 r. ponad 60 mld zł.

Szczególna uwaga zostanie zwrócona na rozwój przemysłu
meblowego. W br. rynek krajowy otrzyma mebli za 3,5 mld
zł więcej niż w roku ubiegłym. Produkować się będzie 74 no­
we wzory. Stare zakłady tego przemysłu są modernizowane.
Na hale produkcyjne zamienia się stojące już magazyny, co

przyspieszy rozruch nowoczesnych maszyn zakupionych za

granicą. Podjęto także decyzję o budowie 3 nowych fabryk
mebli, które już w roku przyszłym dadzą pierwszą produkcję.

Równocześnie następował będzie rozwój wytwórni płyt i

klejek. Ich ilość w ciągu 5-lecia wzrośnie ponad 4-krotnie. W

większości będą to uszlachetnione płyty pilśniowe i wiórowe,
które bez dodatkowej obróbki mogą być wykorzystywane w

meblarstwie i budownictwie

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Dobre samopoczucie obywatela zależy od wielu dużych
małych rzeczy. Awans, nowe mieszkanie, sprawna komuni­
kacja. uprzejma obsługa — to wszystko elementy składające
się na jakość życia społecznego. Kiedy analizujemy listy Czy­
telników do redakcji, kiedy szukamy w nich zjawisk, szcze­
gólnie doskwierających na co dzień, zauważamy, że znaczny
ich procent dotyczy poziomu usług. Gwoli prawdy trzeba od­
notować, że coraz częściej pojawiają się głosy świadczące o

przemianach pozytywnych, jakie objęły i te obszary życia
społecznego Pisza ludzie z uznaniem o kulturalnym stosun­
ku do klienta, z szacunkiem wyrażają się o rzetelnych pra­

cownikach resortu handlu i usług.
Z doświadczenia wiemy, że ogromna część pretensji kie­

rowanych do ludzi pracujących w usługach, formułowana

jest przez klientó\v. którzy sami nie są w porządku. I wła­
śnie po to. żeby ludzie sumiennej pracy zatrudnieni w handlu

spotkali się ze sprawiedliwa oceną zorganizowaliśmy wspólnie
z Wydziałem Handlu. Przemysłu I Usług Urzędu Miasta —

konkurs na najlepszą w oczach klientów placówkę handlową.
Nie spodziewaliśmy się, że nasza akcja spotka się z takim re­
zonansem mieszkańców Krakowa: 15 tysięcy głosujących to

duży sukces.
Najlepszymi sklepami krakowa, w których można się spot­

kać z najbardziej sympatyczną obsługą sa: sklep cukierniczy
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W środę Ford

wygłosi orędzie
o stanie państwa

Sekretarz prasowy Białego Domu
Ron Nessen poinformował w sobotę
dziennikarzy, że prezydent Ford wy­
głosi orędzie o stanie państwa na fo­
rum połączonych izb Kongresu USA
w najbliższą środę, 15 stycznia. W ra­
mach tego orędzia Ford zamierza 0-

glosić szczegóły swego długo oczeki­
wanego planu dotyczącego uzdrowie.nia
ekonomiki amerykańskiej. Wg rozpo­
wszechnionych tu pogłosek plan 'or­
da zawierać bedzie m. in. 10-procen-
tową zniżkę od podatku dochodowe­
go za rok 1974 oraz obniżkę od podat­
ku dochodowego i podatku od korpo­
racji za rok 1975. Pieniądze uzyskane
przez obywateli z obniżki podatków
mają — wg planu Forda — zostać
włączone do normalnego obiegu pie­
niężnego USA i ożywić ekonomikę.

Fajsal złoży wizyty
w Syrii i Jordanii

W Rijadzie podano w piątek oficjal­
nie do wiadomości, że król Arabii Sau­
dyjskiej złoży w przyszłym tygodniu
oficjalną wizytę w Syrii i Jordanii.
Tematem rozmów, jakie przeprowa­
dzi on w Damaszku i Ammanie, m»

być przede wszystkim kwestia zao­
strzenia się konfliktu izraelsko-arab­
skiego.

Strauss udał się
do ChRL ■

Przewodniczący zachodnioniemiecklej
Unii Chrześcijańsko Społecznej (CSU)
znany reakcyjny polityk Franz Tosef
Strauss udał się w sohotę z dwuty­
godniową wizytą do Chin gdzie za­
mierza przeprowadzić rozmowy z czo­
łowymi politykami ChRL.

Boński korespondent Reutera przy­
pomina, że we wrześniu ub. r. prze­
wodniczący zachodnioniemieckiej CDU
Helmut Kohl przebywał z wizytą W
ChRL. Nie ulega wątpliwości, że cha­
decka opozycja w RFN pragnie ści­
ślejszych kontaktów z Chinami.

■■

•S^RYBUNA

Chwalę- MPK
O MPK częściej pisze się krytycznie'niż pozytywnie. Jest to

chyba o tyle normalne, że łatwiej chwycić za pióro, gdy się
jest zbulwersowanym kilkudziesięciominutowym oczekiwa­
niem na autobus czy tramwaj; trudniej natomiast pisać poch­
walne listy do redakcji o przykładach kulturalnej jazdy kie­
rowców, o regularnym kursowaniu pojazdów MPK.

A ja właśnie chciałbym o kilku pozytywach, które zauwa­
żyłem w ostatnim okresie w naszej komunikacji krakowskiej.
Przede wszystkim remonty i renowacje wnętrz wozów tram­
wajowych. Jasne, biało lakierowane sufity, szyby oprawne w

’

ramy z aluminium, nowe siedzenia — jednym słowem schlud-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nowy lek nadzieją
dla zawałowców?

DZIĘKI CZYNOM SPOŁECZNYM Dziś ó godz. 18.15 w programie I TV

Znany koncern farmaceutyczny Baye-
ra z Leverkusen w RFN wypuścił w

tych dniach na rynek po dziesięciolet­
nich doświadczeniach nowy lek pod
nazwą „Adalat”. Ma on być znacznie

bardziej skuteczny od dotychczas zna­
nych środków leczących choroby ser­
ca, układu krążenia i dawać nadzie­
ję pokonania powszechnej plagi jaką
są zawały serca.

W samej RFN na zawały zapada ro­
cznie ponad pół miliona osób, z czego
około 150 tys. umiera. Nowy lek, któ­
rego koszty na etapie doświadczeń

przeprowadzonych w 20 krajach świa­
ta wyniosły 3Ó min marek, przyniósł
podobno 70—80 proc, chorym, podda­
nym temu eksperymentowi, wyraźną
poprawę zdrowia lub całkowite wy­
leczenie.

Wypiękniał kolejny
fragment Krakowa

POMYSŁ
NA PODGÓRZE

Na nizinach wiosna, w górach
śnieg — wyciągi krzesełkowe i kolejki
cieszą się dużą popularnością. Na zdję­
ciu: wyciąg w Szczyrku.

Fot. W . Klag
(Inf. wł.) Jeden z najładniejszych nowoczesnych budynków

akademickich Krakowa, gmach Wyższej Szkoły Pedagogicznej
przy ul. Podchorążych, był dotąd zasłonięty od strony ulicy
18 Stycznia kilkoma starymi ruderami. Trzy z nich zostały nie­
dawno wyburzone. Na to miejsce nawieziono ziemi, zrównano
teren, a obecnie przystąpiono do jego plantowania.

Wszystko to zrobiono czynem społecznym. Wczoraj, mimo
niedzieli, pracowało tu ok. 150 osób, kierowcy ciężarówek zwo­
żących ziemię, operator spychacza i — przede wszystkim — setka
studentów WSP. Była to dla nich druga już w tym roku niedzie­
la czynu społecznego, prace nad uporządkowaniem otoczenia u-

czelni mają zresztą zamiar kontynuować
' (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Gazeta Krakowska” i Krakowski Ośrodek TV o-

głosiły przed miesiącem inicjatywę pod nazwą
POMYSŁ NA PODGÓRZE

Wpłynęło ponad tysiąc różnorakich propozycji o-

kreślających przyszły kształt tej dużej, prawobrze-i
znej dzielnicy Krakowa.

W trakcie dzisiejszego, godzinnego programu tele­
wizyjnego architekci, ludzie nauki,
przedstawiciele władz skonfrontują
opiniami projektodawców.

Zapraszamy naszych Czytelników
telewizorów na godz. 18.15. A może

gramu zrodzą się dalsze propozycje?
kim nam nieobojętny jest przyszły obraz Krakowa.

dziennikarze,
swoje racje z

przed ekrany
w trakcie pro-
Wszak wszyst-

Uwaga czytelnicy
Dziś w poniedziałek radca pra­

wny „Gazety” udziela porad te­
lefonicznie nr 209-65 w godz.
12—13 i osobiście w godz. 13—14 w

lokalu Działu Łączności z Czytel­
nikami przy ul. Bohaterów Sta­
lingradu 21, II p. (nad Teatrem
Kameralnym).
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Wizyta na Kubie Jeszcze w tym roku Z OBRAD POWIATOWYCH KONFERENCJI PARTYJNYCH

Największy w Polsce
/DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niania aktualnej problematyki
międzynarodowej.

Rozmowy toczyły się w ser­
decznej, przyjacielskiej atmosfe­
rze.

Sobotnie popołudnie, I sekre­
tarz KC PZPR, Edward Gierek
i I sekretarz. KC KP Kuby, pre­
mier Fidel Castro spędzili w

podstołecznym osiedlu mieszka­
niowym Alamar. Obecny też był
członek Biura Politycznego KC
KPK — wicepremier Ramiro
Valdes.

Edward Gierek wraz z to­
warzyszącymi mu osobami,
z wielkim zainteresowaniem
zwiedził osiedle Alamar, prze­
prowadzając serdeczne rozmo­
wy z jego mieszkańcami. I
sekretarz KC PZPR wyraził u-

znanie dla wysiłków władz ku­
bańskich i wytężonej pracy spo­
łeczeństwa tego kraju, zmierza­
jących do maksymalnej popra­
wy warunków mieszkaniowych i

ogólnego wzrostu stopy życiowej
ludności .Kuby. W godzinach po­
południowych Edward Babiuch i
Stefan Olszowski w imieniu I
sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka złożyli na cmentarzu

„Colon” w Hawanie wieniec na

grobie generała Karola Rolowa-
Miałowskiego — Polaka, bohate­
ra walk o niepodległość Kuby.

Obecny był pierwszy zastępca
ministra spraw zagranicznych
Kuby, Rene Anillo.*

Zona I sekretarza KC
Stanisława Gierkowa w

rzystwie Lidii Babiuchowej i Ja­
niny Olszowskiej złożyła w so­
botę w godzinach południowych
wizytę w siedzibie Federacji Ko­
biet Kubańskich w Hawanie.

Z pracami Federacji zapoznała
polskich gości przewodnicząca
IKK Vilma Espin.

W godzinach porannych, Stani­
sława Gierkowa wraz z towa­
rzyszącymi jej osobami zwiedzi­
ła zabytkową część Hawany.

Wieczorem w Pałacu Rewolu­
cji w Hawanie odbyła się uro­
czystość dekoracji Edwarda

PZPR
towa-

Jose Martiego. Dekoracji
nał prezydent Republiki
Osyaldo Dorticos. W uroczystości
uczestniczyli: I sekretarz KC

Komunistycznej Partii Kuby,
premier Fidel Castro oraz człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i rządu Kuby, a ze stro­
ny polskiej — osoby towarzyszą­
ce Edwardowi Gierkowi.

Prezydent Dorticos i Edward
Gierek wygłosili okolicznościowe

przemówienia.
Wręczając odznaczenie gościo­

wi Osyaldo Dorticos powiedział
m. in.:

„Towarzyszu Gierek, wręcze­
nie Wam medalu na którym wi--
dnieje podobizna naszego wiel­
kiego bohatera, nabiera rangi
symbolu, ponieważ wskrzesza
chwile rewolucyjnej wspólnoty
dwóch wybitnych synów na­
szych narodów. Dzieje się to w

momencie kiedy dajemy Wam
świadectwo naszej wdzięczności
i szacunkowi za Wasze żywe
dążenie, wykazane od pierwszej
chwili objęcia przez Was stano­
wiska pierwszego sekretarza
Waszej partii, niezmiennie u-

trzymane i potwierdzone Waszą
obecną wizytą, żeby w warun­
kach wolności naszych obu naro­
dów i w epoce ich twórczej pra­
cy socjalistycznej, odnowić owe

pierwsze spotkanie w historii...”
Dziękując za odznaczenie Ed­

ward Gierek stwierdził m. in.:
„Rewolucja, której dokonaliście,
doprowadziła do końca i powio­
dła dalej historyczne dzieło Jose
Marti. Najwspanialszą realiza­
cją jego testamentu, testamentu

wszystkich bojowników o wol­
ność Waszego narodu, jest budo­
wa socjalistycznej Kuby, gdyż
jak słusznie on mówił, rewolu­
cja to nie tylko to, co osiąga się
w bojach, lecz przede wszystkim
to, co urzeczywistnia się po jej
zwycięstwie.

Największym dziejowym zwy­
cięstwem narodu kubańskiego,
podobnie jak narodu polskiego,
jest budowa i rozwój socjali­
stycznego państwa. Socjalistycz­
ne państwo jest bowiem urze- :

czywistnieniem idei rewolucji,
podstawową gwarancją ich rea-

'

lizacji i ochrony.
Największym wspólnym dzle- i

l na-Gierka Orderem Narodowym im. jowym zwycięstwem obu

doko-

Kuby,
. szych i Innych bratnich narodów
, jest światowy system
i styczny,
! wysiłki
, świata i którego główną siłę

stanowi “
.

■najpotężniejsza <
'

socjalizmu wolności narodów i
pokoju...”

W godzinach późniejszych Ko­
mitet Centralny KPK i Rząd Re­
wolucyjny Kuby wydały przyję­
cie na cześć I sekretarza KC
PZPR, Edwarda Gierka i jego
małżonki. Ze str.ony gospodarzy
w przyjęciu wzięli udział: I se­
kretarz KC KPK, Fidel Castro,

, członkowie Biura Politycznego
KC KPK — Osvaldo Dorticos,
Guillermo Garcia, Armando
Hart i Ramiro Valdes, członko­
wie Sekretariatu KC KPK —

Carlos Rafael Rodriguez, Raul
Garcia Pelaez i Blas Roca, wice­
premierzy i ministrowie Rządu
Rewolucyjnego — wśród nich
minister spraw zagranicznych
Raul Roa. Ze strony polskiej u-

czestniczyły osobistości towarzy­
szące Edwardowi Gierkowi.

Obecnie byli szefowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych
akredytowani na Kubie.

W niedzielę 12 bm. przed po­
łudniem I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek wraz z małżon­
ką i towarzyszącymi mu osobi­
stościami polskimi przybył do

wielkiego ośrodka hodowli zaro­
dowej w Valle de Picadura, w

prowincji Hawana.

Przywódcy polskiej partii to­
warzyszyli członkowie Biura Po­
litycznego KC KPKuby Osyaldo
Dorticos i Armando Hart oraz

minister spraw zagranicznych
Raul Roa.

Po zwiedzeniu ośrodka hodo­
wlanego w Valle de Picadura,
wczesnym popołudniem w nie­
dzielę E. Gierek wraz z mał­
żonką udał się do znanej miej­
scowości wypoczynkowej — Va-
radero, nad Zatoką Meksykań­
ską w prowincji Matanzas.

Przewidziany na niedzielę i

poniedziałek pobyt w Varadero
miał charakter wypoczynkowy.
Przewiduje się jednak, że E.
Gierek będzie tutaj kontynuo­
wać bezpośrednie rozmowy z F.
Castro i innymi przywódcami
kubańskimi.

socjali-
który zespala nasze

w budowie nowego

Związek Radziecki —

ostoja sprawy

dom ZMS
(Inf. wł.) Na placu budowy

największego w Polsce bloku

mieszkalnego, wznoszonego pod
patronatem ZMS, w rejonie uli­
cy Czarnowiejskiej odbyło się
w sobotę spotkanie realizato­
rów inwestycji z II sekreta­
rzem KW PZPR tow. Andrze­
jem Czyżem oraz kierownic­
twem polityczno-administracyj­
nym dzielnicy Krowodrza.

Ustalono harmonogram współ­
działania poszczególnych przed­
siębiorstw budowlanych: Hy­
drobudowy — 2, Chemobudo-

wy, Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego, Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Instalacji Bu­
dowlanych oraz Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego,
którego dyrektor był gospoda­
rzem na placu budowy.

230 uczestników akcji odpra­
cowało już 1/3 wkładu mie­
szkaniowego; zobowiązali się
także odpracować w czynie
społecznym 5 tys., godzin przy
zagospodarowaniu otoczenia bu­
dynku. Budynek ZMS-owski
zostanie oddany do użytku je­
szcze w tym roku.

W szpitalu im. dr Anki

Oddział intensywnego
leczenia

Miechów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cyjnych zabezpieczających od­
powiednią sieć handlową, sieć
szeroko pojętych usług, budow­
nictwa socjalnego i mieszkalne-
go.

Wiesław PAJDA — Naczelnik
Powiatu stwierdził: „Mimo do­
brych warunków glebowych rol­
nictwo w naszym powiecie nie

należy jeszcze do nowoczesnych
i tkwi w nim szereg rezerw,

których wykorzystanie na pew­
no przyniesie poważne efekty.
Na skutek braku szeregu pod­
stawowych środków do produk­
cji rolnej w tym również ma­
szyn produkcja końcowa jest
jeszcze stosunkowo niska... Po­
zytywnym zjawiskiem była i

jest dalsza specjalizacja pro­
dukcji obejmująca około 600
gospodarstw oraz 54 zespoły
wspólnego gospodarowania. O-
siągane efekty w tych gospo­
darstwach uzasadniają ich dal­
szą popularyzację".

© DYSKUSJA: Konkretna,
gospodarska. Krytykowano in­
stytucje, które miast pomagać,
służyć rolnikowi nie raz i nie
dwa utrudniają mu żywot.
Musi się do roku 1976
żyć dalsze 60 kilometrów
wierzchni. Niepokojącym,
nym problemem jest
wody. Tylko 10 proc,
darstw korzysta z wodoefągów.
Tymczasem POM w Chodowie
doprowadzając wodę do 30 gos­
podarstw w Maszkowie, gmina
Iwanowice, praktycznie jej nie-
doprowadził bo gospodarze — na

skutek psujących się bez przer­
wy urządzeń — jeżdżą z wia­
drami do rzeki Nie wolno tole­
rować — stwierdzano katego­
rycznie — beztroski. Han­
del wiejski musi też pracować
prężniej. Na targowisku w Mie­

poło-
na-

waż-
sprawa
gospo-

chowie, gdzie rolnicy spotykają
się by sprzedać płody rolne o-

płaty podwyższono z 20 zł do
100 zł, ale furmanki grzęzną w

błocie. Mówiono o troskach i

kłopotach rolników szczerze,
gdyż głos zabierali partyjni
działacze ale jednocześnie pro­
ducenci.

@ GOŚCIE: Największa dziel­
nica Krakowa — Śródmieście u-

trzymuje trwałe kontakty z

pow. miechowskim, robotnicy
zakładów pracy spieszą z pomo­
cą — jak np. „Polfa” w Racła­
wicach, wymieniają doświad­
czenia. Na konferencję do Mie­
chowa przybyła Danuta Paster­
nak — II sekretarz KD —

„Śródmieście”.
Nie ma nowoczesnego rolnic­

twa bez współpracy z nauką.
Miechów od dawna współpra­
cuje z krakowskimi wyższymi
uczelniami. Ta współpraca da­
je wymierne rezultaty i będzie
kontynuowana. Na konferen­
cję przyjechał też rektor Aka­
demii Rolniczej prof. Tadeusz
Wojtaszek.

0 WYROBY: Najlepsi, ofiar­
ni, znaleźli się na liście człon­
ków i zastępców członków Ko­
mitetu Powiatowego; wśród
nich wielu młodych. Komitet

Powiatowy na pierwszym ple­
num wybrał swoje władze. I
sekretarzem KP ponownie wy­
brany został Eugeniusz Włosek,
II sekretarzem — Zdzisław
Burda, sekretarzami — Stani­
sław Kuta i Julian Lis. Konfe­
rencja wybrała też delegatów
na Wojewódzką Konferencję
Sprawozdawczo - Wyborczą a

wśród nich m. in.: Władysława
Machejka, Eugeniusza Włoska i
Tadeusza Wojtaszka.

tow. Czesława Słotę, II sekreta­
rzem został Stanisław Tomaszek
zaś sekretarzami: Henryk Dyna-
rowski, Franciszek Stanuch, Je­
rzy Malinowski. Delegatami na

Konferencję Wojewódzką zostali
wybrani m. in.: Czesław Słota,
wiceprzewodniczący WKKP, Leo­
nard Zukiewicz, dyr. Zjednocze­
nia Petrochemia, Adam Bazan.

Myślenice
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wódzkiego MO Stefan Gołę­
biowski. Gośćmi konferencji
byli także I sekretarz KD Kra­
ków Śródmieście Stefan Markie­
wicz i I' sekretarz KP w No­
wym Targu Eugeniusz Satola.

W dyskusji dominowały jesz­
cze trzy inne problemy:

(§) ROLNICTWO: szukano od­
powiedzi na pytanie, co należy
uczynić, by wobec starzenia się
myślenickiej wsi, wobec zmniej­
szającej się ilości ludzi bezpo­
średnio z pracą na roli zwią­
zanych osiągać coraz lepsze e-

fekty produkcyjne. Rozwijanie
głównych kierunków rolnictwa
— hodowli i sadownictwa —

poprzez stworzenie zespołów
gospodarstw specjalistycznych,
to droga do realizacji .tego ce­
lu. Osiągnięcie wskaźników o-

kreślonych w planach na koniec
1875 r. jest optymistycznym po­
twierdzeniem, że obrano słusz­
ne kierunki rozwoju rolnictwa.

@ PRZEMYSŁ: w ostatnich
latach osiągnięto imponujący
postęp. Dziś zakłady produkcyj­
ne powiatu myślenickiego dają
roczną produkcję o wartości 1
mld zł, eksportują wyroby o

wartości ponad 100 tys. zł. Za­
kład Narzędzi Rzemieślniczych
w Sułkowicach i „PEMOD” w

Myślenicach znajdują się w

przededniu realizacji nowych
wielomilionowych inwestycji.
Nowym zakładem jest myśle­
nicka „Vistula”.

Q TURYSTYKA: postęp w

zakresie turystycznego zagos­
podarowania powiatu jest wciąż
niewystarczający. Myślenice 1

powiat pretendujące dp rangi
wielkiego ośrodka wypoczyn­
ku świątecznego (bliskość Kra­
kowa) muszą otrzymać skutecz­
ną pomoc od organizatorów tu«

rystyki w regionie krakowskim,
Niepokoi fakt, że w dalszym
ciągu nie ma decyzji w sprawie
turystycznego wykorzystania
budowanego obecnie wielkiego
zbiornika wodnego na Rabie w

Dobczycach.
W rezultacie wyborów prał

cą powiatowej organizacji
partyjnej w nowej kadencji-bę­
dzie kierowała Egzekutywa KP
z I sekretarzem Stanisławem
Durbaczem, funkcję II sekreta­
rza powierzono Jerzemu Rze-
szucie. Sekretarzami KP wy­
brano Jerzego Lubasa- i Stani­
sława Micorka. Wybrano 8 dele­
gatów na Konferencję Woje­
wódzką, m. in. Jana Sokołow­
skiego, Stefana Gołębiowskiego,
Stanisława Durbacza, Adama
Kucza, rolnika z Gdowa, posłai
na Sejm PRL.

(str.)

<tSojuz-17» na orbicie Chwalę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ozenie pojazdu kosmicznego So-

juz-17” z orbitalną stacją nau­
kową „Salut-4”. Po przejściu
kosmonautów A. Gubariewa i G.
Greczki do pomieszczeń
w przestrzeni kosmicznej
ła pracować pilotowana
naukowa „Salut-4”.

Podczas zbliżania się
Wanię pojazdem kosmicznym
>,Sojuz-17” odbywało się auto­
matycznie. za pomocą urządzeń
pokładowych. Gdy oba obiekty
znajdowały się w odległości 100
metrów, operacjami zbliżenia i

stacji,
zaczę-
stacja

kiero*
i

łączenia kierowała załoga „So-
juza-17”. Po połączeniu się o-

bu obiektów latających kosmo­
nauci przeprowadzili kontrolę
systemów pokładowych stacji,
otworzyli wewnętrzny luk —

właz i przeszli do pomieszczeń
stacji.

Samopoczucie kosmonautów po
wykonaniu manewrów na orbi­
cie i po połączeniu obu pojaz­
dów jest dobre. Systemy po­
kładowe funkcjonują normalnie.

Załoga stacji orbitalnej ,.Sa­
lut-4” przystąpiła do realizo­
wania wyznaczonego programu.

MPK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(Inf. wł.) W Miejskim Szpita­
lu Specjalistycznym im dra An­
ki w Krakowie otwarto po re­
moncie Oddział Intensywnej O-

pieki Medycznej. Zmodernizowa­
no i powiększono pomieszczenia,
sprowadzono także nowoczesną a-

paraturę. Jest centralna tlenow­
nia; przy każdym łóżku — znaj­
duje się specjalne doprowadze­
nie tlenu. Leczyć będą się na

tym oddziale pacjenci, których
życie uległo zagrożeniu.

W ubiegłym tygodniu ten sam

szpital w darze od załogi w

Krakowie otrzymał wózek elek­
tryczny „Melex” — znany eks­
portowy produkt WSK „Mie­
lec”. Wózek ten usprawnia pra­
cę personelu ze względu na du­
że odległości jakie dzielą po­
szczególne pawilony szpitalne.

Ten ofiarny gest załogi WSK
jest godnym naśladowania przy­
kładem pomocy zakładów prze­
mysłowych dla krakowskich
szpitali. (bod)

Oświęcim
(dokończenie ze str. d

E3

(BR)

Sucha Beskidzka

Komunikat MO

Komenda Wojewódzka Milicji
Obywatelskiej w Krakowie oraz

Komenda Wojewódzka MO w

Katowicach prowadzą postępo­
wanie w sprawie kradzieży z

przesyłki kolejowej skażonego
spirytusu, którego spożycie gro-
r.i śmiercią. W związku z powyż­
szym ostrzega się przed spoży­
waniem alkoholu pochodzącego z

nielegalnych źródeł. Osoby po­
siadające informacje dotyczące
kradzieży spirytusu bądź jego
rozprowadzania proszone są o

powiadomienie najbliższej jed­
nostki Milicji Obywatelskiej.

Człowiek &ngli
Policja tajwańska poinformo­

wała w sobotę, że jeszcze je­
den człowiek ukrywa się w

dżungli od zakończenia II woj­
ny światowej, odmawiając po­
wrotu do cywilizacji. 71-letni
Chang Yao-gien żyje w górach
w pobliżu portu Keelung (pół­
nocny Tajwan).

I.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Pol­

ska na skraju wyżu z ośrod­
kiem w rejonie greckim, od
zachodu przemieszcza się za­
toka niżowa z frontem chłod­
nym.

PROGNOZA POGODY DLA
FOLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże i umiar­
kowane, natomiast rano mgli­
sto, w godzinach popołudnio­
wych i wieczorem ponowny
wzrost zachmurzenia, możli­
wy drobny deszcz, a w górach
śnieg. Temperatura najwyż­
szadniem5do8st. — wre­
jonach podgórskich 3 do 5 st.,
wysoko w górach około —3
st. Najniższa nocą 4 do 2 st.,
lokalnie słabe przymrozki. W
rejonach podgórskich —2 do
—5 st. Wysoko w górach —7
•t. do 10 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane południowo-za­
chodnie, w partiach szczyto­
wych gór umiarkowane 1
dość silne północno-zachodnie
i zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Pogoda bez
większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w kraju: Katowice 6,
Kielce 6, Tarnów 8, Kaspro­
wy —5, Kraków 7, Zakopa­
ne 4, Nowy Sącz 5, Hala Gą­
sienicowa 0, Szczecin 8, Ko­
szalin 8, Olsztyn 6, Białystok
0, Warszawa
Wrocław 9,
szów 3.

7, Poznań 8,
Lublin 6, Rze-

INFORMUJE:
ten-

BIOMET

'Sytuacja korzystna o

dencji do zmian ujemnych w

godzinach wieczornych. Wi­
dzialność i warunki drogowe
'(dobre. (k)
■--------------——

* —2—3—4—5—6 ------

ność. Od nas pasażerów zale­
ży teraz, by starania dyrek­
cji i pracowników MPK słu­
żyły nam jak najdłużej. To
samo można powiedzieć o

autobusach. Zwiększa się też
ich ilość na niektórych li­
niach (124), wprowadza do­
datkowe lAirsy w godzinach
szczytów przewozowych.
Wszystko dla wygody pod­
różujących.

Na koniec jeden negatyw,
Chwaliło się MPK przed kil­
koma miesiącami, że rychło
wprowadzi nowe kasowniki

dziurkujące w miejsce obec­
nych tuszowych. Ja osobiście
nowego rodzaju kasowników
jeszcze w

stwierdziłem.
Krakowie
A szkoda!

MIZERAK

nie

JAN

(adres znany redakcji)

Nowe prowokacje Izraela
KAIR (PAP)

Izrael dokonał nowej prowo­
kacji zbrojnej przeciwko Liba­
nowi. W sobotę wieczorem je­
dnostka izraelska w sile 200 żoł­
nierzy dokonała wypadu na

miasteczko Kfar Szuba, położo­
ne w południowym Libanie. Od­
dział izraelski korzystał ze

wsparcia czołgów i pojazdów
pancernych. Jak informuje Pa­
lestyńska Agencja Prasowa
WAFA, oddział partyzantów pa­
lestyńskich stawił czoło izrael­
skiemu agresorowi, staczając z

nim gwałtowną walkę. Izrael­
czycy wycofując się wysadzali
w powietrze mosty i zniszczyli

drogi w pobliżu napadniętego
miasteczka. Rzecznik partyzan­
tów palestyńskich oświadczył w

Bejrucie, że można się spodzie­
wać dalszych ataków izraelskich
na południowe terytoria Libanu.

Agencja France Presse donio­
sła z Bejrutu, że artyleria izra­
elska ostrzelała w niedzielę po
południu libańskie terytorium
położone w rejonie Arkub.
Jednocześnie inny komunikat

agencji WAFA stwierdza, że

partyzanci palestyńscy, działają-
ćy na okupowanych ziemiach a-

rabskich, zaatakowali patrol
izraelski, raniąc czterech żołnie­
rzy izraelskich.

O
statnie postanowie­
nia Biura Politycz­
nego KC PZPR w

sprawie rozpoczęcia
eksploatacji nowych
złóż węgla brunat­

nego w rejonie Bełchatowa i

Kaminnego — okolicach Lubli­
na, traktować należy jako decy­
zje o znaczeniu historycznym
dla naszej gospodarki, a kon­
kretnie jej bazy paliwowo-ener­
getycznej. Ich wymowę porów­
nać można ze znaczeniem po­
wstałych w przeszłości takich
ważnych obiektów jak np. Huta
im. Lenina czy kombinat turo-

szowski.

Porównajmy: pracująca już
od kilkunastu lat kopalnia wę­
gla brunatnego w Turoszowie
daje ok. 20 min ton rocznie tego
paliwa, o miejscowa elektro­
wnia dysponuje mocą 2000 MW
i należy nadal do grupy naj­
większych tego typu obiektów w

Europie. W Bełchatowie wydo­
bywać się będzie dwukrotnie

więcej węgla brunatnego, a moc

planowanych dwu elektrowni
wyniesie 5000 megawatów. Cha­
rakteryzować się one będą przy
tym nowoczesnymi rozwiązania­
mi technicznymi.

W sytuacji kiedy nasza ener­
getyka opiera się dotychczas w

głównej mierze na węglu %&-.

miennyrri i elektrownie skon­
centrowane są, siłą rzeczy, w za­
sadzie w pobliżu miejsc jego
wydobycia, „Bełchatów" — po­
łożony niemal w centrum Pol­
ski, bo w połowie drogi między
Piotrkowem, a Łodzią, spełniać
będzie dwie charakterystyczne
funkcje: po pierwsze — zwielo­
krotni pewność precyzyjnej pra-

cąłego systemu energetyczne-cy

Wypięknial kolejny
fragment Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Chwaląc władze miasta i dziel­
nicy za decyzję wyburzenia
znajdujących się tu dotąd ru­
der, nie sposób nie zaapelować o

kontynuację tych poczynań.
Szczególny dysonans stanowi je­
den z domów, szpecący widok.
Wiadomo, że o mieszkania za­
stępcze nie jest łatwo (choć w

tym wypadku chodzi jedynie o

5 rodzin). Skoro jednak podjęto
już dzieło porządkowania terenu
wokół ładnego gmachu WSP,
warto je doprowadzić do końca.
Myślę, że nie tylko w Krako­
wie przydałyby się takie dzia­
łania. (ms)

Decyzja władz

etiopskich
Decyzją Tymczasowego

Wojskowego Rządu Etiopii,
dzień 1 maja będzie odtąd u-

roczyście obchodzony jako
międzynarodowy dzień soli­
darności mas pracujących
wszystkich krajów. Poinfor­
mował o tym rzecznik rządu,
który podkreślił, że 1 maja
będzie świętowany po raz

pierwszy w historii Etiopii.

riałów budowlanych. Okazało
się bowiem, że są tam również
możliwości eksploatacji piasków
szklarskich, kruszywa, żwiru o-

raz produkcji cegły silikatowej,
a także innych materiałów bu­
dowlanych — z pyłów dymnico­
wych przyszłych elektrowni. Za­
legający w nadkładzie torf zo­
stanie wykorzystany w rolnic­
twie i ogrodnictwie.

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Aone inwestycje
Węgiel i energia

z Bełchatowa i Lublina
go, właśnie poprzez swe central­
ne położenie; po drugie — z

tych samych powodów skróci
dystans budowy linii przesyło­
wych prąd do wielkich centrów

przemysłowych, a pierwszy prąd
z nowych bełchatowskich elek­
trowni popłynąć ma już w 1980 r.

Warto także podkreślić, że już
teraz planuje się, iż na bazie
zdejmowanego w kopalniach od­
krywkowych nadkładu (ziemi)
nastąpi rozwój przemysłu mate-

Ale na samym kombinacie
bełchatowskim wielkie zamierze­
nia inwestycji energetycznych
w tym rejonie nie kończą się. W

dalszej perspektywie, po 1985
r., przewiduje się zagospodaro­
wanie tamtejszych złóż węgla
brunatnego również w rejonie
pobliskiego Szczercowa i budo­
wę następnej elektrowni o mo­
cy ok. 2,5 tys. megawatów.

Inwestycje węglowe w woj.
lubelskim rozpoczną się od bu-

szych zadań — wskazywano w

dyskusji — zależeć ’

będzie od

dalszego zaangażowania wszyst­
kich ludzi pracy. Specjalne obo­
wiązki spoczywają na członkacli
partii. Organizacja partyjna zie­
mi oświęcimskiej liczy blisko 7,5
tys. członków i kandydatów. Są
oni w przytłaczającej większości
przodującymi, dobrymi pracow­
nikami, stanowiąc przykład dla
bezpartyjnych. Dzisiaj jednak
członkom PZPR trzeba stawiać
coraz wyższe wymagania. Nale­
ży wymagać od nich ofensyw­
nej postawy, odwagi w podej­
mowaniu krytyki negatywnych
zjawisk występujących w kon­
kretnych środowiskach i swoich
zakładach, krytyki ludzi odpo­
wiedzialnych za zaniedbania. O-
becnie bowiem partia
przede wszystkim na

swoich szeregów.
Dobre wypełnianie

członków partii obowiązków
jest niemożliwe bez szybkiego
podnoszenia wiedzy społeczno-

stawia
jakość

przez

politycznej, ekonomicznej, bez

ideowej edukacji. Nie zawsze

jeszcze poszczególne organizacje
partyjne i ich członkowie w

pełni doceniają wagę partyjne­
go szkolenia. Nie zawsze pro­
wadzą je w sposób ciekawy i

skuteczny. Dlatego należy w

przyszłej kadencji temu proble­
mowi poświęcić szczególną uwa­
gę. Przyjść z pomocą tym, któ­
rzy w pracy szkoleniowej napo­
tykają na trudności'.

W dyskusji poruszano te

wszystkie sprawy, którymi żyją
mieszkańcy powiatu. Mówiono
więc i o budownictwie i kło­
potach komunikacyjnych, pro­
blemach młodzieży i zaopatrze­
niu, oświacie i rolnictwie. Bo­
wiem wspólnym mianownikiem
tej debaty była troska o coraz e-

fektywniejszy rozwój oświęcim­
skiej ziemi.

Konferencja, w której wziął
in. im udział sekretarz KW
PZPR Krzysztof Trębaczkie-
wicz wybrała nowe władze Ko­
mitetu Powiatowego partii. J
sekretarzem wybrano ponownie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na. Bez ustalenia granic rolno-

leśnych, bez scalenia gruntów i

kompleksowo pojętego progra­
mu budowy dróg dojazdowych
do pól, wreszcie bez bogatych w

sprzęt zmechanizowany
rolniczych nie będzie
podnieść hodowlę bydła,
dukcję roślinną i upowszechnić
gospodarstwa specjalistyczne.
Na tym etapie przy szalenie
rozdrobnionych połaciach lasów
prywatnych nie ma mowy o ra­
cjonalnej gospodarce leśnej, któ­
ra w powiecie waży wielce o

efektach gospodarczych i docho­
dach ludności wiejskiej. Do tych
problemów nawiązali: L. Bog­
dan, S. Jurek, F. Su tor, E. Pę­
czek i A. Urbaniec.

O większym zasięgu
propagandowej, wyższych
lorach edukacji politycznej, na­
de wszystko o młodzieży w

partii i środowisku wspo­
minali: J. Boeoń, Z. Ja­
nicki, K. Jordanek, B. Kosman,
B. Pocięgiel. I w tej samej gru­
pie zagadnień wniosek K. Ma-
siuka: „Nauczyciele z powo­
du obciążenia pracą zawodową,

kółek
łatwo

pro-

pracy
wa-

podjęcia studiów przerzedzili
szeregi kadry instruktorskiej
ZHP. Gdzie szukać następców?
W zakładach pracy, bo tam.

młodzi do 30 roku życia stano­
wią ponad 60 proc, stanu za­
łóg".

Dyskusji przysłuchiwali się z

uwagą uczestniczący w obra­
dach: członek Egzekutywy KW
PZPR, przewodniczący WKKP
Stanisław Gąciarz, członek Egze-
kutywy KW Hanna Czarnecka,
wicewojewoda krakowski Zdzi­
sław Wojtowicz, I sekretarz KP
PZPR Żywiec, poseł na Sejm
PRL Stanisław Kowalski.

W wyniku wyborów I sekretaJ

rzem KP wybrany został Józef

Gąsior, funkcję II sekretarza KP

powierzono Józefowi Wojtyczce^
sekretarzami KP wybrani zo-

stali: Helena Tracz i Tadeusz

Bączkowski. Wśród 8 delegatów,
na Konferencję Wojewódzką
PZPR znaleźli się: Hanna Czar­
necka, Józef Gąsior, Władysław
Korbek (k-b) .

Uratowani rybacy
powrócili do kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wler, pchany wiatrem i potęż­
ną falą, uderzył w falochron.

Gdy to się stało — cała zało­
ga była na pokładzie. Bity ko­
lejnymi uderzeniami fal statek
zaczął kłaść się na bok. Rybacy
leżeli na zalewanej falami i
mazutem z przedziurawionego
zbiornika burcie, wczepiając się
rozpaczliwie w stalowe blachy
i czekając na pomoc. Ta nade­
szła niemal natychmiast: Nad
„Brdą” krążył ratowniczy heli­
kopter, wezwany zapewne już
w chwili, gdy statek utracił
sterowność, i on też zaczął po­
dejmować na swój pokład roz­
bitków. Pomocy próbowano u-

dzielić także od strony falochro­
nu — jednak znajdujący się
tam ludzie bezskutecznie wal­
czyli z wiatrem, falą i ciemno­
ściami.

z nich

jeszcze
stała

parą z

zalany
w po-

,,Brdy” 10 rybaków — których
nie odnaleziono. Jeden
— mechanik — zdążył
wcześniej, gdy sytuacja
się krytyczna, wypuścić
kotłów; gdyby nie to —

wodą statek wyleciałby
wietrze.

Uratowanym udzielono na­
tychmiast daleko idącej pomo­
cy; podkreślają oni ofiarność i
serdeczność Duńczyków, z któ­
rych jeden odniósł podczas ak­
cji ratowniczej obrażenia i tra­
fił do szpitala razem z 6 Pola­
kami. *

poszukiwania
— 10

ofiar

zaginionych
U północno-zachotl-

Cała akcja trwała ok. półto­
rej godziny; w pewnej chwili

potężna fala zmyła z burty

Trwają
katastrofy
rybaków,
nich wybrzeży Jutlandii 11 bm.
nadal trwał sztorm, a siła
wiatru wynosiła 6—7 stopni,
co utrudniało akcję.

Rodziny zaginionych ryba­
ków otoczone zostały przez ar­
matora wszechstronną pomocą i
opieką.

Z tej i z tamtej strony lady
(DOKOŃCZENIE Ztó STR. 1)

nr 323, Społem” PSS przy pl. Kolejowym, „Delikatesy” przy,
Rynku Kleparskim, sklep ZURT nr 13 przy 18 Stycznia i „Me-
rino” przy ul. Floriańskiej oraz — sklep sportowy nr 101 (Ry­
nek Gł. 44), sklep ZURT nr 64 (ul. Mogilska 40), sklep wa­
rzywno-owocowy (ul. Szewska 24 i ul. Szpitalna 12), Cepelia!
(Rynek Główny 7) „Kefirek” (ul. Komandosów 21) oraz kil-l
kanaście pozostałych placówek, o których niebawem napiszeą
my na kolumnie miejskiej „GK”. (

Podczas wczorajszej uroczystości, która miała miejsce W

restauracji TV-ardowska wiceprezydent m. Krakowa, Zygmunt
Sakiewicz i red. naczelny „Gazety Krakowskiej”, Zbigniew
Regucki wręczyli nagrody zwycięzcom. Uhonorowano również

■głosujących przyznanymi drogą losowania upominkami. Listę
szczęśliwców opublikowaliśmy już wcześniej. > -j

Wśród tych, którzy serdecznie dziękowali rzetelnym pra>
cownikom naszego handlu znaleźli się zastępca kierownika!

Wydziału Ekonomicznego KW PZPR, Jerzy Kawczyński, dy­
rektor Wydziału Handlu Przemysłu i Usług Urzędu Miastą,-
Henryk Sendur, naczelnik Dzielnicy Podgórze, Marian Kulig
oraz przedstawiciele związków zawodowych. Udane spotkania' |
uświetnili występami artystycznymi: Zdzisław Zazula i ka­
baret „Pod Bftdą”.

Przypominamy, że nasz konkurs trwać będzie przez cały! j
rok, a jego 5 etapów wyłoni najlepszych mistrzów kultury]
handlu. Mamy nadzieję, że ta propozycja konkursowa, moc­
no popierana przez kierownictwo handlu — znajdzie odzew :

wśród klientów i przyczyni się do rozszerzenia sympatycznych'
kontaktów przybliżających klienta do sprzedawcy. Jesteśmy
przekonani, że warto w interesie klienta i sprzedawcy budo­
wać prestiż społeczny ludzi zza lady.

dowy tzw. kopalni pilotującej w

miejscowości Łęczna.
Chcąc zbudować w Łęcznej

cały tzw. kompleks technologi­
czny kopalni, trzeba najpierw w

jednym miejscu zgłębić szyby,
wykonać określone ilości pozio­
mych wyrobisk łączących te

szyby, a dzięki temu dokładnie
zbadać właściwości pokładów
węgla i skał, ich ruchów, tem­
peratury itp. I temu właśnie ce­
lowi służyć ma budowa — za­
planowana na dtva lata — ko­
palni pilotującej, która pierwszy
węgiel powinna dostarczyć w

latach 1980—81.

Pozwoli ona równocześnie na

optymalne pod względem tech­
nicznym i technologicznym za­
programowanie modelu wszyst­
kich pozostałych kopalń zagłę­
bia i wyposażenie ich w odpo­
wiednie maszyny.

A mają to być kopalnie rów­
nież godne przełomu XX i XXI

wieku, zautomatyzowane, o

wielkiej koncentracji i wydajno­
ści wydobycia i przetwórstwa
węgla, o racjonalnie zaprojekto­
wanych obiektach naziemnych.

Ten cały kompleks kopalń ma

w pierwszym etapie ich budowy
przynieść wydobycie ok. 25 min
ton węgla rocznie.

-------- BOZYDAR SOSIEN

I Dalszy rozwój
przemysłu drzewnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Poważne perspektywy otwie­
rają się również przed prze­
mysłem papierniczym. Inwesty­
cje są tu szczególnie kosztowne.
Na budowę nowoczesnej fabryki
celulozy i papieru w Kwidzyniu
przeznaczy się 25 mld zł. Planuje
się budowę podobnego zakładu
w Kostrzyniu. Natomiast fabry­
ka w Skolbinie otrzyma jeszcze
jedną maszynę papierniczą. W

ciągu 5-lecia ilość papieru w

przeliczeniu na jednego miesz­
kańca wzrośnie z 44—65 kg. Mi­
mo to przemysł ten nie będzie w

stanie zaspokoić jeszcze wszyst­
kich potrzeb naszego rynku.
Tymczasem wprowadza się tu
nowe technologie, które przyno­
szą znaczne oszczędności drewna,
wykorzystanie makulatury, po­
prawę jakości papieru.

To tylko niektóre przedsię­
wzięcia i zamierzenia, których
efekty niewątpliwie już w br.

będziemy odczuwać — jak zape­
wniało kierownictwo resortu le­
śnictwa i przemysłu drzewnego

i z dziennikarzami.
(ep) 1Isniciwa

i prz
na spotkaniu

K

Wdniu 9. I. 1975 r. zmarł w wieku 61 lat

tow. JÓZEF KRUPA
zasłużony działacz ruchu robotniczego, były członek PPR,
AL i PZPR. Za swą działalność polityczno-społeczną od­
znaczony został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski i innymi odznaczeniami państwowymi.
Klasa robotnicza i Partia tracą w Zmarłym oddanego

bojownika o postęp i socjalizm.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 I br. o godz. 14-tej na

cmentarzu Rakowickim.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW — ŚRÓDMIEŚCIE

ET

W dniu 9 stycznia 1975 r. zmarł

tow. JOZEF KRUPA
członek PZPR, prezes Oddziału ZBoWiD Kraków — Kro­
wodrza, członek Prezydium DK FJN Kraków — Kro­
wodrza, zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek
PPR od 1942 r., żołnierz AL, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym
Krzyżem -----

X-leeia i
niami.

Odszedł
triota i komunista, niestrudzony działacz partyjny i spo­
łeczny.

Ceść Jego pamięci!
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW — KROWODRZA

Zasługi, Krzyżem Partyzanckim, Medalami
XXX-lecia PRL oraz wielu innymi odznacze-

od nas szlachetny, prawy człowiek, żarliwy pa-
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Rok
który minął miał wiele imion, wiele

twarzy. Był to rok XXX-lecia Polski
Ludowej, nazywaliśmy go rokiem ro­
dziny, zyskał także miano oku żniw

inwestycyjnych; był to również rok pierw­
szych wolnych sobót. Rolnicy zapamiętali go
jako rok dość urodzajny, ale trudny, wskutek
wyjątkowo niesprzyjającej aury dla zbioru
wszystkich niemal plonów — od pierwszego
pokosu siana po wykopki buraków i ziem­
niaków. Był to jednak przede wszystkim ko­
lejny rok przyspieszenia gospodarczego, ró­
żniący się tym od poprzednich, że decydował
o powodzeniu zamierzeń całego obecnego pię­
ciolecia. Słowem, był to rok wielkiej szansy
Polakow.

OD PIERWSZYCH DNI STYCZNIA

Nasze reporterskie zwiady, wizyty w zakładach
pracy, wśród załóg robotniczych istotnie potwier­
dzały, że nie zasypiano gruszek w popiele. Trój­
ka naszych reporterów towarzyszyła w czasie
całej zmiany pracownikom Olkuskiej Fabryki
Naczyń Emaliowanych, śledząc rytm produkcji,
ewentualne jego zahamowania i tegoż przyczyny.
Gdy pod koniec zmiany przyjmowano rezultaty
całodziennej pracy, przewyższały one ustalone
zadania. Nie gorzej pracowały załogi innych za­
kładów. Pomyślnie więc wypadła w przemyśle
naszego regionu pierwsza dekada stycznia, do­
bre były wyniki miesiąca, całego kwartału, pół­
rocza, potem roku.

A było przecież sporo obaw o te wyniki, jako
iSZła fa-la kryzVsu Paliw energe­

tycznych, skakały w gorę ceny innych surowców

1 materiałów. Skutki owych wstrząsów nie omi­
nęły również naszego kraju. „Trudności te mo­
żna jednak przezwyciężyć — mówił w wywia­
dzie dla „Gazety" ówczesny minister chemii Je­
rzy Olszewski. Polska — stwierdził — znajduje
się w tej korzystnej sytuacji, że 90 proc, potrze­
bnej ropy i jej surowców otrzymuje z krajów
socjalistycznych. Przemysł krajowy musi podjąć
produkcję wielu chemikaliów i to nie tylko na

czas występujących trudności. Niemały powinna
mieć w tym udział krakowska chemia licząca
23 zakłady, zatrudniająca 46 tys. ludzi".

Sytuacja ta równocześnie uświadomiła nam

bardziej niż kiedykolwiek potrzebę racjonalnego,
gospodarskiego wykorzystywania surowców i ma­
teriałów. Jak wielkie są w tej mierze możliwo­
ści potwierdził to przeprowadzony pod koniec
roku z inicjatywy partii przegląd stanu gospo­
darki materiałowej.

Również od pierwszych dni starego roku szło
poprzez kraj zawołanie o dodatkową produkcję
wyrobów bezpośrednio na rynek.

DLA LUDZI

Nie było w Krakowsklem wytwórcy tych ar­
tykułów, który by nie zdeklarował, a następnie
nie zrealizował dodatkowej ilości odzieży, obu­
wia, naczyń emaliowanych, artykułów gospodar­
czych, wyrobów cukierniczych, koncentratów.
Dla ludzkich spraw rok był znamienny szczegól­
nie dlatego, że przeprowadzono na szeroką skalę
podwyżki lub regulację płac, które objęły m. in.
górników, pracowników transportu, handlu, go­
spodarki komunalnej, kultury i sztuki. Wprowa­
dzone zostały bardziej racjonalne zasady finan­
sowania działalności socjalnej, dzięki czemu

większa niż przedtem Ilość ludzi mogła skorzy­

stać z wczasów 1 kolonii. Rząd przedłożył pro­
gram ochrony zdrowia i opieki społecznej do
roku 1990, przewidujący poważne zwiększenie
nakładów na budox ę szpitali, przychodni, ambu­
latoriów. Program ten oznacza dużą szansę szcze­
gólnie dla naszego regionu, w którym szpitalni­
ctwo ma spore zaniedbania.

W centrum uwagi znalazła się rodzina, popra­
wa jej warunków materialnych. Od 1 sierpnia
podwyższone zostały zasiłki rodzinne, wzrósł do­

datek dla matek niepracujących, wychowują­
cych dzieci, przyznano zasiłki w wysokości 500
zł na dzieci kalekie, uregulowano problem ali­
mentów. Dodajmy wreszcie, że źródłem dochodu
licznej rzeszy pracujących stało się wprowadze­
nie nowego systemu zarządzania w wielu za­
kładach wchodzących w skład tzw. wielkich or­
ganizacji gospodarczych. System ów działa w

ten sposób, że wzrost produkcji, poprawa go­
spodarności pociąga za sobą odpowiedni wzrost
zarobków.

Wszystko to znalazło odbicie w dochodach lud-,
ności. Otóż w roku 1974 były one wyższe, niż
w ub. roku o 107,5 miliarda złotych. Oznacza to
wzrost o 15 proc. Podajmy dla porównania, że
zwiększenie dochodów w 1969 r. wynosiło 6,7
proc., a w 1970 r. tylko 4,2 proc., ale już w ro­
ku 1971 — kiedy zaczęto wprowadzać praktykę
szybkiego podnoszenia standardu życiowego —

wzrost dochodów przekroczył 10 proc. Będą one

nadal wzrastać w miarę zwiększania wydajności
pracy, ta zaś zależy w dużym stopniu od mo­
dernizacji istniejących urządzeń produkcyjnych
i od nowych inwestycji. Miniony rok był wła­
śnie okresem, który zapisał się również jako

ROK ŻNIW INWESTYCYJNYCH

Tylko w Krakowie i województwie można by
zliczyć dziesiątki budowanych od nowa lub mo­
dernizowanych obiektów i to dosłownie we

wszystkich dziedzinach gospodarki. Wielkim pla­
cem budowy była wciąż Huta im. Lenina, w któ­
rej w przeddzień 22 lipca oddana została do użyt­
ku druga część walcowni slabing; niedawno do­
konano rozruchu na wskroś nowoczesnych urzą­
dzeń walcowni blach karoseryjnych. W Bochni
poważnie zaawansowana była realizacja kolejne­
go, wielkiego i nowoczesnego obiektu — walcowni
blach transformatorowych. W minionym roku
udostępnione zostały pierwsze pokłady rud cynku
1 ołowiu w budowanej kopalni „Pomorzany”.
Krakowskie górnictwo węglowe wzbogaciło się
o nowe szyby w kopalniach „Komuna Paryska”
i „Janina”, a w Sierszy w ostatnich dniach stare­
go roku ruszyła magistrala węglowa transportu­
jąca urobek z kopalni bezpośrednio do miejsco­
wej elektrowni.

Rozbudowuje się i modernizuje przemysł lek­

ki i rolno-spożywczy. Z uruchomionych w ub.
roku obiektów wymieńmy choćby filię Zakładów
Odzieżowych „Vistula” w Myślenicach. Niedługo
już powinny znaleźć się w sklepach światowej
marki czekolady „Van Houten” z linii produk­
cyjnej instalowanej w Zakładach Przemysłu Cu­
kierniczego „Wawel”. Trwają także prace nad
generalną rekonstrukcją Zakładów Obuwia w

Chełmku i nad modernizacją Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Bawełnianego.

Zdarzało się, niestety, iż nie zawsze włożone
miliony mogą należycie procentować, wskutek
partactwa i zwykłego niechlujstwa niektórych
projektantów, wykonawców lub też użytkowników
przejmowanych zakładów. Na łamach „Gazety”
ukazywaliśmy także ludzi złej roboty, tych, któ­
rzy spełniając odpowiednie funkcje kierownicze
w swoich zakładach, doprowadzali do dezinte­
gracji załóg, a tym samym do spadku dyscypli­
ny i obniżenia efektów pracy. Dziś sztuka kie­
rowania zespołami ludzkimi i zarządzania pro­
dukcją wymaga wysokich umiejętności. W ogóle
w sprawach tych nadszedł

CZAS PRZEWARTOŚCIOWAŃ

Idzie więc o racjonalne wykorzystanie każdej
pary rąk ludzkich, co można osiągnąć przede
wszystkim w zakładzie dobrze zorganizowanym.
Trudno również będzie liczyć na pozyskanie lu­
dzi tam, gdzie nie dba się o sprawy socjalne
załogi, a szczególnie wówczas, jeśli przedsiębior­
stwo nie ma przed sobą perspektywy rozwojo­
wej. Perspektywy, w której dziś jeszcze uciążli­
wą i mało wydajną pracę — jutro będą mogły
zastąpić wysoko wydajne, zautomatyzowane ma­
szyny.

TADEUSZ STEC

Nad masywnym łóżkiem nakry­
tym wyszywaną kapą wisi portret
ślubny. Ona obowiązkowo piękna
gubi uśmiech radości w bukiecie bia­
łych róż. On bezwzględnie przystoj­
ny — choćby to miała być wyłącznie
zasługa nieznanego artysty domo­
krążcy — w oczach ma męstwo i
czułość, co wróży wielkie szczęście
rodzinne.

Portret rodziny wiejskiej. Jakiej?
Której? Rolnika z Proszowickiego
czy traktorzysty spod Wadowic? A
w ogóle czy można dziś jeszcze mó­
wić o odrębności wiejskiej rodziny?

Temat na pewno niełatwy, godny
raczej socjologa — ja tylko propo­
nuję kilka kresek do szkicu wiej­
skich par. których ślubne fotografie
nie zdążyły jeszcze pożółknąć.

Czarny, wysoki. Ostatecznie może

być blondynem. Tylko oczy musi
mieć niebieskie i długie rzęsy —

snuła w dziewczęcych marzeniach.
Los oczywiście nie spełnił tych
pragnień. Barbara zakochała się w

niewysokim, czarnookim chłopcu,
którego poznała będąc u koleżanki.
Z początku wcale się jej nie podo­
bał i do dziś, choć od roku są już
małżeństwem, nie umie wyjaśnić dla­
czego jego właśnie wybrała.

Tak szczerze mówiąc wybór mia­
ła niewielki. Ładna panna z dyplo­
mem technika, a jednak... Właśnie
matura dzieliła ją od tych kilku
prostych, wiejskich kawalerów, któ­
rzy pozostali na wsi; inni mając fach
czy średnie wykształcenie wyjechali
do miasta.

Była najstarszą z trzech sióstr i
chociaż nikt o tym głośno nie po­
wiedział, wiedziała, że pierwsza po­
winna wyjść za mąż. Odkąd skoń­
czyła 22 lata matka coraz częściej
wzdychała w jej obecności „oj, cięż­
ko żyć samej kobiecie”. milczała
wtedy zawstydzona, że nie spełnia
ich ukrytych pragnień. Nie stać jej
na narzeczonego? na męża? Wstvd!

W takiej sytuacji nawet Włodek
był dla niej szansą. Co prawda skoń­
czył tylko zawodówkę — no. o tym
nie każdy musi wiedzieć — ale miej­
skie maniery czyniły go w jej oczach

interesującym, równym partnerem.
Pochodził z powiatowego miasta i
lubił tu, na wsi podkreślać swoją
inność, miejską elegancję. Szczegól­
nie przy codziennych odwiedzinach
na tle zabłoconego podwórka, saga­
nów i koryt wydawał się obcy, świa­
towy, wprost nieosiągalny.

Nie krył niechęci do tej, jak ma­
wiał, zagnojonej wiejskiej roboty, a

ona znowu nie chciała słyszeć o prze­
prowadzce do miasta. Zresztą dokąd
mieli wyjechać? Przecież jej rodzi­
ce po to wybudowali taki duży dom,
aby mogła w nim zamieszkać razem

z mężem.
Do kościelnego włożyła długą bia­

łą suknię z welonęm, a na cywilny
mogła się ubrać według własnego
gustu w szerokie, modne spodnie z

tuniką. Wesele było piękne, lecz po
północy atmosferę zepsuła kłótnia,
którą wzniecił krewny Włodka. Ale
się nie bili jak na innych weselach
bywa. Niedawno w sąsiedniej wsi za­
bili na weselu 19-letniego brata pan­
ny młodej. Wesele Barbary obyło
się bez trupów. Ot sukces.

Ludzie umieją liczyć, wszyscy wie­
dzą, że mała Beata urodziła się tro­
chę za wcześnie. Teraz co druga ro­
dzi wcześniaka — żartuje Barbara.

Po ślubie mąż zmienił się nie do
poznania. Kiedyś jako narzeczony
spieszył po pracy prosto do domu,
by przebywać z nią jak najdłużej,
a teraz często zostaje w mieście aż
do późnej nocy. Podobno bywa u

matki, ale także często zagląda do
kawiarni. Dziewczyny? Może. Bar­
bara spuszcza oczy i mocniej tuli
Beatkę. Nie chcę nawet o tym my­
śleć — mówi zupełnie cicho.

— Kiedy urodziła się mała — wra­
ca do przyjemniejszych wspomnień
— Włodek szalał z radości. Powie­
działa mi wtedy dwuznacznie: lu­
bisz dziewczyny to masz. Są mężo­
wie, którzy gniewają się na żony,
gdy urodzą im córkę, a nie syna,
Włodek jednak był nawet zadowolo­
ny, taki jest kulturalny.

Pragnie jednak Barbara, by on był
znowu taki jak dawniej przed ślu­
bem, miły, dobry i czuły, żeby wię­
cej jej pomagał i nie denerwował się
kiedy mała płacze.

Mówią, że dzisiaj nikt przed ślu­
bem nie liczy dziewczynie hektarów
jakie wniesie w Dosagu. Nieprawda.
Marysi policzyli dokładnie — 8 hek­
tarów i 60 arów. I każdy wie, że o-

na musi zostać na tej ziemi. Musi.
Gorzej — chce.

Paradoks. Gospodarstwo. które kie­
dyś zastąpić mogło każdej pannie

urodę, wszelkie zalety umysłu 1 cha­
rakteru jest dzisiaj kulą u nogi w

matrymonialnych planach. Bo kto
ożeni się z dziewczyną, która ma 8
ha? Kto będzie harował na tej zie­
mi? Już dwóch kandydatów do Ma-
ryslnej ręki zawróciło z drogi do
ołtarza gdy lojalnie oświadczyła, że
zamierza pozostać na wsi. I na cóż
jej się zdała Zasadnicza Szkoła Rol­
nicza? Gospodarność i pracowitość
doceniają dziś tylko starsi. Gdy wid­
mo staropanieństwa przerażało ją
coraz bardziej, spotkała na zlocie
młodych rolników swojego wymarzo­
nego chłopca. On jeden nie kpił z

jej 8 ha, ba, mówił nawet, że rolni­
ctwo to piękny zawód. Dziwni na­
rzeczeni. Wkrótce ślub.

Miał dopiero 20 lat, lecz w jego
domu potrzebna była młoda kobie­
ta i Franek o tym wiedział. Matka
chorowała, ojciec miał już prawie
siedemdziesiątkę. Czekali na synową.

Zosię poznał na weselu jej brata.
Trzy miesiące później poszedł ze

złotym pierścionkiem w kieszeni po­
prosić o jej rękę. A niedługo potem
było ich wesele. Na sto par, jak na

gospodarskiego syna przystało.
Nikt nie mówił o majątku. Nie, na

to by Franek po prostu nie pozwolił.
Wiedzieli przecież wszyscy, że ona

jest niebogata, a w jego domu wy­
starczy miejsca dla obojga, więcej,
wiedzieli, że jest tam oczekiwana.

Mają syna. Franek wynosi z po­
koju małe wrzeszczące zawiniątko,
by pochwalić się maluchem. Z

wprawą zmienia pieluszkę i przygo­
towuje mu posiłek. W nocy zwykle
pierwszy słyszy płacz dziecka i wsta-

je do niego częściej niż żona. Ojcow­
skie trudy nie zniechęciły go wcale.
Pragnie mieć przynajmniej pięcioro
dzieci.

tt

Ludzie szukają szczęścia. Odkąd
także na wsi młodzi sami dobierają
sobie partnerów do wspólnego ży­
cia, doceniają sprawę trafnego wy­
boru i dobrego startu w małżeń­
stwie. Niektórych w tej pogoni za

szczęściem pętają jeszcze konflikty
na tle majątkowym, presja opinii
społecznej, wścibskość sąsiadów,
brak warunków do samodzielnego
życia rodziny. Młodzi dążą jednak
do tego, by uśmiechać się szczerze w

złoconych ramach ślubnego portretu.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Zmierzch Sherlocka Holmesa

Przymierze milicji
z nauką

Kiedy Sherlock Holmes miał rozwiązać ja­
kąś zagadkę kryminalną, siadał w fotelu na­
przeciwko swego przyjaciela doktora Watso-
na i zaciągając się fajeczką rozpoczynał wy­
szukaną konwersację. Sławny detektyw po­
wołany do życia fantazją pisarską Conan
Doyle’a doczekał się w Londynie muzeum.

W ten sposób logika myślenia 1 precyzja
działania jednostki walczącej z przestępcami
na kartach powieści została uhonorowana
na równi z rzeczywistymi bohaterami prze­
szłości.

Od tamtego czasu wiele wody upłynęło w

Tamizie i w Wiśle. Dzisiaj do walki z prze­
stępcą rzadko staje pojedynczy człowiek.
Społeczeństwa pragnące żyć w spokoju po­
wołały do życia instytucje wyspecjalizowane
w ściganiu tych, którzy łamią normy współ­
życia. Porucznik Columbo, inspektor Ness i
wszyscy ich koledzy po Jachu mają do dy­
spozycji kartoteki i nowoczesną technikę.
Tyle wiemy choćby z telewizji.

Podczas pisania „Raportu o milicji” przed
dwoma miesiącami zapytałem krakowskich
oficerów, co sądzą o naszych widowiskach
telewizyjnych, takich np. jak czwartkowe
„Kobry”. Spojrzeli wtedy na mnie z uśmie­
chem politowania, a bodajże mjr Faryna z

Irytacją powiedział, że postacie funkcjona­
riuszy MO są nieprawdziwe i naiwne.

— Przyjdzie taki, popatrzy i już wszystko
wie! Jasnowidz cholerny...

Już wtedy postanowiłem ponownie odwie­
dzić budynek przy ulicy Siemiradzkiego. Do­
okoła nas modernizuje się wszystko: prze­
mysł, szkolnictwo, komunikacja. Warto więe
pytać — nie tylko z ciekawości, ale i w in­
teresie społeczeństwa — czy przemiany do­
tarły również do milicji.

Gospodarze prowadzą mnie przede wszyst­
kim na stanowisko dowodzenia. Tu bije ser­
ce mechanizmu zabezpieczającego ład i po­
rządek w Krakowie. Trzy pokoje oddzielone
szklanymi ścianami posiadają przez całą do­
bę łączność przewodową i bezprzewodową z

wszystkimi służbami, jakie pieszo, na moto­
cyklach i w radiowozach krążą po mieście.
Stanowisko dowodzenia posiada łączność z

komendami dzielnicowymi i z wszystkimi
posterunkami. Pulpity z kilkudziesięciu prze­
łącznikami, mikrofony, magnetofony, telefo­
ny,. teleks, ogromny plan miasta, na którym
świecą się różne lampki. Patrzę jak te świa­
tełka wędrują po swoich rejonach, jak na­
gle — za sprawą oficera dyżurnego — kon-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4).

Doktoranci i promotorzy
na cenzurowanym

Dzisiejszy
licealista, zwłaszcza im bliżej ma do ma­

tury, na pytanie: jaki zawód obierzesz, coraz częś­
ciej odpowiada: chciałbym być pracownikiem nau­
kowym. Student, który ma średnią powyżej 4 i w

opinii otoczenia uchodzi za tzw, ambitnego a zdol­
nego, na ogół zdecydowanie, rzadziej alternatyw­

nie również oświadcza, że pociąga go kariera naukowa.
Signum czasu? O czym to świadczy? Czego dowodzi?

Przewagi jakiegoś pierwiastka w zainteresowaniach, w kul­
turze współczesnych?

Nowoczesny kierunek kształcenia — studia podyplomowe
— choć otwierają ciekawe możliwości uczestniczenia w ru­
chu naukowym epoki — nie cieszą się zbytnią popularnoś­
cią. Mają zatedniczy mankament: nie dają tytułu. O kan­
dydatów na studia, które kończą się uzyskaniem stopnia
doktorskiego, dużo łatwiej.

Kariera naukowa nie wymaga reklamy. Jest poważana w

społeczeństwie. Jedna z najatrakcyjniejszych, w dobrym
stylu, z wielkimi tradycjami i perspektywami. Kto po nią
sięga?

Nauka tworzy dziś ogromny rynek zatrudnienia, nieby­
wale chłonny kadrowo. Jej potrzeby w dużej mierze są po­
trzebami ilościowymi. W ciągu ostatnich trzech lat, od 1970
do 1973 r. na przykład liczba pracowników nauki wzrosła
o blisko 30 proc. Mimo to spróbujmy znaleźć taką uczelnię
czy inną placówkę spoza pionu szkolnictwa wyższego, gdzie
nie usłyszy się narzekań na braki kadrowe! Przyspieszenie
procesu kształcenia młodego narybku od dawna i ycciąż
jest naglącym problemem polityki naukowej. W użycie
wchodzi nawet charakterystyczny termin: produkcja kadr.
Częściej zastępuje go dosadniejsze określenie: maszynka do
produkowania kadr. Odkąd zawód pracownika nauki zyska!
cechy profesji otwartej, szeroko dostępnej — zaczęły się
bowiem pojawiać pewne niekorzystne zjawiska. Obserwuje
się spadek rangi merytorycznej kariery naukowej, rozluź­
nienie kryteriów broniących dostępu osobom niezbyt utalen­
towanym, ambicjonerom łasym na tytuły i stanowiska. Nie­
jeden sadzi, że wystarczy zaprzeć się w sobie, dostać w

tryby owej maszynki, by z lada zdolnościami zostać kolegą
„po fachu” ludzi twórczo uprawiających naukę. I wielu wca­
le dobrze sie to udaje.

Nauka czuje się coraz bardziej zagrożona kryzysem war­
tości. Niepokój ten występuje wszędzie — poddaje mu się
cały świat naukowy niezależnie od różnie systemów orga­
nizacyjnych, zasad kierowania ruchem naukowo-badaw­
czym. form instytucjonalnych, w jakich się wyraża, kon­
cepcji kształcenia i rozwoju potencjału kadrowego. Zawo­
dzą metody rekrutacji, doboru młodego narybku, zawodzą

„szkoły” 1 programy, podług których przygotowuje się mło­
dych ludzi do pracy w szkolnictwie wyższym i innych o-

środkach nauki. Zanika pojęcie i funkcja krytyki nauko­
wej — źródła oceny indywidualnych wyników pracy. Wy­
piera ją daleko idący formalizm procedury awansu. Brak
owych elementów kontroli, orzeczeń na temat: kto jest kim,
co warte są jego osiągnięcia — to również groźny objaw
i przyczyna kryzysu.

Coraz łatwiej o zdobyciu pozycji przesądzają względy
i zasługi pozanaukowe. Coraz częściej przesądza o niej sta­
nowisko zajmowane w hierarchii służbowej, a nie dorobek
badawczy. Szerzy się więc pogląd, że postępujący proces
dewaluacji jakości jest nieuchronnym następstwem gwał­
townie narastających potrzeb ilościowych. W życiu nauko­
wym zawsze istniał margines dla beztalencia. Dziś jednakże
jest to już kwestia niebezpiecznie zachwianych proporcji.
Taka jest — twierdzi wielu — taka musi być cena eks­
pansji.

Czy musi? Podobne stanowisko, acz nie pozbawione ra-

cji budzi sprzeciw jak każde, które z góry zakłada darem­
ność wszelkich dążeń do poprawy stanu rzeczy. Rodzące
niepokój zjawiska są bardzo złożone przyczynowo. Motyw
wymagań ilościowych mimo, iż przejawia się na różnych
płaszczyznach i daje znać o sobie w różnych postaciach —

nie tłumaczy wszystkiego. Daleko głębszy i bliższy prawdy
jest pogląd, który każę zastanowić się nad innym zagadnie­
niem i w jego pobliżu szukać motywów. Sprowadza się on

do takiej oto kwestii: czy formy organizacji życia nauki
(w szerokim tego słowa znaczeniu) przystają do jej dzisiej­
szych i przyszłościowych zadań? Czy zespół tych form,
tworząc model w znacznej mierze oparty i kopiujący wzo­
ry utrwalone przez tradycje, może wystarczyć współczesnej
nauce?

Wydzielę tu z tęgo obszaru problemów jeden tylko wątek.
Jak to się dzieje, że dzisiejszą ofertę nauki: zatrudnię każ-
:’ego odpowiedniego — tak łatwo zinterpretować jako za­
chętę: zatrudnię każdego, i byle jakiego też. Co pozwala na

takie odczytanie? Co przeszkadza eliminować ludzi nieprzy­
datnych?

Ciekawe światło rzuca na to zagadnienie jeden z przed­
stawicieli krakowskiego środowiska naukowego, prof. hab.
’r inż.

WŁADYSŁAW LONCA.

Tego zdaniem istota sprawy tkwi w mechanizmie i atmo­
sferze, jaka towarzyszy staraniom o uzyskanie stopnia do­
ktorskiego i habilitacji. Stawia więc pytanie: czy może za­
istnieć taka sytuacja, iż mało zdolnv człowiek uzyskuje ty­
tuł doktorski, przeprowadza habilitację i idąc po szczeblach
drabiny awansu, zostaje profesorem? Swoje uwagi odnosi
tylko do uczelni technicznych, w których ów proces do­
chodzenia samodzielnych stanowisk naukowych ma specy­
ficzne warunki, napotyka na odmienne trudności, nie wy­
stępujące prawdopodobnie w dyscyplinach o tak bogatych
tradycjach jak nauki ścisłe: matematyka czy fizyka.

¥
KOMU POTRZEBNY JEST DOKTORAT I DLACZEGO?

Przede wszystkim pracownikom naukowym zatrudnionym
w uczelniach, placówkach PAN i w instytutach resortowych.
A więc tu, gdzie rozwój kwalifikacji ocenia się na podsta­
wie dorobku, którego oficjalnym dokumentem jest właśnie
uzyskanie stopnia doktorskiego. Z tych samych powodów —

jako dokument postępów osiąganych w dziedzinie władania
i rozwijania myśli technicznej — jest również doktorat po­
trzebny kadrze z zaplecza naukowo-badawczego przemysłu.
Otóż przyjmując taki cel, taką funkcję doktoratu, należa­
łoby zakładać, że każdy, kto posiada stopień doktorski, re­
prezentuje tym samym wysoki poziom naukowy i jest spe­
cjalistą w określonej dziedzinie wiedzy, którą twórczo roz­
wija. Tymczasem i w uczelniach i w innych jednostkach nie
brak ludzi, w odniesieniu do których w opinii społecznej
rodzą się wątpliwości: jak to się stało, że przyznano im ty­
tuł naukowy doktora, czyli że uzyskali potwierdzenie osiąg­
nięć, których nie mają i mieć nie mogą? Nieraz też musimy
dziwić się, jak doszło do tego, że pan X. zdobył stopień do­
ktorski w uczelni, czy inftej placówce, które słyną w świę­
cie naukowym z dobrej marki — że promował go uczony
o znanym i szanowanym nazwisku.

O czym świadczą te przypadki? Zastanówmy się, jak po­
winno wyglądać prawidłowe działanie mechanizmu zdoby­
wania stopnia doktora nauk technicznych i jakie są w o-

becnej sytuacji szanse zachowania owych prawideł?
¥

PODSTAWOWYM WARUNKIEM JEST SELEKCJA
KANDYDATÓW. Selekcja, której powinno się dokonywać
w toku przygotowywania ich do zawodu pracownika nauki.
Otóż nie ma takiej selekcji. Dziś •- x

’

„hodujemy”
równocześnie i bardzo dobrych i bardzo kiepskich pracow­
ników nauki. Ich droga kształcenia przywodzi na myśl wy­
obrażenie wspólnego korytarza o wielu wejściach, ale o

jednym tylko wyjściu prowadzącym w jednym
kierunku: do doktoratu i przez doktorat. Kto się raz znaj­
dzie w tym korytarzu — na ogół zostaje, przemierza go do
końca bez względu na to, czy porusza się z łatwością, czy
przepycha się z trudem, pozorując tylko postępy.

procesie kształcenia kadry, faza jaką jest okres robie­
nia doktoratu, odgrywa niesłychanie ważną rolę. To
okres sprawdzania możliwości twórczych, stopnia ini­

cjatywy badawczej, dyspozycji umysłowo-psychicznych de­
biutującego w zawodzie naukowca. Praca doktorska nie
może być ani czymś mniej ani czymś innym niż
próbą samodzielnego wkładu w rozwój danej dziedzi­
ny wiedzy. Poza tą, żadna inna formuła nie ma sensu, chy­
bia idei doktoratu, czyniąc z niej procedurę pozbawioną
istotnej wartości edukacyjnej.

Kim jest doktorant? Prościej powiedzieć kim nie jest (to
znaczy nie powinien być). Otóż nie jest on jedną z przej­
ściowych „figur” z serii postaci, w które trzeba się wcielać
realizując przepisy normujące przebieg kariery. Ta nazwa

przystoi człowiekowi o określonym programie i planie dzia­
łania. Oznacza też przede wszystkim rodzaj postawy inte­
lektualnej. Oznajmia o pojawieniu się nowego badacza na

obszarze nauki.
Co przewiduje państwo, to znaczy konkretnie: jakie wa­

runki zabezpiecza ustawa o nadawaniu stopni naukowych,
aby taka sylwetka doktoranta mogła być wzorem powszech­
nie obowiązującym?

¥
PRZEDE WSZYSTKIM ZAPEWNIA PROMOTORA. I tu­

taj znów musimy pytać: jakie warunki powinien spełniać
powołany do tej roli? Musi nim być dobrej klasy specjalista
z dyscypliny, którą zaczyna uprawiać „podopieczny”. W za­
sadzie na tym stwierdzeniu można by wyczerpać sprawę,

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Przymierze milicji
z nauką

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
centrują się wokół jednego miejsca, by po
kilku minutach wrócić do punktu wyjścia.

Budzi respekt estetyka i funkcjonalność
tego pomieszczenia, oszczędne ruchy i spokój
dowodzących, przede wszystkim zaś — tem­
po pracy. Rytm zdarzeń jest następujący:
meldunek o zajściu — spojrzenie na mapę
świetlną — polecenie drogą radiową do naj­
bliższego patrolu — odpowiedź: — zrozumia­
łem, przystępuję do działania! Chwila ciszy.
Nowy meldunek. Nowe polecenie. I już w e-

terze rozbrzmiewa głos, tego który dopiero
co potwierdził rozpoczęcie akcji: — Jesteśmy
na miejscu, sytuacja następująca...

Gdyby to ode mnie zależało, kierowałbym
tutaj każdego przestępcę, by przez kilkanaś­
cie minut popatrzył, jak nikłe ma szanse na

bezkarność. Nowoczesne środki techniczne
znajdujące się w rękach ludzi opanowanych,
doświadczonych, umiejących podejmować de­
cyzje w ułamku sekundy — same przez się
odstraszają. Dopiero na stanowisku dowodze­
nia zobaczyłem, jak staroświecki jest sympa­
tyczny Sherlock Holmes, kiedy go porównać
z kolektywną działalnością modernizującej
się milicji.

Komendant miasta, mgr- płk JÓZEF BEIM
nie ma jeszcze czterdziestu lat, posiada na­
tomiast dyplom wyższej uczelni, pogodne u-

sposobienie i ambicje stałego doskonalenia
swej wiedzy. Kilkakrotnie w czasie rozmowy
łapałem się na tym, że sposób myślenia go­
spodarza, sposób argumentowania jako żywo
przypomina dyskusje, które mam przyjem­
ność prowadzić od czasu do czasu z szefami
dużych zakładów produkcyjnych. Szybko o-

kazało się, że wrażenie to nie jest bezpod­
stawne. Pułkownik nie tylko uczęszcza na

Studium Kadr Kierowniczych, ale •posiada
również rozległe kontakty ze środowiskiem
naukowców.

— Nasza instytucja współpracuje ze spe­
cjalistami uczelni technicznych — mówi Ko­
mendant Miasta. — Zwróciliśmy się np. do
docenta Wąsowicza z AGH o opinię w spra­
wie przydatności tzw. telewizji przemysłowej
w naszej pracy. W oparciu o tę opinię wpro­
wadzimy urządzenia telewizyjne w pierwszej
kolejności do służby drogowej. Zmusza nas

do tego rozwój motoryzacji.
Niektóre służby korzystają z pomocy nau­

kowców Akademii Medycznej i Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Cenimy sobie rady prof. Je­
rzego Trzcienieckiego z Instytutu Organiza­
cji i Zarządzania przy Akademii Ekonomicz­
nej. Doświadczenia Instytutu są niezwykle
przydatne w szkoleniu kadr milicyjnych, a

także w usprawnianiu np. stanowiska dowo­
dzenia.

Wymieniamy doświadczenia również z in­
nymi komendami miejskimi. Analizujemy
dorobek stanowisk dyspozytorskich w kopal­
niach, w Hucie im. Lenina. Uczymy się na

błędach popełnianych kiedyś przez innych.
Najlepsze rozwiązania wprowadzamy u sie­
bie. Uniwersalne szablony dotyczące sztuki
zarządzania i kierowania wypracowane bądź
to przez współczesną naukę, bądź też przez
praktykę zakładów przemysłowych, są przy­
datne także w milicji.

— Czego wymaga się dzisiaj od pracowni­
ka milicji?

— Każdy nowy oficer musi mieć ukończo­
ne studia wyższe. Zwiększyła się ilość funk­
cjonariuszy studiujących. Zabiegamy o to, by
tematyka ich prac dyplomowych była zwią­
zana z rzeczywistymt problemami i potrze­
bami milicji.

Nowo przyjęci w ciągu trzech lat przecho­
dzą okres proony, przygotowawczy. Poznają
rożne oacinki pracy poa kierunkiem opieku­
nów o dużym zasobie wiedzy. Dopiero po
tym okresie dokonują wyboru zgodnego z o-

sooistymi zainteresowaniami. Cnodzi o to,
zeoy człowiek znalazł w pracy maksimum
zaaowolenia i satysfakcji.

Kładziemy nacisk me tylko na proces a-

daptacji ao zawodu, ale także na dalsze kie­
runkowe pogłęoianie wiedzy.

Kadra kierownicza kształci »ię w zagad­
nieniach ogolnycn, przydatnych każdemu sze­
fowi. Natomiast absolwenci wyższych ucZemi
zdobywają szlify oficerskie na studiym po­
dyplomowym Akaaemii Spraw Wewnętrz­
nych. Jeaen z naszych pracowników posia­
dający tytuł magistra inżyniera wróci', z tej­
że Akademii i będzie teraz bardzo przydatny
na stanowisku dowodzenia jako człowiek
wprowadzający najświeższe osiągnięcia tech­
niczne do naszego zawodu.

— Cżłowiek wykształcony, posiadający do
dyspozycji nowoczesny sprzęt, umiejący ko­
rzystać z dorobku nauki. Czy to jest ideał
milicjanta?

— To dopiero fragment ideału. Odrębną
sprawą jest kultura osobista milicjanta.
Dbamy o upowszechnianie się w naszych
szeregach świadomości, że jesteśmy po to,
by stużyć społeczeństwu. Dyrektywy instan­
cji partyjnych, zalecenia przełożonych i te­
matyka naszych wewnętrznych szkoleń są w

tej sprawie tożsame. Jest klimat sprzyjający
wzbogacaniu metod postępowania funkcjona­
riuszy.

Zwłaszcza wtedy, kiedy mamy do czynie­
nia nie z przestępcą, ale po prostu z obywa­
telem, musimy zwracać uwagę na każdy
szczegół zachowania. Społeczeństwo buduje
swój stosunek do milicji z wielu elementów.
Szybkość i skuteczność ć-. ałania, kultura re­
akcji, takt w sytuacjach konfliktowych — to

wszystko składa się na autorytet milicji i
milicjanta. Dopiero wtedy obywatel czuje, że
milicjant to jego autentyczny przyjaciel.

"Wydaje się nam, że nastąpiła zauważalna
zmiana stosunku społeczeństwa do milicji.
Przekonanie, że można liczyć na milicję, do­
prowadzi do przełamania stereotypów myśle­
nia, do zmian w świadomości społecznej. Ko­
niec końców idzie o to, żeby sprawy dyscy­
pliny społecznej i szacunku dla prawa stały
się wspólne dla wszystkich. Sprzeciw wobec
zła to powinność każdego obywatela, nie tyl­
ko tego w mundurze. Dla tej wielkiej spra­
wy ogromne znaczenie posiada jakość pracy
samej milicji, jej autorytet i opinie, jakie na

jej temat funkcjonują w społeczeństwie.

4

Po wizycie w Komendzie Miasta nasunęła
się mi refleksja następująca: milicjant jest po
trosze w sytuacji lekarza. Potrzebuje ufności
i zaufania społeczeństwa. Im szybciej otrzy­
ma informacje o wypadku, o stanie zagroże­
nia, tym łatwiej potrafi zaradzić złu. Im

pełniejsze dane posiada w momencie inter­
wencji, tym trafniejszą podejmie decyzję.

Warto o tym pamiętać nie tylko wtedy,
kiedy zwracamy się do Milicji o pomoc w

swojej sprawie. Owo zaufanie jest potrzebne
tej instytucji na co dzień.

ADAM OGORZAŁEK I

Był to trzeci wtorek listopada 1974
roku. Agnieszka Sikora, jak co dzień
rano, szła stromą drogą leśną do
roboty przy trocinach. I ona pierw­
sza natknęła się na tarasujący zakręt
wóz z dłużycą, wbity złamanym dy­
szlem w skarpę. W splątanej uprzę­
ży stał koń, opuściwszy łeb z rezy­
gnacją. Furmana nie było. Dopiero
kilkaset metrów dalej napotkała je­
go zwłoki.

Władysław Ciesielka umierał —

■widać — długo. Glina wokół zdarta
była palcami, pokaleczonymi od
szarpania się z ziemią. I ze śmiercią.

Czy ta śmierć była nieuchronna?

Giną wozacy

Wozak z Krościenka, pracujący dla
Leśnictwa Jaworki wyjechał, by
ściągać z lasu pnie drzew. Doba u-

płynęła, nim znaleziono go, martwe­
go. Był w tym lesie, w górach, sam

jeden z koniem i z groźnym, na stro­
mej, wyboistej dróżce, ładunkiem.
Czy kloce, które wiózł, to pierwsze
tego dnia — nie ustalimy już teraz.
Ustalić jedynie można, że kiedy wóz
z dłużycą pędził po stromiźnie, zer­
wał się prymitywny hamulec skła­
dający się z kawałka powroza, za-

pętlonego łańcucha i drąga. Kilka­
naście metrów uczepiony lejc woźni­
ca wleczony był przez wóz, po czym
koło przejechało przez niego, łamiąc
kości. Może ten ból spowodował, że

dopiero wtedy palce puściły rzemień
lejc? Koń, wóz i kloce drewna pę­
dziły dalej. Aż do zakrętu.

Czytam akta dochodzenia, jakie
obowiązkowo w takim wypadku po­
winna sporządzić komórka bhp O-
fcręgowego Zarządu Lasów Państwo­
wych w Krakowie. Jest w tych do­
kumentach dramat samotnej, wielo­
godzinnej agonii człowieka w lesie,
wstrząsający beznamiętnym lekar­
skim opisem. Ale nie ma w doku­
mentach tego, co jest oczywiste: tej
śmierci można było uniknąć! Można
było zapobiec, gdyby w pracy wo­
zaka przestrzegano zasady: W LE-
SIE, GDZIE STALE GROZI NIE­
BEZPIECZEŃSTWO WYPADKU,
NIE WOLNO PRACOWAĆ SAMO­
TNIE!

Bluźnlerstwa nie wystarczą
Stanisław Primus poczuł się dotknięty. Nie

chciałem go obrażać, ale efekt przeze mnie za­
mierzony osiągnąłem. Recenzent, uważny krytyk
sztuki odkrył przyłbicę i powiedział najwyra­
źniej w świecie, że w jego artykule pod tytu­
łem „Bunt i tradycja” inspirowały go „głównie...
zjawiska awangardowe, skrajne, mniej zajmowa­
ły obszary sztuki wartościowej lecz pośred­
niej w środkach i artystycznych celach". Otóż
gdyby to zdanie padło w atakowanym przeze
mnie artykule, miałbym o wiele mniej pretensji
do autora. Szło po prostu o to, ażeby piszący
współcześnie, w Polsce, dla określonej publi­
czności autor dokumentował swoje mniemania.
Tymczasem Stanisław Primus w tonie rzeczywi­
stego bluźnierstwa po prostu oskarżył współcze­
sną sztukę o to, że wyrzeka się piękna na rzecz

prawdy, szczerości, nieskrępowanego gestu arty­
sty na rzecz wolności. I tego nie udokumentował
ani nazwiskami, ani kierunkami, krócej — kon­
kretami.

Nic więc dziwnego, że i w artykule polemizu­
jącym z moją... polemiką nasz autor sięga po
słowo „bluźnić” i wyrzeka się argumentów rze­
czowych. Tym razem już wciąga w sprawę pol­
ską sztukę współczesną. Otóż ja zapytałem Sta­
nisława Primusa co jest dowodem degrengolady
sztuki współczesnej? Przytoczyłem tonem Dyta-
jącym czy jest dowodem na to twórczość wielu
artystów, głównie polskich, i to zarówno mala­
rzy jak kompozytorów i pisarzy. Na to Primus
powiada, że jest to metoda „terroryzowania
przeciwnika przy pomocy uznanych ■autoryte­
tów”. Chwała Bogu, że mój zapalczywy adwer­
sarz... uznaje autorytety. Ale też i potem bije w

te autorytety, ponieważ powiada, że brak na­
szej sztuce „siły duchowej, by żyć i tworzyć wła­
snym życiem”.

Wielkie centra artystyczne całego świata nie

Nawet, jeśli ciężkie obrażenia od­
niesione przez Władysława Ciesielkę
musiały zakończyć się śmiercią, to

jednak właściwy dozór powinien był
przyjść mu z pomocą. W tym wy­
padku życia ludzkiego — i to jest
właśnie najbardziej dramatyczne —

nikt nie ratował!

Dokumentację wypadków
w pokoju służby bhp krakowskie­

go OZLP prowadzi się bardzo dokła­
dnie. A jest tych wypadków więcej.
Idźmy ich śladem.

— 28 grudnia 1973 r. Stanisław
Kuśmierczyk lat 24 z Andrychowa,
pracował z pomocnikiem Adolfem
Kocembą. Kiedy już obalili kilka

mi, lecz tylko kontrahentami pracu­
jącymi na zasadzie umowy-zlecenia.
Słucham tego. Czytam kronikę mno­
żącej się w lesie śmierci. Staram się
pojąć literę i prawdę przepisów. Zgo­
dzić się ze stanem rzeczy — nie mo­
gą.

Co z ochroną?
96 proc, drzew wycinanych w na­

szych lasach, ściągają do owych
składnić wozacy — chłopi nie o-

bjęci prawną ani formalną
ochroną, samotnie stawiający
czoła najtrudniejszym warunkom
pracy.

Ci, którzy odpowiedzialni są za

gospodarkę w lasach, winni pilnie

Sbmiere
chadza lasem

drzew, odszedł na chwilę. Wówczas
pomocnik, samotnie wziął piłę i
zaczął ścinać kolejny pień. Drzewo
runęło wprost na zbliżającego się,
niewidocznego w zaroślach drwala.
Śmierć na miejscu.

— 25 lutego 1974 r. w Nadleśnic­
twie Sucha, Jan Strzelczyk, drwal,
lat 51, uderzony odbitym pniern ści­
nanego drzewa doznał pęknięcia cza­
szki. Zmarł w szpitalu.

— 18 stycznia 1974 r. także w Nad­
leśnictwie Sucha, Władysław Chra­
pek samotnie ścinał drzewo pod­
czas śnieżycy. Zginął, uderzony od­
łamanym przez wiatr, wierzchołkiem
świerka. Zwłoki odnalazła żona przy
pomocy sąsiadów, nocą.

— Przy zwózce drewna w Nadleś­
nictwie Myślenice ginie Wojciech O-
bajtek...

STOP!
Behapowcy zastrzegają się: Nie

mamy obowiązku — mówią — pro­
wadzić dokumentacji wypadków wo­
zaków. Nie są naszymi pracownika-

rozważyć PROBLEM otoczenia ich
należytą ochroną.

Stawiajmy sprawę rzetelnie. Nie
ma jak dotąd i długo jeszcze nie bę­
dzie, maszyn, mogących w górach
zastąpić wozaka „zrywającego” ko­
niem obalone pnie i ściągającego je
na miejsce składu przy szosie. Dla­
tego to ważne ogniwo gospodarki le­
śnej wymaga natychmiastowej i ra­
dykalnej naprawy. Ludzie wykonu­
jący tak ważną (i niebezpieczną)
pracę dla gospodarki narodowej nie
mogą być wyjęci spod należytej o-

chrony 1 nie wolno oportunistycznie
korzystać z luki w aktualnych prze­
pisach.

Okręgowy Zarząd Lasów Państwo­
wych prowadzi nieustannie rozliczne
kursy, szkolenia, narady dotyczące
bezpieczeństwa pracy w lesie.

A ludzie giną..;
W Wojewódzkim Oddziale Zwią­

zku Zawodowego Pracowników Leś-

wyłączając Londynu, Paryża, Nowego Jorku są —

mówiąc słowami Tomasza Gobana-Klasa — war­
tościami porównywalnymi z tym, co się dzieje
w naszym kraju. Nie, nie uważam sztuki pol­
skiej za pępek świata. Ale doprawdy teatr-labo-
ratorium Grotowskiego, twórczość wspomnianego
przeze mnie Brzozowskiego, Kulisiewicza czy M.
Koniecznego, K. Pendereckiego wywołują wcale
nie doraźne zainteresowanie wielu odbiorców
sztuki na całym świecie. Nie biorę tu absolutnie
pod uwagę efemerycznych wystaw polskich pla­
styków organizowanych za granicą przez więk­
szych lub mniejszych mecenasów. Uważam, że
sztuka polska jest w odniesieniu do osiągnięć
sztuki światowej na wysokim poziomie. Twier­
dzę również, że mimo wszystkich wad, potknięć,
gdakania polegającego na naśladownictwie —

nasza sztuka ojczysta stworzyła właśnie w ostat­
nim trzydziestoleciu wartości odrębne, samodziel­
nie przemyślane i zrealizowane. Nie znaczy to,
żeśmy się w ogóle już wyzwolili z zapatrzenia
w puste i głupie wzory Zachodu. Czy jednak
tylko degrengolada jest właściwa tamtej sztuce?
Czy Primus nie odczytał w mojej polemice na­
zwiska Siąueirosa?

Czy p. Stanisław nie uważa, że powiadając o

zmianie postawy wielu naszych uznanych arty­
stów polegającej na hołdowaniu nowinkom trze'
ba równocześnie powiedzieć, o tym co stanowi
o odrębności naszej sztuki? To jest łatwy opty­
mizm. Według Primusa krytyka częściej bywa
narzędziem odnowy, niż ciągłe i łatwe chwalenie
istniejących i uznanych osiągnięć. Otóż chwale­
nie uznanych osiągnięć jest bardzo trudne. Do
tego stopnia trudne, że obronę istotnych warto­
ści nie tylko formalnych, ale i treściowych pol­
skiej sztuki współczesnej, uważa Primus za...

łatwiznę.
Dawniej „kogoś tam”, recenzent miał na my-

nych i Przemysłu Drzewnego powie­
dziano otwarcie, że dopóki OZLP nie
stworzy w nadleśnictwach włas­
nych brygad do „zrywki” i trans­
portu, sprawa będzie kuleć. Nad
pracą etatowego robotnika bowiem,
można byłoby roztoczyć pełniejsza o-

piekę, można by było wprowadzić
skuteczniejsze przepisy regulujące tę
pracę i rygorystycznie żądać ich
przestrzegania.

Zgoda, ale dlaczego dopiero teraz
o tym się mówi i tylko mówi? Wszak
tak bywało rok temu, dwa, i jeszcze
wcześniej.

Las to bogactwo

To prawda, ale zdobywanie tego
bogactwa jest kosztowne i trudne.
Ci, którzy wykonują cj,ężką pracę
drwali (mimo mechanicznej piły i o-

becnego systemu organizacji służby
leśnej) tylko wówczas mogą nieźle
zarobić, gdy pracują szybko i wy­
dajnie. Spieszą się więc, ryzykują.
W konsekwencji naruszają elemen­
tarne zasady ostrożności, co przypła­
cają niekiedy życiem. Dopóki tego
nie zrozumieją i dopóki odpowiedni
nadzór nie zmusi ich do rozwagi w

czasie pracy — padać będą następne
ofiary. To, że brakuje robotników, że

napięte plany trzeba wykonać, że

państwo potrzebuje drewna — ni­
czego nie tłumaczy. Życie ludzkie
jest cenniejsze.

Jak temu zaradzić, co zmienić — o

tym muszą pomyśleć kompetentni.
A działać trzeba szybko, bowiem nie
ma w tej pracy szczególnego sezonu.

Trwa ona okrągły rok.
*

Przytoczyliśmy rejestr wypadków
śmiertelnych z jednego wojewódz­
twa i z jednego roku. Nie wszyst­
kich wypadków — tylko tych, które
trafiają do oficjalnej dokumentacji.

Czas najwyższy, by położyć kres
leśnemu ryzyku. 1

ANDRZEJ KĄDZIOŁKA

śli i drżeli wszyscy. Chciałbym więc unikać tego
rodzaju ogólnych, oskarżeń. Krytyka artystyczna
polega jednak na określaniu wprost swojego
stanowiska, stosunku sprawozdawcy do określo­
nego dzieła sztuki. Nie podobają się Primusowi
zjawiska awangardowe i tyle. Wiadomo prze­
cież, że cokolwiek nie powiedzielibyśmy o awan­
gardzie we wszystkich rodzajach sztuki, to wzbo­
gaca ona jednak język wypowiedzi artystycznej.
To jest mój argument przeciwko nieprecyzyj­
nym określeniom Primusa. Pamiętam bardzo
dobrze dzień, gdy pewien autor na zebraniu pi­
sarzy w Krakowie wołał „różo, różo formali-
stko; różo, różo bój się Boga!” Wtedy się na­
wet różę uznawało za formalizujące zjawisko
sztuki... natury.

Jaka awangarda mojemu oponentowi nie od­
powiada? Jaka awangarda stała się pustym ge­
stem, rupieciem? Przecież wiele awangardowych
utworów staje się nie tylko częścią osiągnięć
klasycznych lecz również dociera bez specjal­
nych zahamowań do szerszych rzesz odbiorców.
Taka jest logika sztuki. Ma ona dzięki szcze­
gólnej czułości języka, którym komunikuje swą
obecność, budować nasze człowieczeństwo na

kształt uczuć wyższych.
Najpierw należy udowodnić dlaczego coś jest

śmieciem, potem dopiero te śmiecie wyrzucać.
Dunikowski zapytał raz ministra, czy pamięta
nazwisko ministra kultury i sztuki z epoki' Ro-
dina? Zagadnięty nie umiał odpowiedzieć. Otóż
ręczę Primusowi, że nazwisko Dunikowskiego
nie będzie zapomniane, jak nazwisko wielu
współczesnych artystów polskich. Zapomina się
natomiast bardzo często nazwiska ludzi ataku­
jących owych artystów z flanki.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
uzupełniając je taką jeszcze uwagą: jeśli temat pracy do­
ktorskiej będzie się wiązać z dziedziną, która stanowi przed­
miot badań promotora, można mówić o doktorancie, że w

czepku urodzony. Znajdzie on bowiem wówczas znakomitą
atmosferę, płaszczyznę do dyskusji, a więc bodźce do twór­
czych poszukiwań. W istocie każdy inny układ odbiegający
od tej zasady, oznaczać będzie już jakąś nieprawidłowość.
Na przykład nader często słyszy się, jak promotor oświad­
cza, że w zagadnieniu X, najlepiej jest zorientowany do­
ktorant, ponieważ ono jest tematem jego pracy. Taka opinia
w ustach promotora — to po prostu duże nieporozumienie.
Od razu też dowodzi bardzo niekorzystnej dla doktoranta
sytuacji. Promotor musi przewodzić. Ogarniać
szersze horyzonty. W przeciwnym razie, jakże dostrzeże
mankamenty i oceni postępy kształcącego się pod jego kie­
runkiem młodego badacza?

NASTĘPNYM WARUNKIEM JEST ODPOWIEDNI WY­
BÓR TEMATU PRACY. Powinna go cechować oryginalność.
Nowatorstwo. Nawet „fantazyjność”. Utarte ścieżki nie są
wskazane dla doktoranta. To nie jest dobra szkoła kształce­
nia młodej, odkrywczej myśli naukowej. Usypia ambicje.
Przyzwyczaja do pozornych zdobyczy. Cóż takie doktoraty
mogą wnieść w rozwój nauki? Pomnażają zbiory „cegieł”
zalegających biblioteki i archiwa uczelniane. Nieźle też tu­
czy się nimi statystyka, odnotowująca wzrost liczby obywa­
teli z tytułem naukowym. Zastanówmy się jednak, co prak­
tycznie oznacza formuła o nowatorstwie tematu pracy dok­
torskiej? W gruncie rzeczy znowu to jedno — wysoki po­
ziom znawstwa przedmiotu i kwalifikacji promotora. Ale
j jego inspiracja wywodzi się z określonych źródeł. Jakich?
Oto naiwne wyobrażenie: promotor siada, duma i wymyśla
temat. W ten sposób, od biedy, może powstać temat kla­
sówki w liceum, gdzie nauczyciele źle uczą. Problematyka
prac doktorskich stanowi (to znaczy powinna) integralną
część programu naukowo-badawczego danej jednostki —

uczelni, wydziału, instytutu. Nie da się rozdzielić tych
dwóch pojęć: kształcenie kadry i rozwój nauki. Jedno o-

znacza drugie, wzajemnie się warunkuje. Placówka,, w któ­
rej nie prowadzi się przemyślanej polityki w zakresie ukie­
runkowania prac doktorskich (habilitacyjnych również), to

najczęściej ośrodek bez jasno zarysowanych perspektyw.
Pozostaje wreszcie wymienić i ten element: ORGANIZA­

CJA ZAPLECZA NAUKOWO-BADAWCZEGO. Tu życzyć
by każdemu z doktoryzujących się, by było to zaplecze o

jak najbogatszych tradycjach. Wówczas trzeba tylko zwykle
(do wykonania części zadań eksperymentalnych) zorganizo­

wać odpowiednie stanowisko badawcze albo w pracowni
promotora albo w innej placówce, gdzie promotor pracuje.

CO W TYM PORZĄDKU ZASAD ZOSTAŁO SPŁYCONE
I DLACZEGO?

I Straciła w wielu przypadkach na znaczeniu zasada głę­
bokiego poznania wiedzy z zakresy dyscypliny, w której

■ zdobywa się stopień naukowy. Egzaminy z przedmiotów
należących do programu studiów doktoranckich lub z tzw.

dyscypliny podstawowej zazwyczaj niewiele odbiegają od
przeciętnego poziomu egzaminów w ciągu studiów magi­
sterskich.

Utarł się też zwyczaj, że egzamin główny z dyscypliny
podstawowej zdaje się tuż, na kilka dni przed obroną.
Rzadkie są wypadki, by ktoś nie zdał tego egzaminu. Do­
ktorant — i nie tylko on — czuje się już na finiszu i szy­
kuje tylko do przeżycia uroczystej chwili nadania stopnia.
Praca doktorska napisana, przyjęta, oceniona, w prasie o-

głoszono termin obrony, rodzina przygotowana, salka na

przyjęcie wynajęta, zaproszenia rozesłane, menu ustalone...
Poza tym Rada Wydziału często nie precyzuje, jakiego

zakresu powinien tyczyć egzamin doktorski. Toteż miewa
on niejednokrotnie charakter dość mglisty i ogólnikowy. A
jeśli złoży się i tak, że sama praca, w temacie błaha, łat-
wiutka, nie wymagała dostatecznie szerokiej podbudowy
teoretycznej — wówczas okaże się, że nowo upieczony do­
ktor
nym
nych

II.

nauk technicznych jest raptem tylko ubogo wyposażo-
fachowcem, znającym wąski zaledwie wycinek pew-
zagadnień technologicznych.
Praca doktorska wymaga oceny dwóch recenzentów.
Powołuje ich Rada Wydziału albo Rada Naukowa da­
nej jednostki (np. instytutu). Ich rola jest niesłycha­

nie ważna. Toteż powinna być powierzana specjalistom o

bardzo wysokiej erudycji, świetnie wprawionym w zagad­
nienie dyscypliny, z której wybrano temat pracy. Niestety
i ta zasada nierzadko bywa pogwałcona i lekceważona, po­
wody bywają różne — wynik zawsze ze szkodą dla nauki.
Dzieje się nieraz i tak, że wywiera się na Radę Wydziału
naciski, aby recen. je powierzyć tym, co do których wiado­
mo, że wystawią pozytywne oceny, lub tym,
znają się na przedmiocie pracy.

Byłoby w ogóle ciekawą sprawą prześledzić
ujemne opinie recenzentów. Patrząc jednak na

niektórych posiadaczy stopni naukowych — z

można, że będą to dość sporadyczne wypadki. Powinności
i funkcja recenzentów — to problem dość powszechnie ba­
gatelizowany. Słyszy się i mówi o „produkcji” słabo przygo­
towanej, niski poziom reprezentującej młodej kadry nauko-

którzy mało

jak częste są
„osiągnięcia”
góry założyć

wej. Kto jednak mćwl o złych recenzentach? Kto
wartość i miarodajność ich ocen?

pyta o

praktycznie rzecz

nieprzydatnym u-
n autowego.

pierwszy wysuwaIV

Obrona pracy przerodziła się w publiczną uroczy­
stość (na wpół rodzinno-towarzyską), której nastro-

ju nie wypada mącić krytyczną, na serio, dysputą
naukową wciągającą w krzyżowy ogień „dochodzeń” głów­
nego bohatera chwili. Pozostała więc raczej nazwa sugerują­
ca, lż ma to być ważna partia rozstrzygająca o przyznaniu
stopnia naukowego. Przed obroną odbywa się przyjęcie pra­
cy doktorskiej przez Radę Wydziału, lub Radę Naukową.
Ale i na tym forum również rzadko kiedy dochodzi do wy­
miany poglądów na temat wartości dokonań ubiegającego
się o tytuł doktora. Są już przecież pozytywne recenzje —

one „załatwiają” wszystko — reszta więc znowu staje się
mechanicznym zadośćuczynieniem wymaganiom „protokołu”.

Podobnie rzecz się ma na zamkniętym posiedzeniu Rady,
tuż po obronie, podczas którego głosuje się nad przyzna­
niem stopnia. Tu, jeśli nawet ktoś ma zastrzeżenia co do
przedmiotu i poziomu pracy kandydata — daje temu naj­
częściej wyraz wstrzymując się jedynie od głosowania. W
tej sytuacji funkcja organu kolegialnego zdaje się więc
sprowadzać nieomal wyłącznie do czynności formalnych —

aktu „pasowania” młodej kadry do stanu naukowego. Wy­
trącone bowiem zostały z owych czynności elementy mery­
torycznej kontroli i oceny całokształtu postawy doktoranta.
Widać więc jasno, że o jego losie praktycznie stanowią tylko
ci trzej: promotor i recenzenci. Oni też
biorąc — mogą, ewentualnie, jednostkom
trudnić, bądź zamknąć wstęp do zawodu

Z zespołu „tych trzech” na plan
się (po raz który to?) przede wszystkim postać pro­
motora. Jaki poziom reprezentuje sprawujący tę ro­

lę? Różny. Nie brak wśród nich i takich, których jedynym
śladem osiągnięć naukowych jest napisana przed kilku laty
praca doktorska. Niektórzy wręcz są zdania, że stanowisko
docenta a zwłaszcza profesora, to nareszcie ów etap karie­
ry, który zwalnia ze żmudnego obowiązku uprawiania dzia­
łalności naukowo-badawczej.

SKĄD TE NIEPOROZUMIENIA (MÓWIĄC DELIKAT­
NIE) I SKĄD TE RÓŻNICE POZIOMOW?

System powoływania na samodzielne stanowiska nauko­
we zmieniał się kilkakrotnie, przy czym były to zmiany
zawsze skrajne, a w szkolnictwie wyższym każda zmiana,
szczególnie niekorzystna dla nauki — owocuje co najmniej
15 lat. Do roku 1958 np. do nominacji na profesora nadzwy­
czajnego czy zwyczajnego nie był wymagany stopień do­
ktorski. Centralna Komisja Kwalifikacyjna udzielała nomi­
nacji głównie ludziom z przemysłu. Nauka pozyskała wów­
czas wjelu znakomitej rangi specjalistów, umysłów otwar­
tych i twórczych, którzy słusznie za swe osiągnięcia doszli
nawet do foteli akademickich. Pozostaje jednak inna kwe­
stia — jak ów system wpłynął na zapatrywania młodej ka­
dry? Otóż nie zastanawiała się ona zbytnio nad przesłanka­
mi decyzji Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej (okres po­
wojenny, głód wysoko kwalifikowanej kadry). Nie zważała
też na fakt, że ci profesorowie „z naboru” legitymowali się
przeważnie autentycznym znawstwem, dużymi uzdolnienia­
mi i ogromnym doświadczeniem. Przyjmowała natomiast
jedno: że kariera, że awans naukowy może obejść się bez
takich rygorów jak doktorat i habilitacja — czyli bez starań
o doskonalenie i rozwijanie kwalifikacji. Wyciągnęła tylko

ten wniosek, że są sposoby, aby w maksymalnym stopniu
ułatwić sobie drogę.

W 1958 r. wyszła ustawa całkowicie odwrotna w sto­
sunku do poprzednich postanowień: tylko doktorat i ha­
bilitacja otwierają wrota kariery. Obrót o 180 stopni, zmia­
na radykalna, w środowiskach nauk technicznych odczuto
ją niesłychanie silnie. Samodzielna kadra z kręgu tych dy­
scyplin znalazła się nagle w obliczu nad wyraz trudnych
zadań: kształcenia młodych według nowych wymagań. Mu-
siała przejąć obowiązki promotorów kierujących przewoda­
mi doktorskimi i habilitacyjnymi. Jakże trudnym proble­
mem stał się np. wówczas właśnie wybór tematu prac do­
ktorskich.

Do dziś dnia istnieją na ten temat sprzeczne opinie. Więk­
szość twierdzi, iż ustawa była dobrodziejstwem, ale są
i tacy, którym odebrała stanowiska, przekreśliła awans. Ci
mówią, że działała krzywdząco, szkodliwie. Po pewnym
czasie, pod koniec lat sześćdziesiątych, znowu znaczna część
środowiska zaczęła się domagać złagodzenia rygorów. Pod­
niosły się głosy, że wielu dobrych wychowawców i dydak­
tyków pozbawią się możliwości piastowania pewnych funk­
cji jako iż nie*są docęntami, a z kolei w uzyskaniu docen­
tury przeszkadza im brak habilitacji. I tak powstała spora
grupa tzw. docentów z mianowania.

Uczelnie techniczne (przede wszystkim te o skromnym po­
tencjale kadrowym) korzystały z dogodnej dla nich zasady
dość hojnie. Weszła ona również niemal w powszechne uży­
cie w instytutach resortowych. Nawet w skali kraju ów
wzrost kadry samodzielnej był bardzo widoczny, a cóż do­
piero mówić o poszczególnych placówkach. W związku z tym
szereg instytutów resortowych uzyskało prawa do nada­
wania stopni doktorskich — przejęło zadania kształcenia
kadry inteligencji twórczej.

Mianowani docenci stali się potencjalnymi promotorami.
Należy strzec się uproszczeń i nie przesądzać z góry o wa­
lorach oraz poziomie zawodowym ludzi awansowanych tym
właśnie trybem. Wielu, jeśli nie większość z nich doskonali
swoje kwalifikacje, otwiera przewody habilitacyjne. Gwoli
prawdy trzeba też przyznać, że tendencja do korzystania z

tej zasady zanika a w szeregu placówkach świadomie ogra­
nicza się i wstrzymuje wnioski awansowe, starając się, by
przyznanie stanowiska docenta wiązało się z habilitacją.
Musimy jednak dostrzec i tę prawdę (oraz liczyć się z jej
następstwami), że kadra ta

wiązania się z obowiązków
ków nauki z pożytkiem dla

daje mniejsze gwarancje wy­
kształcenia młodych pracowni-
niej.
4

I WRESZCIE NAJWAŻNIEJSZA KONKLUZJA.
Niekonsekwencje w trybie awansowania, zmiany zasad

decydujących o rozbudowie szeregów samodzielnej kadry
naukowej, mocno ugodziły w pryncypia kariery naukowej.
Zachwiały systemem wartości, osłabiły kryteria, na których
się ów system wspiera. Ujemnie zaważyły na całości spraw
związanych z kształceniem młodej kadry, wytwarzając w

niej przekonanie (jak widać niestety często niebezpodstaw-
ne), że w wielu wypadkach istota tego kształcenia zostaje
wypaczona, a jej miejsce zajmują wartości umowne.

Toteż poprawa jakości — aczkolwiek nakaz ów rozciąga
się na szersze obszary życia nauki — powinna w pierwszym
rzędzie oznaczać dbałość o utrzymanie wysokiego poziomu
kwalifikacji młodych pracowników nauki.

Notowała: MARIA SZELINGOWSKA



PONIEDZIAŁEK, 13 STYCZNIA 1975 R. — NB M GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

W wigilię świąt Capella Cracoviensis po­
wróciła z 10-dniowego tournee po Rumu­
nii. Wizyta w Rumunii związana była z

Dniami Muzyki Polskiej, obchodzonymi
we wszystkich poważniejszych ośrodkach
kulturalnych tego kraju w grudniu ubie­
głego roku. Ponieważ towarzyszyłem kra­
kowskim muzykom w tej ciekawej arty­
stycznie acz znojnej podróży, pozwolę so­
bie uzupełnić pierwsze prasowe wieści o

sukcesach młodego zespołu obszerniejszą
nieco relacją.

Capella wystąpiła w Rumunii 4 razy: w

Filharmonii im. Georga Enescu w Buka­
reszcie, oraz w Brasovie, Sibiu i Satu Ma­
rę. Występ w sali bukareszteńskiego „At-
heneum” — gmachu o przebogatej, sece­
syjnej architekturze — był niewątpliwie
dla zespołu najważniejszy. Ranga stolicy
zawsze przecież zobowiązuje. Przyjęcie
publiczności okazało się nadspodziewanie
serdeczne, a i recenzja, jaka ukazała się
nazajutrz, utrzymana była w samych su­
perlatywach. Koncertowi Capelli przysłu­
chiwał się Jerzy Katlewicz, który przed
kilkoma dniami w tejże sali przedstawił
wraz z pianistką Lidią Grychtołówną pro­
gram muzyki polskiej. Po koncercie, kiedy
to staliśmy się świadkami długotrwałej i
serdecznej owacji, a słuchacze szczelnie
obstąpili estradę — dyrektor Katlewicz
stwierdził, iż jest to wyjątkowo gorąca
reakcja jak na tutejsze zwyczaje.

A przecież Stanisław Gałoński musiał
wychodzić na estradę ze ściśniętym ser­
cem. Już w pierwszym dniu pobytu w Bu­
kareszcie w zespole wybuchła grypa. Naj­
pierw dopadła skrzypaczkę Lucynę Szcze­
pańską, jedną z solistek w Concerto gros­
so op. 6 nr 5 Haendla, która rozpoczynała

KAJAKIEM PRZEZ ATLANTYK
27-letni mieszkaniec Omahy (stan Nebraska), Scott Emerich,

wyruszył niedawno w swoją wielką podróż. Zamierza on

przebyć Atlantyk na kajaku, który zrobił sam ze specjalne­
go brezentu, napiętego na szkielecie z drewna mahoniowe­
go. Emerich obecnie płynie wzdłuż rzeki Missouri, aby na­
stępnie z biegiem Missisippi dotrzeć do Zatoki Meksykańskiej.
1 maja chce znaleźć się w Nowej Anglii. Potem zamierza od­
wiedzić swoją narzeczoną w stanie Colorado i dopiero w po­
czątkach czerwca z jej błogosławieństwem ruszy na podbój
Oceanu Atlantyckiego.

NAJSŁAWNIEJSZY STREAKER
35-letni Robert Opel, który zyskał swoistą sławę, przebie­

gając nago w kwietniu br. przed widownią na dorocznej uro­
czystości wręczania Oscarów — nagród Amerykańskiej Aka­
demii Filmowej — został skazany na cztery miesiące wię­
zienia. I to bynajmniej nie za ten swój wyczyn. Otóż 3 paź­
dziernika br. zjawił się on na posiedzeniu rady miejskiej
Los Angeles, aby skonfundowanym radnym udowodnić, że
„nudyzrn nie jest wcale obrazą moralności publicznej”. Sąd
był jednak innego zdania.

WINO „MUSZKIETERSKIE”
Imiona słynnych bohaterów powieści Aleksandra Dumasa

„Trzej muszkieterowie” nadali winiarze z Pilzna (CSRS)
swoim nowym gatunkom wina. W sprzedaży znalazły się już
wina gronowe; białe — „Atos", różowe „Aramis” i czerwone

„Portos". Sprzedaje się je w butelkach, przypominających
wyglądem figurki muszkieterów. Wina od razu zdobyły Ser­
ca mieszkańców Pilzna. Obecnie z niecierpliwością oczekują
oni wina „d’Artagnan", które pojawić się ma w przyszłym
roku.

ZDERZENIE SAMOCHODU Z... SAMOLOTEM
Jeden z policyjnych samochodów patrolowych z Las Vegas

otrzymał zadanie przeholowania jednosilnikowej awionetki
autostradą Tonopah do tutejszego lotniska. Ponieważ star­
ter uległ uszkodzeniu, pilot postanowił skorzystać z trady­
cyjnej metody i zapalić silnik poprzez obracanie śmigła rę­
ką. Stara metoda okazała się bardzo skuteczna. Silnik „za­
skoczył” w jednej chwili i awionetka wjechała z całym impe­
tem w... samochód policyjny! Ofiar w ludziach nie było.

REKORDOWY TORT

Mieszkająca w Irlandii 21-letnia Kathleen Hanley marzy­
ła, aby po jej ślubie z 27-letnim Walijczykiem Jamesem Dały
na przyjęciu weselnym zaimponować gościom niebywałym
tortem. Na specjalne zamówienie wuja panny młodej cukier­
nia Tullamore (Irlandia) upiekła tort, ważący prawie 150 kg!
Koszt jego produkcji wyniósł 500 dolarów.

Obecnie Jednak młoda para ma problem jak przewieźć
tort prawie 5-metrowej wysokości z Irlandii do Liuerpoolu,
gdzie ma się odbyć uroczystość weselna.

KOSMICZNI GOŚCIE ZAWIEDLI

Czarownik z powołania, a elektryk z zawodu 32-letni An­
tonio de Resa, mieszkający w Auignon (Francja) zapowie­
dział wszem i wobec, że otrzymał poufną wiadomość, iż w

niedzielę 27 października o godz. 14 na polu w pobliżu mia­
sta ma się pojawić 3 przybyszów z... planety Wenus. On
Antonio potrafi się z nimi znakomicie komunikować.

Pogłoska o kosmicznych gościach rozeszła się lotem bły­
skawicy i oznaczonego dnia na polu zjawił się tłum — po- ,

nad 1500 ciekawskich, wielu z lornetkafni i kamerami filmo­
wymi. Niektórzy przynieśli ze sobą butelki z winem, aby go­
dnie przywitać przybyszów.

„Nadchodzą... czuję to. Zaczęli właśnie orbitowanie wokół
Ziemi”

_ krzyczał Rosa. Ale na próżno, żaden latający obiekt
nie pojawił się. Widocznie czarownika zawiodły umiejętno­
ści zawodowe. „Oni przybędą 2 stycznia 1975, i będzie to hi­
storyczny dzień w dziejach ludzkości” — wrzasnął przera­
żony mag, zanim wziął nogi za pas, uciekając przed zawie­
dzionym tłumem widzów.

os

Czyżby wreszcie model roweru dla rowerzystów z kom­
pleksem niższości? W każdym razie konieczny jest po­
mocnik biegnący obok i zmieniający biegi...

CAF — UPI

swoim tematem ten utwór 1 zarazem cały
występ. W Bukareszcie wystąpiła z blisko
40-stopniową gorączką. Pomimo to grała
bezbłędnie i pięknym dźwiękiem. Przed
następnym koncertem na szczęście wyz­
drowiała. Grypa zaatakowała natomiast
innych muzyków zespołu, objawiając się
zrazu niewinnym katarem czy bronchitem,
by nagle wybuchnąć wysoką gorąozką. W
ostatnich dniach tournee wszyscy już ki­
chali i kaszleli, na wszelki wypadek nie
mierząc temperatury.

nie rozmazuje jej misternej tkanki dźwię­
kowej. Drugim atutem tej gry jest piękny,
intensywny w swym brzmieniu i powabny
w barwie dźwięk. Dźwięk bardzo wyrazi­
sty i zarazem subtelny, jasny lecz pełny.
W środkowym Largo ma non tanto, kiedy
to po osiągnięciu punktu kulminacyjnego
II skrzypce rozwijają solo śpiewny, opa­
dający sekundami temat — ów młody mu­
zyk wzbija się na prawdziwe wyżyny poe­
zji i natchnienia.

Gra Leszka Barnata fascynuje w nie

Po rumuńskich występach „Capelloe Cracoviensis"

Tournee
Program 4 występów Capelli był jedna­

kowy. Pierwszą jego część stanowiło wspo­
mniane Concerto grosso Haendla oraz

Koncert d-moll na dwoje skrzypiec Ba­
cha, w którym jako soliści wystąpili Le­
szek Barnat i Stefan Stałanowski. Nie mo­
głem wyjść z podziwu nad grą tych dwóch
niezwykle utalentowanych muzyków, z

koncertu na koncert wprawiała mnie ona

w coraz większy zachwyt. Są to muzycy o

zupełnie różnych indywidualnościach od­
twórczych. Stefan Stałanowski to żarliwy
romantyk. Każda fraza — także w precy­
zyjnej, ostrej rytmicznie muzyce baroko­
wej — jest u niego zaśpiewana, ma swoją
jakby wokalną linię. Pomimo to mieści się
w stylu i charakterze tej muzyki, wcale

mniejszym stopniu. Jest bardziej powścią­
gliwa a na pewno równie głęboka. Nie
emanuje liryzmem, a przecież porywa
swoją młodzieńczą energią, zdecydowanym
rysunkiem frazy, witalnym rytmem. Nie­
obce są jej także subtelne zróżnicowania
dźwięku, misterne pointy myśli muzycz­
nych, wreszcie — także chwile pełnego i
autentycznego, choć dyskretnego wzru­
szenia. Zapewne nieraz jeszcze usłyszymy
o tym niezwykle utalentowanym muzyku,
który w tym roku ukończy studia w kra­
kowskiej PWSM, w klasie doc. Zbigniewa
Szlezera.

Jest zdumiewającą sprawą, jak wspania­
le te dwie indywidualności w Koncercie
Bacha się dopełniają. Prowadzą między

Z Ryskiej Fabryki Wagonów wyruszył na kolejo­
we szlaki pociąg elektryczny, zdolny do rozwija­
nia bardzo dużych prędkości. Oznaczono go symbo­
lem ER-200 (pierwsza litera oznacza charakter na­
pędu (elektryczny), druga — miejsce produkcji (Ry­
ga), cyfra natomiast — szybkość maksymalną (200
km/godz.). Pociąg został przeznaczony do komuni­
kacji pasażerskiej pomiędzy większymi miastami
ZSRR, a w pierwszej kolejności między Moskwą
i Leningradem.

Ten szybkobieżny „ekspres”, jest jednym z naj­
bardziej komfortowo urządzonych pociągów na

świecie. Składa się z 14 wagonów (dwóch głównych
niemotorowych z kabinami obsługi i 12 motoro­
wych), połączonych w sześć dwuwagonowych sek­
cji. Wagony są wyposażone w fotele „lotniczego”
typu, z regulacją odchylenia oparć. Wagony są her­
metyczne, co pozwala utrzymać w nich stałą tem­
peraturę bez względu na warunki zewnętrzne. Są
też specjalnie „wyciszone”: wykładzina ścian, su­
fitów i podłóg oraz połączenie karoserii z podwo­
ziem poprzez gumowe podkładki, sprawiają, że na­
wet przy rozwinięciu maksymalnej szybkości, w

Polska — Bułgaria
Jak

pozyskiwać

przyjaciół

do
o-

Był to chyba rok 1966. Pewnego
zimowego wieczoru lektor języka
bułgarskiego w katedrze filologii sło­
wiańskiej UJ, Piotr Iłczew, zabrał
mnie z sobą (wtenczas studenta III
roku slawistyki) do Nowej Huty.

— Czas, żebyś zajrzał wreszcie
naszego bułgarskiego ośrodka —

świadczył.
Zajechaliśmy na os. Szkolne pod

numer 1.
— Czy aby ktoś tam będzie o tej

porze? — zapytałem z powątpiewa­
niem.

— Oho, Bajraktarow siedzi do pó­
źnego wieczoru — uspokoił mnie
Piotr.

Jakoż ze środka, przez dziurkę od
klucha przebłyskiwało światło. Drjwi
nie były zamknięte. Przez wąski
przedpokój przecisnęliśmy się do ma­
łego pokoiku sekretarki (która też je­
szcze pracowała), tam jeszcze raz

przecisnęliśmy się obok Jej stolika
z maszyną do pisania i znaleźliśmy
się w następnym pomieszczeniu, nie­
wiele zresztą większym od poprzed­
niego.

warzyszenia Kulturalno-Oświatowe­
go im. Christo Botewa.

Przyjechał do Polski w 1951 roku,
aby studiować na AGH w Krakowie.
Było w tym czasie na tej uczelni 70
bułgarskich studentów (w całym
Krakowie około 90). Zawsze miał
ciągoty do działąlności organizator­
skiej, nic więc dziwnego, że w tym
pokaźnym skupisku swoich współ-
plemieńców czuł się jak u siebie w

domu. Z miejsca zdobył sobie wśród
nich autorytet, czego wyrazem była
jednogłośna zgoda na piastowanie
przezeń funkcji przewodniczącego
grupy studentów bułgarskich. I tak,
aż do końca studiów.

— Były to wspaniałe czasy —

wspomina teraz. — Staraliśmy się
przekazać polskim kolegom jak naj­
więcej wiadomości o naszej ojczy­
źnie — Bułgarii. Zresztą nie tylko
kolegom studentom. Często organi­
zowaliśmy wyjazdy w teren, spoty­
kaliśmy się z młodzieżą i z dorosły­
mi. Z wszystkimi, którzy chcieli nas

słuchać. Zyskaliśmy też sobie wśród
Polaków wielu przyjaciół. Świetnie
układała nam się współpraca z Cze­
sławem Banachem — ówczesnym
działaczem młodzieżowym, a później
kuratorem, Stanisławem Gugałą i z

wielu innymi.

*

W ten sposób poznałem Ilaszyma
Bajraktarowa, wtedy już drugi rok
przewodniczącego Bułgarskiego Sto-

— Juz się informowałem w tej sprawie — powiedział
— Miss Lundstrom nie była nigdy notowana na policji,
co oczywiście niczego nie dowodzi: zawsze musi gdzieś
być początek. Z drugiej strony zrobiła ona na mnie wra­
żenie osoby zupełnie szczerej, ale przecież o to by jej
właśnie chodziło, gdyby było tak, jak podejrzewam. Spy­
tałem, czy uświadamia sobie, że istnieje jakiś związek
między nią, a miss Trudgeon, Partridge i panią Erlin-
ger. Odpowiedź jej była kategoryczna: nigdy, przed czy­
taniem ostatnich dzienników, nie słyszałam żadnego z

tych nazwisk.... Nawiasem dodam, że panna Lundstrom
jest piękną dziewczyną, może nawet zbyt piękną w mo­
im rozumieniu. Zaprezentowała mi się w sukni no... po­
wiedzmy raczej... mało osłaniającej ciało. Wiem dobrze,
że w dzisiejszych czasach jest to rzecz raczej powszednia,
tym niemniej jednak wyciągnąłem stąd pewne wnioski,
przyznaję, że może zbyt pospieszne, a więc wnioski na

jej korzyść. Tak jest, zaraz to panom bliżej wyjaśnię.
Wydaje mi się, że gdyby to panna Lundstrom była zdol­
na do popełnienia tych zbrodni, starałaby się, przychodząc
do mnie, nadać sobie wygląd osoby skromnej, poważniej.
A wszystko to mówię panom w tym celu, żeby panowie
sami wyrobili sobie własną opinię.

sobą dialog, ale Jest to dialog w ramach
jednej, spójnej wewnętrznie i nadzwyczaj
logicznej koncepcji interpretacyjnej. Trze­
cia część koncertu jest bodaj najwspa­
nialszą, prawdziwie żywiołową jej mani­
festacją. Obaj soliści tworzą w niej orga­
niczną jedność — choć jest to jedność
dwóch polifonicznych partii.

Koncert d-moll na 2 skrzypiec Bacha
był chyba najmocniejszym punktem re­
pertuaru Capelli. Ale równie atrakcyjnie
przedstawiała się druga część programu —

Suita na orkiestrę smyczkową Michała
Spisaka, oraz Completorium Gorczyckie-
go z udziałem zespołu Madrygalistów.
Suita Spisaka to utwór piekielnie trudny,
bo bardzo przejrzysty w swojej neoklasy-
cznej fakturze, a przy tym pełen skom­
plikowanych chwytów i figur technicz­
nych. Zaczyna się go grać dobrze wtedy,
kiedy bezbłędne opanowanie tekstu poz­
wala zapomnieć o pojedynczych dźwiękach
— te zmieniają się wówczas mimo .woli
w muzykę o niezwykle bogatych, pięknych
efektach brzmieniowych. Najlepiej udało
się ł' Capelli w ostatnim koncercie w Satu
Me. Miasto to, samo dość skromne i nie­
wielkie, posiada piękną salę koncertową,
podobno bardzo dobrą orkiestrę symfoni­
czną i — co mieliśmy już okazję stwier­
dzić osobiście — wytrawną publiczność
muzyczną. Przyjęła ona z niezmiernie du­
żym zainteresowaniem ostatnią pozycję
programu: piękne dzieło mistrza polskie­
go baroku muzycznego, Completorium
Grzegorza Gorczyckiego, w którym partie
solowe śpiewali: Urszula Redych Vasina,
Eligia Kłosowska, Eugeniusz Sąsiadek i
Adam Szybowski. 9-osobowy zaledwie ze­
spół Madrygalistów osiągnął w sali Fil-
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Na trasie Moskwa — Leningrad

Pociąg rakieta

kabinie nie Jest głośniej niż w normalnym pociągu.
Trapiące nas zwykle podczas podróży kolejowych

wstrząsy 1 szarpnięcia, w przypadku ER-200 zosta­
ły wyeliminowane niemal zupełnie, dzięki nowości

konstrukcyjnej, jaką są gumowe poduszki wypeł­
nione sprężonym powietrzem. Zastępują one sto­
sowane zazwyczaj resory sprężynowe.

Nowości konstrukcyjnych jest zresstą znacznie

więcej. Powłokę wagonów wykonano ze stopu alu­
minium, obniżając tym samym wagę całego zesta­
wu. Nad bezpieczeństwem czuwa (obok ludzi) licz­
na aparatura elektronowa z „automatycznym pilo­
tem” na czele. Do systemu bezpieczeństwa — a za­
razem do nowości — należy też zaliczyć trzy rodza­
je hamulców. Elektryczny, używany przy zwyczaj­
nym hamowaniu, elektropneumatyczny tarczowy —

stosowany, gdy trzeba ostrzej zmniejszyć szybkość
oraz magnetyczny, wyłączający się automatycznie w

sytuacji alarmowej. Droga hamowania, przy uży­
ciu wszystkich trzech hamulców, wynosi 1600 m.

Szybkobieżny „elektro-ekspres” będzie kursować

po torach będących obecnie w użyciu, nieznacznie

tylko „podrasowanych” do szybkobieżnego ruchu.

Ryska „rakieta” pokonywać będzie 9-godzinną tra­
sę Moskwa — Leningrad w czasie o połowę krót­
szym niż dotychczasowe ekspresy.

W 1954 roku Haszym Bajraktarow
ożenił się. Jak wielu studiujących w

Polsce Bułgarów, z Polką. A w 1956
po ukończeniu studiów wrócił do ro­
dzinnego kraju i podjął pracę w Ko­
mitecie Geologii przy Urzędzie Rady
Ministrów. Liczył się oczywiście z

tym, że nieraz jeszcze do Polski
przyjedzie, ale . nie przypuszczał, że
tak szybko i że na z? ”sze. Stało się
to już w dwa lata później. Ukończył
dodatkowo na AGH jednoroczny
kurs izotopowy i podjął prącę w

Przedsiębiorstwie Geofizyki Górni­
ctwa Naftowego w Krakowie. Pra­
cuje tam do dzis’aj.

W tym mniej więcej czasie (z po­
czątkiem 1959 roku) zrodziła się idea
założenia bułgarskiego stowarzysze­
nia. Początkowo nosiło ono charak­
ter organizacji związkowej. Od 1964
roku, zmienia się profil stowarzy­
szenia. Stało się to z chwilą gdy
funkcję przewodniczącego objął
właśnie Haszym.

— Wydawało mi się — mówi —

że zbyt ograniczony zakres działa­
nia zaprogramowało sobie poprzed­
nie kierownictwo. Traktowano tam

oddzielnie Bułgarię dla Bułgarów i
oddzielnie dla przyjaciół Bułgarii.
Moim zdaniem, programowanie
spraw bułgarskich i polskich nie po­
winno przebiegać oddzielnie lecz
równolegle i nie tylko założone
przez nas stowarzyszenie winno zaj­
mować się tymi sprawami. Niezbę­
dna była tu współpraca ż Towarzy­
stwem Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej
i z Ośrodkiem Kultury Bułgarskiej
w Polsce.

Jakoż, szczególnie od 1970 roku,
nawiązana zostaje ścisła współpra­
ca z wymienionymi wyżej organiza­
cjami. Efekty tej współpracy nie da­
ły na siebie długo czekać a wspól­
nie zorganizowanych imprez nie
sposób zliczyć. Dekady Kultury
Bułgarskiej, konkursy dla młodzie­
ży szkolnej nt. „Co wiesz o Bułga­
rii”, uroczyste obchody bułgarskich
rocznic, wystawy, filmy, odczyty,
aktywny udział w kontaktach Kra­
kowa z Wielkim Tyrnowem i wiele
innych.

— Szczególnie dużo satysfakcji do­
starcza nam współpraca z Towarzy-

— Czy mamy przeprowadzić wywiad w jej sprawie?
— zapytał Murphy.

—Na razie mają panowie dość pracy z trzema ofiara­
mi. Powierzę tę rzecz komu innemu i oczywiście będę
panów informował na bieżąco o wszystkim, czego się do­
wiem. Zależy mi, ażeby panowie podobnie jak ja pozna­
li całość tej afery. Przy tej sposobności chciałbym panom
powiedzieć, że miałem dzisiaj rano jeszcze jedną intere­
sującą wizytę... niejakiego Fenwaya, który przedstawił
się jako fotograf artystyczny. Okazuje się — wedle otrzy­
manych informacji — że specjalizuje się w zdjęciach
porno. Ten Fenway znajdował się w mieszkaniu miss
Trudgeon wieczorem, kiedy została uśmiercona. Powiada,
że znalazł się tam na jej życzenie i że kiedy przyszedł,
ten człowiek już tam był — czekał w saloniku, podczas
gdy ona robiła się na piękną w swoim pokoju. Nieco póź­
niej zniecierpliwiony udał się do jej pokoju. Wedle
wszelkiego prawdopodobieństwa w owej chwili już nie
żyła, ale on nie od razu zdał sobie z tego sprawę. Chcąc
ją objąć, stracił równowagę, a ona runęła na niego... I to

by nam wyjaśniało, Murphy, skąd pochodzą sińce i ślady
zadrapań na jej plecach, brzuchu i udach. Podobnie jak
fakt, że ciało zostało znalezione stosunkowo dość daleko
od toalety. Klisze, jakie mi przedstawił Fenway, są bardzo
wymowne...

To mówiąc Gebhardt podał fotografie Murphy’emu i
powiedział:

— Proszę, rzućcie tylko okiem...

Murphy obejrzał zdjęcia i podał je Prokoffowi.
— Ależ ja znam tego człowieka! — wykrzyknął ten

ostatni po chwili — To Cadwaller — P.D.G. z Oyser Ltd
Co.

— Właśnie, Murphy. Punkt dla pana. Rozumie się, że
wezwałem go do siebie i powinien przybyć tu lada chwila.
Będzie musiał udzielić mi kilku wyjaśnień. Jednakże
podkreślam od razu, że jestem przekonany, iż jego obec­
ność w mieszkaniu panny Trudgeon była przypadkowa.
Ten człowiek ma pecha wpakować się zawsze w jakieś

harmonli w Satu Marę skalę brzmienia
pełnego chóru mieszanego. Wśród solistów
podobała mi się szczególnie sopranistka
Urszula Redych-Vasina — jej głos odzna­
cza się pełnią i szlachetnością brzmienia,
umiejętnym cieniowaniem głośności i
barwy, płynnością linii wokalnej.

Brasov, to urocze miasto położone w

górach, w stylu uzdrowiska z ubiegłego
wieku. Prawdziwe cacko secesyjnej archi­
tektury. Najmniejsza smuga dymu nie za­
nieczyszcza jego powietrza — jest ogrze­
wane wyłącznie gazem. Posiada superkom-
fortowy hotel, ale nie ma niestety z praw­
dziwego zdarzenia sali koncertowej. Ce­
pelia koncertowała w sali widowiskowej
miejscowego Domu Kultury — która wła­
ściwie przypominała skromne kino i mia­
ła fatalną akustykę. Był to może najmniej
udany koncert całego tournće. W Sibiu na­
tomiast zaoferowano zespołowi salę nowo­
czesną, lecz właściwie „studyjną” jeśli
chodzi o wielkość estrady i audytorium.
Capella brzmiała w niej świetnie, bardzo
soczyście — ale atmosfery dla koncertu
dawnej muzyki jakoś mi tu brakło.

W sumie była to podróż artystycznie u-

dana, choć tak trudna i pełna wszelkich
przeciwności losu. Odbywaliśmy ją w ca­
łości autokarem marki Berliet, który jest
wprawdzie wspaniałym środkiem lokomo­
cji, ale przy tak długich trasach, zwłasz­
cza w zimie, daje się porządnie we znaki.
Młodzi muzycy znosili jednak z całym sa­
mozaparciem trudy podróży a zarazem do­
legliwości grypowe. Co zaś najważniejsze,
zaprezentowali polską kulturę muzyczną
z jak najlepszej strony. Należą się im za

to wyrazy uznania.

LESZEK POLONY

CO
PISZĄ
INNI

„Zdrada małżeńska, która

w świetle obowiązującego o-

becnie prawa jest głównym
powodem udzielania rozwo­
du, nie będzie już (w znowe­
lizowanym kodeksie) uważa­
na za jedyny i wystarczają­
cy dowód przy rozwiązaniu
małżeństwa. Co więcej, eks­
perci zamierzają w projek­
towanej reformie francu­
skiego prawa cywilnego
skreślić cudzołóstwo z listy
„przestępstw". Zgodnie z no­
wym prawem rozwodowym
sąd stwierdzi tylko w przy­
padku zdrady faktyczny roz­
kład małżeństwa. „Proszę
tylko spróbować wytłuma­
czyć sędziemu „starej daty”
— twierdzi
adwokatów
nie umie
swej żony,
popełnienia
dy, ponosi
za rozpad małżeństwa".

(Le Monde)

jeden ze znanych
— że ten, który
dobrze całować
co prowadzi do

przez nią zdra-
odpowiedzialność

stwern Przyjaźni Polsko-Bułgar­
skiej i osobiście z przewodniczącym
Zarządu Głównego Towarzystwa,
rektorem UJ, prof. dr Mieczysławem
Karasiem oraz z doc. dr Jerzym Ru­
skiem. Są to wielcy przyjaciele Buł­
garii i bardzo dużo im zawdzięcza­
my.

Kiedy 17 listopada ub. roku na V
Zjeździe Bułgarskiego Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego im.
Christo Botewa wręczono Haszymo-
wi Bajraktarowowi Złotą Odznakę
„Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”,
byłem tak wzruszony, jakbym sam

ją otrzymał. Tego samego uczucia
doznałem jeszcze raz na tym Zjeż-
dzie. Było to w momencie’, kiedy
delegaci, po gorącej dyskusji przy­
stąpili do wyborów nowego Zarządu.
Okazało się, że na sali brakuje sa­
mego przewodniczącego. Moment
konsternacji. W tej chwili słyszę jak
Cwetan Nikołow, radca Ambasady
Bułgarskiej w Polsce mówi półgło­
sem do swojego sąsiada: „Rzeczy­
wiście, Haszym przez cały czas był
bardzo zdenerwowany”.

A przecież nie ulegało wątpliwo­
ści, że przewodniczącym nowego Za­
rządu zostanie Haszym Bajraktarow.
I został. Jednogłośnie. Po raz czwar­
ty! *

Kiedy w dwa dni później siedzia­
łem z nim w Klubie Stowarzyszenia
przy ul. Wiślnej 9 i rozmawialiśmy
na tematy wyżej przedstawione, za­
dzwonił telefon. „Stowarzyszenie
im. Christo Botewa, tak. Kurs języ­
ka bułgarskiego? A gdzie, w Hucie
czy w Krakowie? W Hucie prowa­
dzi pan Saczanow. Dokładnie nie
wiem w jakich godzinach, ale podam
pani numer telefonu do lektora...’’.

— Od jak dawna prowadzicie
kursy językowe?

— Od samego początku, tj. od 15
lat. Dla początkujących i zaawan­
sowanych. Nigdy nie skarżyliśmy się
na brak chętnych, ale ten rok jest
rekordowy. Mamy już 150 zgłoszeń...

— Sądząc po tym telefonie, to 151.
— Będzie chyba jeszcze więcej. A

dawaliśmy w prasie tylko jedno o-

głoszenie...
’

RYSZARD GOSZCZYŃSKI

„W obecnych Ingerencjach
„komercjalnego filmu” do

sfery moralności i polityki
aktywnie uczestniczą „sek­
sualne szlagiery”. Od prze­
szło 10 lat na ekranach kin

burżuazyjnych buszują „no­
we fale” pornografii. Filmy
gorliwie podają „do publicz­
nej wiadomości” najintym­
niejsze szczegóły stosunku

mężczyzny i kobiety, naru­
szając wszelkie granice tego,
co jest dozwolone — nie tyl­
ko w sensie prawnym (usta­
wy w każdym kraju są inne)
— ale także z punktu widze­
nia ludzkiego uczucia, z pun-
tu widzenia miłości właści­
wej normalnemu człowieko­
wi”.

(Kommunist)

„Czcigodni kapłani z para­
fii Thomasa Moora w ame­
rykańskim mieście Denver

postanowili założyć przy ko­
ściele restaurację. Wymyśli­
li już nawet stosowną nazwę
— „Padre” — i zwrócili się
do władz miejskich o licen­
cję na sprzedaż napojów wy­
skokowych. Teraz, jak to o-

kreślił duszpasterz tego ko­
ścioła, parafianie będą mogli
bezpośrednio po mszy łyknąć
kieliszek whisky w „Chrze­
ścijańskiej atmosferze”.

(Nowoje Wremja)

„Na początku 1966 r. uka­
zał się artykuł wybitnego
australijskiego biologa, lau­
reata nagrody Nobla, sir

Macfarlane Burneta, który
wówczas wydawał się dzi­
waczny. Autor utrzymywał,
że eksperymentowanie z ge­
netyką bakterii i wirusów u-

prawiane przez specjalistów
z zakresu biologii moleku­
larnej jest grą bardzo nie­
bezpieczną. Ostrzegał on

przed straszliwym niebezpie­
czeństwem ucieczki z labo­
ratorium jakiegoś sztucznie
wyhodowanego zarazka, któ­
ry rozszerzyłby się gwałtow­
nie wśród populacji ludzkiej.
(...) Dziś wielu biologów po­
dziela zdanie Burneta, choć
nie formułuje go w tak- apo­
kaliptycznej formie.

(The Sunday Times)

„Jeśli chodzi o kąpanie się
kobiet nago, jest to niewąt­
pliwie oznaką wzrostu ich

władzy: kobieta, która poka­
zuje się nago publicznie nie

jest już na pewno własnością
ani ojca ani męża. Czy je­
dnak jest to dla kobiety rze­
czywiście dowód wyzwole­
nia?

(Le Nouvel Observateur)

drastyczne sytuacje. Acha! Jeszcze jedno! Mam tutaj ra­
port laboratorium, dotyczy użytkowania handlowego
cjanku rtęci. Używa się go najczęściej w aptekach w po­
staci słabego roztworu przy leczeniu syfilisu, cirrhosy,
septicemii i innych jakichś chorób. Jest więc prawdopo­
dobne, że nasz zbrodniarz ma w taki czy inny sposób do­
stęp do laboratorium farmaceutycznego. To bardzo cenna

wskazówka. Sprawdźcie panowie, czy ktoś z najbliższe­
go otoczenia ofiar ma bliższą lub dalszą styczność z te­
go rodzaju firmą. Nie wolno nam niczego zaniedbywać.
No i to chyba byłoby na razie wszystko. Są jakieś pyta­
nia?

— Jeżeli o mnie chodzi, to nie mam żadnych — powie­
dział Murphy. — Chcialem tylko dodać, że wszystkie ma­
szyny do pisania w firmie „Rezedy” zostały sprawdzone.
Na żadnej z nich nie były pisane wiadome listy.

— Ja zaś ze swojej strony powiem — dorzucił Prokoff
— że otrzymałem potwierdzenie, iż miss Partridge od
czterech miesięcy nie kontaktowała się z nikim ze swo­
jej rodziny. Nie otrzymywała żadnych listów ze Stanów.

— A nie miał pan żadnych dalszych wiadomości o

sprawkach natury moralnej, w jakie był wciągnięty jej
brat?

— To historia dość pikantna, sir. Brat miss Partridge
jest homoseksualistą. Oskarżono go o deprawację nielet­
niego, jakiegoś piętnastoletniego chłopca. Puszczono jed­
nak w ruch jakieś poważne wpływy i koniec końców ro­
dzice nieletniego wycofali skargę. To na tej podstawie
miss Partridge zerwała stosunki z bratem, a w konse­
kwencji i z matką, gdyż ta stanęło po stronie syna. W
każdym razie nie sądzę, aby ta sprawa miała jakikolwiek
związek z tą, która nas interesuje.

— Na tym etapie, na jakim teraz stoimy, nie możemy
niczego pominąć — rzekł Gebhardt. — Zdaje się, że mamy
do czynienia z bardzo pewnym siebie zbrodniarzem. Ale
znacie chyba panowie takie porzekadło: Im wyżej małpa
się wdrapuje, tym bardziej pokazuje swoje pośladki.
Próżność zgubiła niejednego zbrodniarza. No, panowie, nie

zatrzymuję was dłużej! (dalszy ciąg nastąpi)
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OPAKOWANIA SUROWE
z tektury litej i falistej

przyjmie do wykonania w 1975 roku z powierzonego surowca

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZGODA"
W NOWEJ SOLI, ul. WOJSKA POLSKIEGO 60

województwo zielonogórskie — telefon nr 26-67.

Do zamówienia uprasza się dołączyć dokumentację pro­
jektową.

PRZETARGI

Zapraszamy
do nowo otwartego
naszego sklepu fabrycznego

W KRAKOWI E

przy ul Kazimierza Wielkiego 1

Krakowskie Zakłady Drobiarskie

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WAWEL"
w rudzie Śląskiej

ogłasza WPISY

9 ZASADNICZEJ SZKOH SMMtZB
Kopalni Węgla Kamiennego „Wawel" w Rudzie Sl. 1,

ul. Szyb Klary (kod 41-700)

na specjalizacje:
• GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż
• MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa podziem­

nego
• ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego.

Klasy I rozpoczynają naukę 2 razy w roku w semestrze I — zi­
mowym — 1 września i w semestrze II — letnim — 1 lutego.

Warunki przyjęcia:
■ Szkoła przyjmuje bez egzaminu wstępnego — kandydatów

w wieku od 15 do 18 lat, wykazujących się dobrym stanem

zdrowia.

Kandydat składa w szkole podanie, życiorys, wyciąg z aktu uro­
dzenia, ostatnie świadectwo szkolne, kartę zdrowia i wyniki badań
lekarskich ze szkoły podstawowej. — Rodzice kandydata i kandydat
podpisują zawieraną z kopalnią umowę o naukę.

Kopalnia prowadząca szkolę zapewnia uczniom pomoc
materialną w nauce, płatną miesięcznie:

1) miejscowym: w klasie I — 500 zl, w klasie II — 550 zł, w kla­
sie III — 1.400 zl dla odbywających zajęcia praktyczne pod
ziemią, 1.200 zl dla odbywających zajęcia praktyczne na po­
wierzchni.
■ Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie, wynoszący

110 zl miesięcznie
2) zamiejscowym: bezpłatne wyżywienie i zakwaterowanie w in­

ternacie oraz dodatek na wydatki osobiste płatny w gotówce,
wynoszący: w klasie I — 150 zl, w klasie II — 200 zł, w klasie
III — 880 zl dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią,
680 zl dla odbywających zajęcia praktyczne na powierzchni
■ premię do wysokości 25 proc, stawki miesięcznej pomocy

materialnej, płatną w gotówce dla wszystkich uczniów klas
II i III, wyróżniających się dobrymi postępami w nauce

■ 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce
w okresie wakacji (lipiec i sierpień)

■ codzienne bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć szkol­
nych, dla wszystkich uczniów.

Umundurowanie:
■ w klasie I — granatowy mundurek szkolny, aksamitna czap­

ka uczniowska, 2 koszule, para czarnych półbutów skórza­
nych

■ w klasie II — granatowy mundurek szkolny, aksamitna

czapka uczniowska, 2 koszule, para czarnych półbutów skó­
rzanych

■ w klasie III — szarostalowy mundur górniczy, szarostalowy
płaszcz górniczy, górnicza czapka uczniowska, 2 koszule,
para czarnych półbutów skórzanych.

Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników, zeszy­
tów i przyborów szkolnych. — Najlepszym uczniom wszystkich
klas przyznaje się na zakończenie roku szkolnego cenne nagrody
rzeczowe jak: rowery, tranzystory, namioty, zegarki itp.

Celujący absolwenci mogą otrzymać galowe mundury górnicze.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
■ do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły gór­

niczej
■ do wstępu do 3-Ietniego technikum górniczego dla młodzie­

ży niepracującej, z tym, że absolwenci z ogólną oceną bar­
dzo dobrą, mają prawo wstępu do technikum bez egza­
minu wstępnego — (absolwenci skierowani do technikum

otrzymują stypendium)
■ do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji

zawodowych górniczych.
Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zalicza się czas

nauki w szkole, w wymiarze 1 roku do okresu pracy, wymaganego
dla uzyskania specjalnego wynagrodzenia z „Karty Górnika”.

Ponadto tym absolwentom, którzy bezpośrednio po ukończeniu

szkoły podejmą pracę w kopalni, zalicza się rok do uprawnień ju­
bileuszowych.
Zapisy przyjmuje Zasadnicza Szkoła Górnicza:

■ na semestr pierwszy — zimowy — do dnia 1 września

■ i na semestr drugi — letni do dnia 1 lutego.
W uzasadnionych przypadkach termin ten może być przesunięty.
Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia udziela Sekretariat

Szkoły.

Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodow­
lanymi w Krakowie, ul. Krzyża 17, ogłasza, ze

sprzeda w drodze PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód ciężarowy marki Żuk
A-03, nr podwozia 0868068884, nr silnika 118529,
rok produkcji 1966.

Samochód można oglądać w Bazie Trans­
portu POZH w Krakowie przy ul. Szczeciń­
skiej 14/16, w godzinach 8 — 10.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 stycznia
1975 r., o godz. 11 w Bazie Transportu przy ul.

Szczecińskiej 14/16.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej,
najpóźniej do dnia poprzedzającego przetarg,
w kasie przedsiębiorstwa — osobiście.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-10717

Rejon Budowy Dróg i Mostów w Trzebini-

Sierszy, ul. Pułaskiego 20, ogłasza, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci

stały przewóz materiałów kamiennych, w ilo­
ści 80.000 ton, przy średniej odległości przewo­
zu 18 km, na terenie Olkusza, Międzybrodzia,
Trzebini, Mszany Dolnej i Kojszówki, w okre­
sie od dnia 1 lutego do 30 grudnia 1975 r.

Do udziału przetargu zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w biurze Dyrekcji do
dnia 25 stycznia 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 27

stycznia 1975 r., o godz. 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-10584

Zespól Szkół Zawodowych CRS „Samopomoc
Chłopska” w Suchej Beskidzkiej ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci:

1) malowanie zewnętrzne budynków szkol­
nych — termin wykonania do 31. VIII.
1975 r.

2) malowanie wnętrz budynku internatu OSK
— czasokres wykonywania prac w mie­
siącu Iipcu

3) budowę magazynu gospodarczego (koszto­
rys na 250.000 zł) — termin wykonania
do 30. IX. 1975 r.

4) roboty stolarskie (meblościanki na pomoce
naukowe w salach wykładowych, moder­
nizacja stolików uczniowskich, inne ro­
boty stolarskie) — czasokres wykonywania
prac — bieżąco przez cały rok,

5) remont urządzeń pralniczych (3 magle 1
2 pralnice).

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać osobiście lub

przesłać pocztą, pod adresem Zespół Szkół Za­
wodowych CRS w Suchej Beskidzkiej, do dnia
25 stycznia 1975 r.

Wycena robót winna być sporządzona na

podstawie obowiązujących cenników.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26

stycznia 1975 r., o godz. 9, w biurze dyrektora
Zespołu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, -bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Szczegółowych informacji związanych z w/w

pracami udzieli dyrekcja szkoły. K-10874

Nauka

KURSY

pedagogiczne
dla MISTRZÓW zatrud­
nionych w przemyśle —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Uwaga! ♦ Uwaga!
WARZYWNICY

KWIACIARZE

i SADOWNICY!
Zaoczne KURSY

(nauka w niedziele)
PRZYGOTOWUJĄCE

DO EGZAMINU

na tytuł ROBOTNIKA

WYKWALIFIKOWANEGO

i MISTRZA —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

♦- DLA PAŃ!
5-miesięczne

KURSY
KROJU I SZYCIA

oraz DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO -

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)
dla KIEROWNIKÓW

zarządzania transportem
w zakładach pracy —

rozpoczyna Zakład Do-

nalenla Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY

kwalifikacyjne
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ —

w zawodach: ślusarza, to­
karza, frezera, elektro­

montera, montera instala­
cji wod. -kan. -gaz., mecha­

nika samochodowego,
krawca, piekarza, cukier­

nika i Innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

WPISY na nowy 5-miesię-
czny turnus szkolenia w

zakresie kosztorysowania
robót budowlano - monta­
żowych, kreśleń technicz­
nych - maszynowych, bu­
dowlanych, konstrukcyj­
nych 1 instalacyjnych —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków, ul. Dietla 38.

Tow. MARIANOWI RADZISZEWSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Pracownicy Urzędu Miasta 1 Gminy
w Mszanie Dolnej

Tow. inż. WIESŁAWOWI MASŁONIOWI

Naczelnemu Inżynierowi naszych Zakładów —

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci Ojca LEOPOLDA MASŁONIA.

Dyrekcja, KZ PZPR 1 Rada Zakładowa
Jaroszowieckich Zakładów Budowlanych
1 Montażowych „Szkłobudowa I” w Ja-
roszowcu k. Olkusza

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie
mego Męża

JÓZEFA MIŁKOWSKIEGO
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie.

OLGA MIŁKOWSKA

Wszystkim, którzy w związku z chorobą
i śmiercią mojego Męża

Tadeusza Nadziei
funkcjonariusza KW MO w Krakowie, okazali
mi tyle serca, współczucia 1 pomocy, a szczegól­
nie Kierownictwu i Pracownikom Wydziału
Łączności przy KW MO oraz Przyjaciołom
i Znajomym, składam tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Równie gorąco i pełna głębokiej wdzięczności
dziękuję Lekarzom, Pielęgniarkom i Salowym
Oddziału Chirurgicznego Szpitala KW MO

w Krakowie, a zwłaszcza dr Leszkowi Malskle-
mu — za pełną poświęcenia troskliwą opiekę,
ofiarne wysiłki w ratowaniu Jego życia i nie­
sienie ulgi w cierpieniach w okresie ciężkiej
1 długotrwałej choroby.

STANISŁAWA NADZIEJOWA 1 DZIEĆMI

Sprzedaż Nieruchomości

OPERA (pl. Ducha 1): Moniusz­
ko: Hrabina — 18.30.

Zakopane (Jagiellońska 7): Sa­
lon Gier Sportowych i Zręczno­
ściowych (10—21).

APOLLO: Złoto Mackenny
(USA, 15 lat) 12.30. — Najemnik
(ang. 15 lat) — 15.45, 18. DOM
ŻOŁNIERZA: Pierwsza spokojna
noc (Wl. 18 lat) — 16.15, 18.45. KI­
JÓW: Potop I cz. (poi. b .o.) —

16.30, Potop II OZ. — 20. KULTU­
RA: Wielka Włóczęga (fr. b .o .) —

18. 20.15. MASKOTKA: Kes (ang.
15 lat) — 11, 17.30, 19.30. — Pipi w

kraju Taka-Tuka (szw. b .o.) —13,
15.30. MIKRO: Y-17 (bułg. 15 lat)
16, 18, 20. ML . GWARDIA: Cenny
lup (fr, 15 lat) — 14.30, 17, 19.30.
PASAŻ: Przygody Bolka 1 Lolka

10, 11, — Flip 1 Flap (USA b.o .)
12. — Przygody Bolka 1 Lolka 15,
16. 17. — Piękny listopad (wl. 18

lat) 18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

nieczynne. ROTUNDA: Jezioro o-

sobliwośoi (poi. 15 lat) — 16, 18.
SZTUKA: nieczynne. UCIECHA:

Śmiercionośny ładunek (USA, 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Tropiciel śladów (rum. b.o.) —

17. 19. TĘCZA: nieczynne. WAN­
DA : Szczęśliwy człowiek (ang. 15

lat) 12.30. — Wspaniały interes

(fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Dramat namiętności
(kanad. 18 lat) — 15.30, 18, 20.15.
WIEDZA: Nie uciekaj zajączku.
Stanisław Wyspiański. Borbaj —

18. WISŁA: Anatomia miłości

(poi. b.o.) 11, 20. — Wesoły ro­
mans (radź, b.o.) — 13, 16, 18.
WOLNOŚĆ: Nie ma róży bez o-

gnla (poi. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: nieczynne.

W CO,GDZIE
kiedt ?

Poniedziałek

13
STYCZNIA
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PROGRAM I

■RATTYfJ /

NOWOCZESNĄ szafę gra­
jącą stereofoniczną m-kl

„Seeburg” z kompletem
płyt — sprzedam. Oferty
,,11010” Biuro Ogłoszeń,
80-958 Gdańsk.

K-10756

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 6,52 ha — zabudo­
wania gospodarcze nowe,
dobra ziemia. Marta Ma­
tysiak, Wąbiewo 21,
64-061 poczta Kamieniec
Poznański, pow. Kościan,
Poznańskie.

P-387

LICYTACJE

Km 462/74

Komornik Sądu Powiatowego w Bochni, ul. Ko­
ściuszki 4, podaje do publicznej wiadomości, że
w dniu 14 litego 1975 r„ o godz. 10, przy ul.

Brzeźnickiej (na terenie Cegielni), odbędzie się
sprzedaż w drodze licytacji samochodu osobo­
wego marki Warszawa, typ 204, rok prod. 1965,
stan zużycia 78%.

Cena wywoławcza wynosi 26.400,— zl.

Samochód można oglądać w dniu licytacji, na

dwie godziny przed Jej rozpoczęciem, w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik

K-10746

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: .Potop II ez.

(poi. b .O.) — 16, 19. ŚWIT M. SA­
LA : Bandyci w Mediolanie (wł.
15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Druga twarz

ojca chrzestnego (wł. 15 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA:
Ned Kelly (ang. 15 lat) — 15,
17.15, 19.30. SFINKS: Arabeska

(ang. 15 lat) — 16, 18, 30.

PROKOCIM — ZZK: nlecz.

WIELICZKA — Górnik: Zycie
dla miłości.

SKAWINA — Junak: Konformi­
sta, Hutnik: Droga Luiza.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych (Marka 34): godz.
10—21 .

KINA W WOJEWÓDZTWU

BOCHNIA — Jutrzenka: Do­
wódca lodzi podwodnej, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Początek
naszego święta.

6.00 Wlad. 6.05 Echa sportowej
niedzieli. 6.10 Muz. 6.30 Ini. o

progr. PR i TV. 6.35 Muz. 7.00

Sygnały dnia. 7.35 Dzień dobry kie­
rowco. 8.00 Wlad. 8 .05 U przyja­
ciół. 8.10 Muz. 9 .00 Wlad. 9.25 Pie­
śni lud. 10.00 Wlad. — Co czyta
kraj. 10.03 Różne arie. 10.30 „Cu­
dzoziemka” — pow. 10.40 Musical

po polsku. 11.00 Muz. 11 .18 Nie tyl­
ko dla kierowców. 11 .25 Alfabet
Polski — wyd. warsz. 11 .30 Muz.
11.55 Kom. o st. wód 12.05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12 .25 Muz. 13.4#
Koncert życzeń 13.15 Alfabet Pol­
ski — wyd. warsz. 13.30 Kompo­
zytorski tryptyk. 14.00 Wieś tań­
czy 1 śpiewa. 14 .30 Sport to zdro­
wie. 14.35 Melodie Armenii. 13.00
Wlad. 15.05 Listy z Polski. 18.10
Koncert symf. 15.35 Nowości muz.

tnstr. 16.00 Wiad. — Tu druga
zmiana. 16.10 Propozycje do listy
przebojów. 16.30 Aktualn. kult.
16.35 Rytmy młodych. 17.00 Ra-
dtokurler — aud. lnf. Studia Ml.
17.20 Kompozytorzy X Muzy —

aud. 17 .40 W stylu onda nueva.

18.00 Muz. 1 Aktualn. 18.25 NI#

tylko dla kierowców. 18.30 Prze­
boje. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy
poi. estracj 19.45 Rytm, rynek, re­
klama. 20.00 Naukowcy rolnikom.
20.15 Płytoteka. 20.50 Kronika

sportowa. 21.00 Uczeni w anegdo­
cie. 21.15 Wiedeńskie echa muzy­
czne — aud 21.45 Gra Mahavl-
shu Orchestra. 22 .00 Wlad. 22 .11

Kącik wspomnień — Józef Redo.
22.30 Z płyt Charlls Ricka. 23.00
Wlad. 23.05 Koresp. z zagr. 23.10

Muzyka na estradach świata —

aud.

PROGRAM NOCNE

0.00 Bicie zegara. 0.01 Sygnał
stacji — dwa teksty.0 .02 Wlad. O.Oł
Kalendarz Kultury Pol. 0.12 Kon­
cert życzeń od Polonii zagr. dla
rodzin w kraju. 0.32 Program noc­
ny z Kielc. 1 .00 Wlad. 1.05 Aud.
dla kierowców. 1.10 Pr. nocny i
Kielc. 2.00 Wlad. 2.05 Aud. dla kie­
rowców. 2.10 Pr. nocny z Klęło.
3.05 Aud. dla kierowców. 3 .10 Pr.

nocny z Kielc. 4.00 Wlad. 4.05 Pr.

nocny z Kielc. 5.00 Wiad. 5 .05 Al­
fabet Polski — wyd. warsz. 8.2#
Melodie na dzień dobry. 5.30 Glmn.
5.40 Grają orkiestry dęte. 5.50 Al­
fabet Polski — wyd. warsz.

Zarząd Powiatowego Związku Kółek Rolni­
czych w Nowym Sączu, SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowy marki „Warszawa”,
, typ 223, nr podwozia 228.332, nr silnika

126.053.
Cena wywoławcza wynosi 60.000 zł.
Samochód można oglądać w garażu PZKR

w Nowym Sączu przy ul. Głowackiego 28 —

codziennie w godz. 8—14, do dnia przetargu,
który odbędzie się w dniu 29 stycznia 1975 r.,
o godzinie 8, w garażu PZKR.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy PZKR — ul.
Szwedzka 1, najpóźniej do dnia 28 stycznia
1975 r., godzina 8.30 .

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się 5 lutego 1975 roku,
o godzinie 8, w tym samym miejscu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-10737

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PKP Oddział Sieci 1 Zasilania w Rzeszowie za­
trudni ELEKTROMONTERÓW przy utrzyma­
niu i konserwacji sieci trakcyjnej w Odcinku
Sieci Tarnów-Zachodni i Grupie Robót Elek­
troenergetycznych w Tarnowie oraz przy u-

trzymaniu urządzeń elektroenergetycznych w

Odcinku Elektroenergetycznym w Tarnowie.

Bliższych informacji udziela Odcinek Sieci
Tarnów-Zachodni, ul. Anioła 38 oraz Odcinek

Elektroenergetyczny i Grupa Robót Elektro­
energetycznych w Tarnowie, ul. Droga do Huty.

K-9243

„Społem” WSS w Krakowie — Oddział w Wie­
liczce, ul. Bohaterów Warszawy 7, zatrudni za­
raz KIEROWNIKA ZAKŁADU GASTRONO­
MICZNEGO kat. II.

Warunki płacy zgodne ze Zbiorowym Ukła­
dem Pracy dla pracowników Spółdzielczości
Spożywców (Prot. dod. nr 137) — do omówie­
nia na miejscu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekcja
Spraw Pracowniczych w Wieliczce, ul. Boh.

Warszawy 7, w godz. 7—15. K-10594

Elektrownia „POŁANIEC” w budowie — za­
trudni natychmiast:

— INŻYNIERA BUDOWNICTWA OG0L-

NEGO, z uprawnieniami
— INŻYNIERA BUDOWNICTWA WODNE­

GO, z uprawnieniami.
Warunki pracy i płacy do omówienia bez­

pośrednio w Wydziale Kadr Elektrowni —

w Staszowie, ul. Krakowska 44, pokój nr 25,
ewentualnie telefonicznie: Staszów, telefon
22-94. K-9231

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

DLA PRACUJĄCYCH — Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego

w KRAKOWIE, ul. RYDLA 31

ogłasza WPISY
na I semestr wiosenny roku szkolnego 1975/76

w zawodach o 4-semestralnym cyklu nauczania:

monter konstrukcji stalowych ♦ cieśla ♦ murarz ♦ betoniarz-

zbrojarz ♦ posadzkarz ♦ dekarz-blacharz ♦ malarz — (na kie­
runek malarski przyjmowane śą również dziewczęta)

w zawodzie o 6-semestralnym cyklu nauczania!

mechanik maszyn budowlanych
na II semestr wiosenny roku szkolnego 1975/76

w zawodach o 4-semestrainym cyklu nauczania:

posadzkarz ♦ monter wewnętrznych instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie szkoły podstawowej (lub I semestru)
■wiekod16do17lat
■ dobry stan zdrowia
■ zgoda rodziców.

Uczniowie otrzymują:
■ wynagrodzenie dniówkowe (od 420 do 620 zł miesięcznie) —

w zależności od zawodu
■ premia do 25 proc, począwszy od III semestru
■ bezpłatne wyjściowe i robocze ubranie oraz odzież ochronną
■ bezpłatne zupy regeneracyjne
■ legitymację szkolną uprawniającą do zniżki kolejowej
■ wszystkie świadczenia socjalne i bytowe, przysługujące

pracownikom Przedsiębiorstwa.
Przyjętych uczniów Dyrekcja Szkoły skieruje do pracy w następu­
jących przedsiębiorstwach:

■ Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
nr 1 — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

■ Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
nr 2 — Kraków, Bohaterów Getta 11

■ Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Chemobu-
dowa” — Kraków, ul. Stachowicza 18.

Ponadto Szkoła z porozumieniu z Komendą Ochotniczego
Hufca Pracy nr 5-16 w Krakowie — OGŁASZA WPISY

na semestry I, II i III dla pracujących dorosłych
w zawodach:

murarz ♦ dekarz - blacharz ♦ cieśla ♦ betoniarz - zbrojarz ♦
posadzkarz ♦ malarz (tylko na II i III semestr).

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie szkoły podstawowej (I lub II semestru)
■wiekod18do25lat
■ dobry stan zdrowia.

Uczniowie otrzymują:
■ wynagrodzenie dniówkowe, w zależności od semestru od

1.100 do 1.300 zl miesięcznie, plus premia regulaminowa do
25 proc.

■ bezpłatne zakwaterowanie
■ ubranie wyjściowe i robocze
■ odpłatne całodzienne wyżywienie
■ legitymację szkolną, uprawniającą do zniżki kolejowej
■ zwrot kosztów podróży na odwiedzenię rodziny, jeden raz

w miesiącu
■ wszystkie świadczenia socjalne i bytowe przysługujące

pracownikom Przedsiębiorstwa.
Uczniowie klas pracujących-dorosłych w czasie trwania nauki

mogą odbywać służbę wojskową w ÓHP nr 5—16.

Absolwentów, wyróżniających się w nauce i pracy, Szkoła oraz

zakład pracy kierują do dalszej nauki w technikum budowlanym.
Podania o przyjęcie do szkoły, wraz z świadectwem i życiorysem,

składać należy w sekwmacie szkoły do 10 lutego 1975 r.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły,
w godzinach od 12 do 18.

Nauka na wszystkich semestrach rozpocznie się 19 lutego 1975 r.

Przyjętych uczniów do Ochotniczego Hufca Pracy Szkoła skie­
ruje do pracy: ,

■ w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemysło­
wego nr 1 — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112.

OLKUSZ — Orzeł: Charlie Bu-
bles, OŚWIĘCIM — Luna: Jere-
mlah Johnson, Przodownik: Dzie­
ci lwicy z buszu, CHRZANÓW —

Zorza: Swobodny oddech, Fablok:
Mc Mastera, JAWORZNO — Zło­
cień: Potop I ez., MYSLACHO-
WICE — Górnik: Nie ma moc­
nych.

TARNÓW — Marzenie: Potop II

cz., Krakus: Zapis zbrodni, Azot:

Potop I ez., TUCHÓW — Pro­
mień: Chłopi, DĄBROWA TAR­
NOWSKA — Lotos: Gniazdo,
BRZESKO — Bałtyk: Jeździec
bez głowy.

NOWY SĄCZ — Podhale: Potop
II ez., KRYNICA — Jaworzyna:
Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie, STARY SĄCZ — Poprad:
Żyć razem, GRYBÓW — Biała:
Mania wielkości.

ŻYWIEC — Janosik: Och, Jaki

pan szalony, SUCHA — Smrek:

Ojciec chrzestny, RAJCZA — So­
la: Goya, KALWARIA — Żarek:
Ostatnia gra Karlma, WADOWI­
CE — Szarotka: Potop I cz.

ZAKOPANE — Giewont: Szczęś­
liwego Nowego Roku. RABKA —

Śnieżka: Potop I cz., NOWY

TARG — Tatry: Haiti wyspa prze­
klęta, MYŚLENICE — Wisła: Po­
top II cz., JABŁONKA — Orawa:

Kaprysy Marli, KROŚCIENKO —

Sokolica: Iwan Wasyllewiez zmie­
nia zawód, SZCZAWNICA — Pie­
niny: Potop II cz.

SUKIENNICE: (10—16), CZAR-
CHIRURGIA DZIEC.: os . Na Skar-

16). DOM MATEJKI: Floriańska
41 (nlecz.) . PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (nlecz.) . STARA
BOŻNICA: Szeroka 24 (10—14).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). MUZ. LENINA: Kr. Jad­
wig! 41 (9—13), ETNOGRAFICZNE:
Wolnlca 1 (10—18).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
CHIRURGIA DZIEC.: os . Na Skar­
pie. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka . 18, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, LARYNGOLOGICZ­
NY: Os. Na Skarpie.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22), INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 365-88, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO-
DZIEEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18).

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania 1 przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM H

4.30 Wlad. 4.35 Dzień dobry pier­
wsza zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wlad.'
5.35 Alfabet Polski — wyd. war­
szawskie. 5.45 Aud. dla wsi. 6 .1#
Kalendarz Radiowy. 6 .15 15 lekcja
Jęz. fr. 6 .30 Wlad. 6.35 Komentarz
dnia. 6.80 Glmn. 7.00 Próg. pog. +

kom blom. (Kr). 7.01 Tr. z Rze­
szowa. 7.10 Dla nauczycieli —

Przed pierwszym dzwonkiem. 7 30
Wlad. 7 .35 Alfabet Polski — wyd.
warszawskie. 7 .45 Próg. pog. +

kom. blom. (Kr). 7 .40 „Co sły­
chać?” (Kr). 8 .30 Wiad. 8 .33 My 7#
— aud. Studia Młodych. 8.45 Pleś­
ni węg. 9.00 Dla kl. V 1 VI wych.
muzyczne. 9 .25 Muz. 9 .40 Tu Radio
— Moskwa. 10.00 „Pogromczyni” —

fragm. prozy S. Klrsch. 10.20 Kon­
cert Chóru PR i TV we Wrocła­
wiu. 10.40 Alfabet Polski — wyd.
warszawskie. 11.00 Dla kl. VII

(jęz. poi.) „Pan Tadeusz” — mon­
taż poematu A. Mickiewicza. 11 .3#
Wlad. 11.35 Porady praktyczne dla
kobiet. 11 .45 Melodie śląskie. 11.5#
Kom. o stanie wód. 12.05 R. Twar­
dowski — muzyka do baletu pan­
tomimy „Posągi czarnoksiężnika”.
12.20 Alfabet Polski — wyd. war­
szawskie. 12.35 Radio - reklama

(Kr). 12 .45 „Krakowski klucz 30-
lecla (Kr). 13.00 „Kształcenie 1 wy­
chowanie”. 13.30 Wlad. 13.35 „Ro­
dzinne opowieści” — frag. wspom.
L. Martynowa. 14.00 Więcej, lepiej:
taniej. 14 .15 Alfabet Polski — wyd.
warsz. 14.35 Muz. poi ub. stulecia!
15.00 Program dla dziewcząt 1 chło­
pców. 15.40 Muz. Afryki — aud.
10.00 Organizacja i zarządzenie. —

10.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Start

(Kr). 18.00 Skrzynka Informacji
(Kr). 18.20 Dziennik krak. 13.30
Echa dnia. 18.40 Alfabet Polski —

wyd. warsz. 19.00 A. el Sabie —

król Kastylii 1 Leonu (XIII wiek)
— Cantlgas de Santa Marla. 19.15
28 lek. jęz. ros. 19.30 Wiersze L.
Grzeniewsklego. 19.40 Odtw. konc.

Symf. Radia Berlińskiego p/d A.
Wita. 21.30 Z kraju 1 ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Studio

współ. — „Nietutejsza" — słuch.
22.35 Dzieła A. Schoenberga — aud.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecle. 23.40 Jazz.

NAUKF68.75MHz—zKR.

16.00—17.00 Progr. Stereof. Pio­
senki. 19.40—21 .30 Program stereof.

PROGRAM I

12.45 Techn. Roln.: Historia. 13.25
Techn. Roln.: Matematyka. 13.55—
15.50 Przerwa. 15.50 Nurt — Nauki

polityczne. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.) . 16.40 Zwierzy­
niec. 17.30 Echo stadionu. 17.5S
Kronika (Kr.). 18.15 Pomysł na

Podgórze (Kr.) . 19.20 Dobranoc. —

19.30 Dziennik (kol.) 20.20 Teatr
TV: D Brzosko - Mędryk I W.
Florkowskl — Procesy. 21.30 Gra

„Old Times”. 21.50 Teatr Ochoty
— rep. 22.20 Dziennik (kol.). 22 .35

Oferty 22.50 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.45 Program II proponuje. 17 .55

Program wieczoru algierskiego. —

18.00 Algierskie kontakty. 18.20 Z

Oranu do Trójmiasta — reportaż.
18.40 Droga przez pustynię 19.00

Algieria kraj gościnny. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik 20.15 Powi­
tanie telewidzów. 20.20 Wolna mło­
dych — film algier. 21 .15 ..24 godzi­
ny” (koi.) 21.25 Świat nofenlo-

nych — film dok. 22 .50 NURT —

Nauki polityczne. 23.20 Program na

wtorek.
Polskie Radio i Telewizja za­

strzegają sobie możliwoźć zmian
w programie.
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SPORT
Na starcie!

Przestroga dla
Bobaka

Znowu jest głośno w świecie
narciarskim o polskich skocz­
kach, ściślej mówiąc o jed­

nym zawodniku — Stanisławie
Bobaku, który na Turnieju Czte­
rech Skoczni zadziwił fachow­
ców rewelacyjną formą. Temu

niespełna 19-latkowi wróży się
wielką karierę. Trenerzy twier­
dzą, że jest pracowity, uparty,
nie ma przewrócone w głowie.
Czy jednak S. Bobak na stałe
zdobędzie miejsce w światowej
elicie, czy za rok, dwa nie po­
dzieli losu Kocjana, Daniela-Gą-
sienicy, Fortuny, zawodników —

meteorów, którzy błyszczeli
przez co najwyżej jeden sezon, a

potem stawali się zawodnikami

przeciętnej klasy?

GAZETA KRAKOWSKA

Polska specjalność —

skoczkowie jednego sezonu?
Szczyrbskim Jeziorze pracowaniu stylu, lądowania nie
L. Nadarkiewicz
zawodnikami przyje-

Str. 7

Na „Pucharze Beskidów” w Szczyrku Stanisław
Bobak osiągnął 99 metrów. Niezwykła wprost odległość
jaką można uzyskać na tym obiekcie w Malince.
Konkurenci byli zaskoczeni, fachowcy zgodnym chó­
rem powtarzają o fenomenalnym talencie młodego,
zakopiańskiego skoczka. Także on sam stwierdza, że

rezultaty zawdzięcza odwadze, śmiałości.

I to wszystko cieszy, tym bardziej, że na skoczni
w Malince powiodło się też Wojciechowi Fortunie, z

którego życiorysu próbowały ostatnio ironizować re­
porterki tygodnika „Kultura”. Tylko rywalizacja,
współzawodnictwo wyzwala energię i ambicje. Tak

jest w przypadku skoczków, tak też było kiedy świat

dowiedział się, że nazwisko BACHLEDA to nie tylko
Andrzej ale jego brat Jan.

Na adres Stanisława Bobaka, który ledwo Jedną
godzinę spędził w rodzinnym Zakopanem po konkur­
sie w Bischofshoffen napływają zaproszenia z całej
Europy. Trafił do grona najlepszych, jest już uzna­
ny i wszyscy chcą się z nim zmierzyć. Kolejne pró­
by więc w Szpindlerowym Młynie, Libercu i Plavym.

Należę do entuzjastów Stanisława Bobaka i wierzę
w trwałość jego sukcesów. Niepokoi mnie jednak nad­
miar owej odwagi.

Trener, wybitny polski fachowiec Tadeusz Kacz­
marczyk stwierdza, że młody chłopak spod Zakopa­
nego osiągnął to o czym wiedzieli specjaliści, jak
można opanować ideał odbicia i wyjścia z progu.
Nasz narciarz wydaje się być pierwszym polskim
skoczkiem, który posiadł tą tajemnicę: Bobak odbija
się błyskawicznie, krótko, wychodzi z progu z pod­
niesioną klatką piersiową i równocześnie blokuje
staw skokowy i biodrowy. Przód jego ciała działa jak
skrzydło samolotu. Czasami zdarza się, że ~

'

narty nad głową i nic złego się nie dzieje,
siada jakiś niebywały instynkt latania w

Tyle Tadeusz Kaczmarczyk. To dobrze,
złego nie dzieje, ale nie zaszkodzi ostrożność,
skoczni w Malince Stanisław Bobak aż o sześć me­
trów przekroczył granicę bezpieczeństwa. I to jest
sygnał. Trenerzy i wychowawcy muszą, jak sądzę
wzmóc czujność. Mieliśmy wielki talent. Też odważ­
ny Zdzisław Hryniewiecki, miał z Olimpiady w USA
przywieźć medal. I stało się nieszczęście, które do
dziś powinno być lekcją dla śmiałków. Ten wybit­
ny sportowiec po tragicznym upadku już nigdy nie
włożył nart.

Kontuzjowany jest zdolny skoczek Tadeusz Pawlu­
siak i Adam Krzysztofiak. Nie mogą podjąć rywali­
zacji ze swoim kolegą Staszkiem Bobakiem, osłabili
nasz zespół w turnieju zachodnioniemiecko-austriac-
kim.

Toteż ciesząc się ze Stanisława Bobaka, rozwija­
jąc jego umiejętności, kształtując charakter, poskrom­
my nieco jego odwagę. Każdy skok jest ryzykiem, a

co dopiero skoki na odległość ryzykowną.
Liczą się, ale nie przechodzą do historii światowe­

go narciarstwa zwycięstwa w Szczyrku. Młody Sta­
nisław Bobak musi myśleć o Innsbrucku — o Olim­
piadzie, która już za rok! I stąd to moje życzliwe
ostrzeżenie.

Jestem na treningu polskich
skoczków w Zakopanem. Skocz­
kowie trenują ostro. Na górę ja­
dą wyciągiem Czesław Janik i
Aleksander Stołowski. II trener

kadry Leszek Nadarkiewicz wo­
ła „Czesiek! Od razu z progu
więcej na piety” „Olek! W po­
rządku. Nogi prężyć, nie uginać
w kolanach”. Słowa trenera za­
głusza szum wyciągu, nie bardzo
wiadomo czy zawodnicy je zro­
zumieli. Najprościej byłoby
przekazać uwagi zawodnikom za

pomocą krótkofalówek, ale ta­
kiego sprzętu w PZN nie ma!

I trener Janusz Fortecki pilnie
obserwuje trening. Po którymś
tam skoku mówi: nie tak powi­
nien wyglądać nowoczesny tre­
ning. Dla nas sygnałem czy za­
wodnik jest w formie czy też
nie, jest — długość skoku. A to

bywa często złudne. O długości
skoku decyduje przede wszyst­
kim szybkość skoczka na progu.
Potrzebna jest wiec aparatura do

pomiaru szybkości. Mając tabe­
le można od razu wyliczyć — ile
metrów powinien skoczyć zawo­
dnik przy takiej a takiej szyb­
kości. Skacze krócej — nie ma

formy.
„Kiedy skoczkowie z NRD tre­

sko-
nad
cia-

Ta-

nowali w

— dodaje
wraz z 10
chała ekipa złożona z 14 osób! U
nas robią to 2 osoby. Podobnie

Austriacy mają do pomocy cały
sztab techników, specjalne labo­
ratorium do pomiaru szybkości.
Wszystkie skoki zawodników na

treningu są filmowane. W NRD

np. skoczkowie jeszcze w czasie
treningu mogą odtworzyć swoje
skoki na magnetowidzie. Jakie
to udogodnienie — nie musze

chyba przekonywać. Naukowe

metody treningowe poszły tak
daleko, że skoczkowie (w NRD)
korzystają z tunelów aerodyna­
micznych, gdzie w warunkach
niemal identycznych jak na

czni — zawodnik pracuje
najwłaściwszym ułożeniem
ła.

Ma więc na pewno rację
deusz Pawlusiak — zawodnik,
który skacze już dość długo i
widział treningi rywali, że tre­
nujemy jak za czasów ^Bronka

Czecha, tyle — że więcej. Ma­
gnetowid był w tym roku tylko
raz do dyspozycji skoczków. Sam

byłem świadkiem jak J. Fortec­
ki opóźniał rozpoczęcie treningu,
żeby poczekać na ekipę telewi­
zyjną. „Dzięki temu chłopcy zo­
baczą wieczorem swoje skoki i

błędy jakie robią”.
Druga sprawa — polscy skocz­

kowie stanowczo za późno roz­
poczynają sezon. Sezon letni był
do tej pory praktycznie straco­
ny, gdyż nie ma w Polsce po­
rządnej skoczni igelitowej. Jest

fprawdzie obiekt igelitowy w

Szczyrku, ale w tak fatalnym
stanie, że skoczkowie myślą tyl­
ko o tym jak ustać skok. O wy-

— ma mowy. Dzisiaj większa część
fachowców przychyla się do po­
glądu, że podstawową formę
trzeba wypracowywać na igeli­
cie (np. skoczkowie z NRD mają
takich skoków 500—700, nasi 100
— 150.

Już w październiku skoczko­
wie powinni wyjść na śnieg. W
ub. r. Austriacy przez cały paź­
dziernik i listopad ćwiczyli u

siebie w Muelbach i to na skocz­
niach o różnych profilach. Nasi

byli kilkanaście dni w Austrii,
potem w zależności od pogody
skakali w Zakopanem. Dopiero
w trakcie sezonu nasza czołówka
dochodzi do niezłej formy, osią­
gając jak uczy praktyka — naj­
lepsze wyniki w marcu.

Czy igelit będzie tym lekar­
stwem, które uzdrowi polskie
skoki? Zobaczymy w przyszłym
sezonie, gdyż już na pewno na

wiosnę tego roku położony zosta­
nie igelit na Średniej Krokwi.

„Musimy skakać na obiektach o

różnych profilach — mówi L.
Nadarkiewicz. A tymczasem ma­
my w kraju zaledwie 4 skocz­
nie, kilka obiektów nieremonto-

wanych — rozleciały się (Buko­
wina, Krynica, Zwardoń). Jeśli

chcemy stawiać na skoki, konie­
czne są nowe obiekty, przede
wszystkim zespół skoczni rezer­
wowych na Kowańcu”.

Każdy dzień śniegu skoczko­
wie starają się wykorzystać do
maksimum. Skaczą wówczas po
kilka, kilkanaście razy. W ciągu
krótkiego czasu — mówi J. For-
tecki — chcemy nadrobić to, co

powinno być zrobione na prze­
strzeni kilku miesięcy. Ta ner­
wowość, zbytni pośpiech — nie

przyznaje
J. Fortecki — że my

sprzyjają osiąganiu wysokiej
formy. Zawodnicy się denerwu­
ją, bo nie wychodzą im poszcze­
gólne elementy, popełniają błę­
dy, nad których wyeliminowa­
niem trzeba nieraz długo pra­
cować. Dochodzi do tak paradok­
salnej sytuacji
szczerze

trenerzy nie bardzo potrafimy
sterować formą skoczka, zaska­
kują nas nagłe kryzysy zawodni­
ków. Działamy bardziej na wy­
czucie, doświadczenie, ale tak
będzie dopóty — tdopóki nasz

trening nie zostanie oparty na

naukowych metodach i nie o-

trzymamy nowoczesnej bazy
szkoleniowej.

*

Tak wygląda prawda o pols­
kich skoczkach. To, że w tej dy­
scyplinie zdobyliśmy 1 złoty me­
dal na Olimpiadzie (Fortuna), 1

brązowy na MS (Daniel-Gąsieni-
ca), w tych warunkach należy
uznać za wielki wyczyn. Mamy
— i potwierdzają to trenerzy —

niezwykle utalentowaną mło­
dzież. Oczywiście — obok metod

treningowych, bazy szkolehiowej
— na wynik składa się też praca
zawodnika. Z tym w latach po­
przednich było różnie, niektórzy
zawodnicy obniżyli loty bo tre­
nowali za mało, prowadzili nie-

sportowy tryb życia. Ale rodzi

się pytanie — jeśli trafi się sko­
czek wielce uzdolniony, pracowi­
ty, trenujący z pasją — jak w

tym sezonie S. Bobak — czy na­
sze metody treningowe wystar­
czą by doprowadzić go do czo­
łówki światowej. I by w tej czo­
łówce pozostał przez kilka lat?

A. Stan.

a

Bobak ma

Polak po-
powietrzu.
że się nic

Na

RYSZARD MALINOWSKI

Tenisowa kometa Odpryski

KRAKOWSKIE
DNI POEZJI

19 bm. po raz 138 rozegrane
kostaną wielkie derby: Craco-
via—Wisła. Pierwsze

odwiecznych rywalek
20 września 1908

piet wyników:
1908—1:1, * '

1909 — 1:1,
1910 — 2:0
1911 — 1:0
1912 — 4:2,
J913 — 2:1,
1914 — 3:1
1915—1917 nie rozegrano
1918 — 3:2, 0:1
1919 — 1:3, 1:0
1920 — 0:1, 4:1, 1:1
1921 — 3:0, 5:0, 1:1
1922 — 1:1, 2:1
1923 — 0:1; 1:1, 4:2, 1:5
1924
1925
1926
1927
1928

r.A

spotkania
rozegrano
oto korn-

3:1,
0:2,

2:2
0:1

2:0
0:1

— 0:2, 2:0, 2:4
— 5:5
— 2:1, 3:1
— mecz nie odbył się
— 2:2, 1:5

Już za dwa dni — dokładnie
15 stycznia — rusza z pięciu
miast (Agadiru, Aten, Monte

Carlo, Sztokholmu i Warsza­
wy) 43 z kolei RAJD MONTE
CARLO. Najdłuższa jest trasa

wiodąca ze Sztokholmu — 4004
km, najkrótsza z Aten — 3695,
natomiast kierowcy, którzy
wyruszą z Warszawy — będą
mieli do pokonania 3861 km.
Załogi, które dotrą do mety,
będą mieć za sobą blisko 7 tys.
km.

Do imprezy zgłoszono także
6 polskich załóg — dwie poja­
da w barwach „Stomilu Dębi­
ca” — Marian BIEŃ i Andrzej
TURCZYNSKI, Ryszard NO­
WICKI i Wojciech SCHRAM;
czterech reprezentować bę­
dzie FSO „Żerań”: Marek VA-
RISEI.LA—Janina JEDYNAK,
Robert MUCHA—Ryszard ŻY-
SZKOWSKI. Tomasz CIĘCIE-
ZYNSKI—Jacek RÓŻAŃSKI,
Maciej STAWOWIAK — Jan
CZYŻYK. Wszyscy pojadą na

„fiatach 125 p”. O przygotowa­
niach do tegorocznego Rajdu,
szansach Polaków — rozma­
wiamy z krakowianinem MA­
RIANEM BIENIEM.

— Po roku przerwy — w 1974
r. Rajd nie doszedł do skutku
na skutek trudności paliwowych
— znów pasjonować się będzie­
my walka najlepszych rajdow­
ców świata. Ile załóg stanie na

starcie?
— Z ostatnich zgłoszeń wy­

nika, że nie więcej jak 120—130.
Jest to w porównaniu z poprze­
dnimi latami — liczba mała.
Wielu słabszych kierowców,
którzy stawali dawniej na star­
cie, żeby jak się to mówi „po­

8 tys. widzów na centralnym korcie Kooyong w Melbour­
ne wstrzymało oddech. W piątym secie przy stanie 5:4
i 40:15 serwował Vilas. Błyskawiczne uderzenie — i Nastase
nie zdołał odbić piłki. 22-letni Argentyńczyk wyrzucił w

górę rakietę i uszczęśliwiony przeskoczył przez siatkę. Vilas
został triumfatorem turnieju „Masters”, pokonał 3-krotnego
zwycięzcę tej imprezy Rumuna Nastase 7:6, 6:2, 3:6, 3:6, 6:4.

Pokonany powiedział po spotkaniu: Vilas był fantastyczny.
Zbyt wiele rozegrałem w tym roku spotkań, zabrakło mi
świeżości w walce z tak świetnym przeciwnikiem.

Kto to jest Guillermo Vilas? Urodził się i wychował na

argentyńskiej Rivierze — w kurorcie Mar del Plata. Re­
gularny trening rozpoczął w 11 roku życia na kortach klu­
bu „Nautico”. Jak każdy Argentyńczyk grał też w piłkę
nożną.

Jeszcz eprzed dwoma laty nie liczył się na tenisowej gieł­
dzie. Pierwszy większy sukces zanotował w 1973 r., kiedy
to na mistrzostwach w Paryżu, pokonał znanego Hiszpana
Gimeno. Vilas grał rewelacyjnie, dosłownie „fruwał” po
korcie, odbijając nieprawdopodobne piłki i atakując w naj­
mniej oczekiwanym momencie. Nazwano go wówczas „te­
nisową kometą”.

Karierę zrobił błyskawiczną. W ub. roku kroczył od zwy­
cięstwa do zwycięstwa, bił najlepszych tenisistów świata.

Wygrał aż 21 turniejów i w rezultacie triumfował w „Grand
Prix 74” przed takimi sławami jak Connors, Borg, Smith,
Nastase. Za zwycięstwo w „Grand Prix” otrzymał kwotę
ponad 100 tys. dolarów, a w całym sezonie jak obliczono —

zarobił ćwierć miliona dolarów!

sportowe

Bez wątpienia imprezą pier­
wszoplanową tego tygodnia
są II Krakowskie Dni Poezji,
których dzień pierwszy wy-
padnie akurat 18 stycznia,
czyli dokładnie w 30 rocznicę
wyzwolenia Krakowa przez
Armię Radziecką. Sądzimy, iż
zbieżność tych dat nie jest
dziełem przypadku, a świado­
mym działaniem organizato­
rów imprezy, którzy w ten

sposób podejmują próbę zsu­
mowania, jeśli oczywiście
można to uczynić, powojen­
nego dorobku poetyckiego
Krakowa. A jest on niemały.
Nie miejsce tu jednak na

szersze omówienia. Zapowia­
damy więc, że w dniach od 18
do 25 stycznia br. będziemy
mieli w naszym mieście wy­
darzenie,
wybiega
lokalne,
poetycka,
muzyka, spotkania z twórca­
mi — oto ogólnie mówiąc a-

trakcje, które nas czekają.

którego znaczenie
daleko poza ramy
Wiersze, piosenka

wykład o poezji,

@ KDK „Pałac pod Baranami”: „Któż wypowie twoje pięk­
no Krakowie prastary...” z udziałem M. Stebnickiej i Leszka

Długosza; Z. Siatkowski mówić będzie o poezji Krakowa w

XXX-leciu (18. I. godz. 19.00 — sala marmurowa).
@ Wspomnienie o Ignacym Fiku — spotkanie poprowadzi

red. J. Pieszczachowicz (19. I. godz. 19.00 — sala lustrzana).
© ZDK HiL VIII Dni Poezji (nowohuckie). Spotkanie z po­

etkami Krakowa: Anną Swirszczyńską, Beatą Szymańską,
Elżbietą Zechenter-Spławińską, poprowadzi R. Matuszewski

(19. I. godz. 18.00).
© Aula Szkoły Muzycznej ul. Józefińska 10 — imprezę

poetycko-muzyczną z udziałem Wisławy Szymborskiej 1 Ta­
deusza Nowaka oraz Wiesława Kwaśnego poprowadzi red.

Olgierd Jędrzejczyk.
O innych imprezach poinformujemy dokładnie w później­

szym terminie. '

137 spotkań Cracovia — Wisła

Sport w liczbach

2:4
3:0
1:3, 1:1

2:3
1:0
2:1
0:1

1:1, 2:3

1945 — 0:2,
1946 — 1:3,
1947 — 0:3,
1948 — 2:0,
1949 — 1:0,
1950 — 0:1,
1951 —

1952 —

1953 —

1954 —

1955 —

1956 — 2:2

1957 — 1:4

1958 — 2:0, 2:1,

0:0,
0:1

4:2,
0:2,
3:1,

2:1, 0:2,
1:0, 1:1,
3:0, 2:2,
1:1.

0:0

1:3

0:5

1:2

1:0, 1:4,
0:1

0:1

3:1

0:3,
1:1,
2:3,

5:1

0:0

1:3

1:1

I

I
1959 — 0:1, 3:2
1960 — 0:2, 2:1
1961 — 0:1, 0:1
1962—1963 mecze nie odbyły się
1964 — 1:4
1965 — 0:2,
1966 — 2:0,
1967 — 2:2,
1968 — 1:2
1969 — 1:2,
1970 — 0:0,
1971 — mecz nie odbył się
1972 — 1:1
1973 — 0:3
1974 — 1:2, 1:1

1:0

2:1, 1:2
0:3

2:3
0:2

OGÓLNY BILANS: 58 zwy­
cięstw Wisły, 49 — Cracoyii i 30
remisów. Stosunek bramek 224:
:191 dla Wisły. Najwyższe zwy­
cięstwo 5:0 zarówno dla Cracovii

jak i dla Wisły. W I lidze ze­
społy rozegrały 46 meczów —

16 wygrała Cracovia, 19 — Wisła,
11 — remisów. (S)

kazać się” — tym razem w

związku z kryzysem paliwo­
wym — zrezygnowało. W tego­
rocznym Rajdzie startować bę­
dą rzeczywiście tylko najlepsi,
a konkurencja będzie wyjątko­
wo silna.

się tak naprawdę od II etapu:
Monaco—Yals les Bains — Mo­
naco.

— Pętla o długości około 1600
km jest diabelnie trudna. Trasa

cały czas prowadzi górskimi
drogami, o tej porze roku leży
tu zawsze śnieg. Na odcinku

Beckenbauer

zdetronizowany
Franz Beckenbauer został

zdetronizowany. W punktacji
sprawozdawców czasopisma za-

chodnioniemieckiego „Sport-Ku-
rier", oceniających grę piłkarzy
zachodnioniemieckiej ekstrakla­
sy we wszystkich spotkaniach,
pierwsze miejsce zajęli wspólnie
Szwed Ronnie Hellstroem —

bramkarz FC Kaiserslautem i
Berd Hoelzenbein, napastnik Ei-
trachtu Frankfurt. Obaj uzyska­
li jednakową notę — 1,9 pkt. (W
punktacji tej, im niższa nota

punktowa, tym lepsza gra piłka­
rza). Franz Beckenbauer uplaso­
wał się na trzeciej pozycji, któ­
rą dzieli wraz z Gerdern Heinze
(VFB Stuttgart). _ Manfredem
Kalzem (Hamburger SV), Uwe
Kliemannem (Heartha) i Joze­
fem Pirrungiem (FC Keiserslau-

tem) — wszyscy 2,0 pkt.

(Bayem), Kostedde (Kickers),
Heolzenbein (Eintracht), Sand-

berg (Szwecja — Kaiserslau-

tern), Simonsen (Dania — Bo-

russia), Jensen (Dania — Boru-

ssia) i Lippens (Holandia —

Essen).

Wyborowa
siedemnastka

Podstawa sukcesów —

twardy trening
Sukcesy skoczków austriackich

w turnieju czterech skoczni
przeszły wszelkie oczekiwania.
Nawet w Austrii nie spodziewa­
no się tak znakomitych osiąg­
nięć. „Tajemnicę” powodzenia
odsłonił trener reprezentacji Au­
strii, 36-letni Baldur Preiml.

Przede wszystkim u podstaw
tak znakomitych rezultatów na­
szych zawodników u progu se­
zonu — stwierdził trener B.
Preiml — leży twardy solidny
trening. Przed sezonem dla każ­
dego z potencjalnych reprezen­
tantów kraju został ułożony in­
dywidualny harmonogram zajęć.

„Wspaniały interes” taki tytuł nosi film, z którego zamiesz­
czamy fotos. W tym tygodniu wchodzi na ekran kina „Wan­
da”.

Zachodnioniemiecki magazyn
sportowy „Kickers” dokonał

tradycyjnej klasyfikacji piłka­
rzy RFN w roku 1974. Pewnego
rodzaju niespodzianką jest fakt,
że w omawianym rankingu do

klasy światowej zaliczono tylko
dwóch piłkarzy: Berti Vogtsa i
Franza Beckenbauera. Klasę
międzynarodową — zdaniem au­
tora klasyfikacji, reprezentuje
w zachodnioniemieckim futbolu
17 zawodników, w tym 4 cudzo­
ziemców. Oto oni: bramkarze —

Maier (Bayern), Ńigbur (Schal-
ke 04), Kargus (Hamburger SV)
i Franke (Eintracht Brunszwik)
oraz Dietz (MSV Duisburg),
Cullmann (FC Koeln), Grabow­
ski (Eintracht Frankfurt), Bon-

hof (Borussia), Held (Kickers),
Mueller (Bayern), Hoeness

Wydarzenie
Mecz o tytuł szachowego mi­

strza świata miedzy Anatolijem
Karpowem i Robertem Fische­
rem oczekiwany jest w ZSRR z

dużym zainteresowaniem. Jeżeli
tylko mecz dojdzie do skutku —

pisze korespondent TASS, bę­
dzie dla radzieckich szachistów
największym wydarzeniem te­
gorocznego kalendarza. W ubie­
głym roku niemalże codziennie
zawodnicy ZSRR uczestniczyli w

szachowych imprezach rangi
międzynarodowej. W 1974 r.

przedstawiciele tej dyscypliny
sportu z Kraju Rad brali udział
w 46 turniejach i meczach mię­
dzynarodowych. Niemal w

każdej szachowej imprezie re­
prezentanci ZSRR zajmowali
czołowe miejsca, a 34 razy z tur­
niejów wychodzili zwycięsko.

KSIĄŻKA
„PRZYGODY AR­

CHITEKTURY XX
WIEKU" to książka
niezwykle ciekawa o

niebanalnie ujętym te­
macie. Autor, Przemy­
sław Trzeciak, pokazał
w swej pracy tych ar­
chitektów i ich dzieła,
którzy torowali drogę
nowoczesnej architek­
turze, wyznaczali jej
kierunki — Le Corbu­
sier, Wright, Niemeyer,
Mieś van der Rohe.

Przygody architektury
mogą być także nie la­
da przygodą czytelni­
czą. Komu z nas nie

marzy się wspaniałe
mieszkanie?

nocy z 20 na 21 stycznia — za­
decyduje o wszystkim. Trzeba

liczyć się z tym, że warunki
zmieniać się będą dosłownie z

godziny na godzinę. Kiedy star­
tuje się z Monaco — bywa, że

temperatura dochodzi do 20 st„
30 m dalej jesteśmy już na wy-

— Noc jest bezpieczniejsza,
widać bowiem światła mijają­
cych nas samochodów.

— Cały Rajd rozgrywany jest
przy normalnym ruchu...

—

.. .przy zachowaniu przepi­
sów drogowych obowiązujących
w danym kraju. Każdy z kie-

Z Marianem Bieniem o 43 Rajdzie Monte Carlo

ALPY ZADECYDUJĄ

już w Rajdzie Monte Carlo.

Skandynawowie Mikola i nowa

gwiazda Alen z Finlandii oraz

świetni Włosi Pinto, Pagineli,
Barbasio — pojadą na samocho­
dach „fiat-abhart”.

— W dotychczasowych raj­
dach najlepsze miejsce, 17 po­
zycję wywalczył Sobiesław Za­
sada na „lancii”. Ponadto w Raj­
dzie sklasyfikowano jeszcze Za­
sadę (po raz drugi), dwukrotnie

Muchę, Smorawińskiego i Pana.

TELEWIZJA

— Polskie załogi startować

będą oczywiście z Warszawy...
.. . dalej trasa przebiegać bę­

dzie przez Białystok, Gdynię,
Szczecin, Gorzów Wielkopolski,
Wrocław, Zakopane (przewiduje
się tu krótką, godzinną przerwę
na odpoczynek w hotelu „Ka­
sprowy”), Łysą Polanę, Koszyce,
Budapeszt, Zwetl w Austrii,
Cortinę i Pineroło we Włoszech
— aż do miejscowości Gap w Al­
pach Francuskich. Teraz czeka
nas próba nocna z czterema od­
cinkami specjalnymi (564 km).
Łącznie I etap liczy blisko 4,5
tys. km. Po tym etapie organi­
zatorzy ustalają listę 120 załóg,
które zostają dopuszczone do II
i III etapu. Jeśli nie nastąpią ja­
kieś nieprzewidziane wydarze­
nia, a aura będzie łaskawa — to

myślę, że większość załóg przy­
będzie do Gap w regulamino­
wym czasie.

— Prawdziwy wyścig zacznie

gdzieś 25 km różnica wzniesień
dochodzi do 1300 m! Na trasie
zlokalizowano 10 odcinków spe­
cjalnych — limit spóźnienia: ma­
ksimum pół godziny. Każda wię­
ksza strata automatycznie elimi­
nuje z walki. Strat poniesionych
na etapie nie będzie więc już
można odrobić na następnym.

Na tej pętli, żeby zmieścić się
w limicie czasu, trzeba jechać z

prędkością 50—60 km/godz. Dla
laika to może niewiele, ale jeśli
powiem, że cały czas trzeba je­
chać na pierwszym lub drugim
biegu, a wyjątkowo tylko na

trzecim — to oddaje to skalę
trudnocśi.

— Ale praiodziwe piekło za­
cznie się na ostatnim, trzecim
etapie, który przebiegać będzie
na pętli Monaco — Monaco?...

— Do tego etapu dopuszczo­
nych zostanie tylko 60 najlep­
szych załóg. Ten, niespełna
700 km etap, rozgrywany w

sokości 1800 m w warunkach zi­
mowych (śnieg, lód). Ponownie

zjazd w dół i warunki niemal
letnie. Ten gwałtowny przeskok
z suchej szosy na drogę pokrytą
śniegiem — sprawia wielką tru­
dność. Trzeba bardzo umiejętnie
dobierać gumy z odpowiednimi
kolcami.

— Przejechał Pan treningowo
całą traę. Jakie wrażenia, co

sprawiać będzie największą tru­
dność?

— Trasę wspólnie z Andrze­
jem Turczyńskim przejechali­
śmy kilkakrotnie. Najbardziej
obawiamy się oczywiście odcin­
ków górskich. Proszę sobie

wyobrazić drogi biegnące nie­
zabezpieczonymi półkami skal­
nymi nad kilkusetmetrowymi
przepaściami. Wystarczy wów­
czas jeden drobny błąd, moment

nieuwagi kierowcy i...
— Czy woli Pan jechać nocą,

czy dniem?

rowców otrzymuje trzy karnety
po 100 punktów karnych. Ode­
branie wszystkich karnetów e-

liminuje z Rajdu, za narusze­
nie przepisów wliczają się do

klasyfikacji punkty karne.
— Startuje Pan w grupie II

w klasie do 1600 cm sześć., w

której dopuszczane są samo­
chody seryjne, ale z dość istot­
nymi przeróbkami. Najgroźniej­
si rywale w tej klasie?

1— Będzie ich wielu. M. in. tej
klasy zawodnicy są Nicolas, Ter-

rier, którzy wystartują na „re-

nault-17”, Makinen na „fordzie”,
silna będzie ekipa fabryczna
„alfy-romeo”. Konkurencja —

jak widać — szalenie mocna.

— Pański faworyt w Rajdzie?
— Stawiam na „lancię”, nowy

model „strato” (3000 cm sześć, z

silnikiem „ferrari”). Na samo­
chodzie tym pojadą m. in. An-
druet i Munari; obaj zwyciężali

— W 1973 r. zająłem na „fia­
cie 125 p” — 34 miejsce. Gdybym
w bieżącym roku zmieścił się
w pierwszej sześćdziesiątce — u-

znałbym to za wielki sukces, ale
Jeszcze raz podkreślam, że kon­
kurencja będzie niezwykle silna.
Na wygranie Rajdu nastawiają
się bowiem znane europejskie
firmy zagraniczne, które nie od­
nosiły w ostatnim roku sukce­
sów i niepowodzenia chcą sobie
odbić na tegorocznej trasie. A w

świecie motorowym zwycięstwo
w Rajdzie Monte Carlo ma ol­
brzymią wymowę, jest to zna­
komita reklama dla producen­
tów.

— Czy macie zabezpieczony
serwis fabryczny na trasie?

— Tak. W Rajdzie wspierać
nas będzie sześć samochodów

serwisowych, rozstawionych na

całej trasie.
— Rajd Monte Carlo jest ró­

wnocześnie eliminacją do mi­
strzostw świata?...

— Oczywiście; takich elimi­
nacji jest dziewięć, liczą się naj­
lepsze wyniki z sześciu zawo­
dów.

Dziękujemy za rozmowę i —

szerokiej drogi.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

TEATR
© Studio współczesne wy­

stawi „PROCESY” Danuty
Brzosko-Mędryk i Wacława

Florkowskiego. Jedna z więź­
niarek obozu hitlerowskiego
w Majdanku zeznaje przed
sądem amerykańskim w pro­
cesie byłej strażniczki obozu.
Rzecz ukazana niemal doku­
mentalnie. . Najważniejszą
rzeczą są jednak przeżycia
Marii, więźniarki, która na­
rażona jest na nachalność

dziennikarzy, zwolenników
faszyzmu itp. Reszty nie

zdradzimy... Obsada: Ryszar­
da Hanin, Teresa Szmigie-
lówna, August Kowalczyk,
Ignacy Machowski, i inni.

(Poniedziałek pr. I godz.
20.20).

® Dla dzieci. LEGENDY Z
WIŚLANEGO BRZEGU: „O
nieszczęśliwym królu i ślicz­
nej Jagusi”. Bajkę tę napi­
sała dla was dzieci pani An­
na Chodorowska i myślimy,
że będzie się ona (legenda)
podobała naszym milusiń­
skim (wtorek, program I,
godz. 16.40).

ROZRYWKA
@ „PROFESORA WELT-

SZMERCA RECEPTA NA
ZYCIE”. Reżyseria: Jerzy
Wasowski i Anna Boroiaska.

Wykonawcy: Barbara Kraff-
tówna, Hanna Okuniewicz,
Maciej Englert, Edmund Fi­
dler, Bronisław Pawlik,
Wojciech Pokora, Wojciech
Siemion, Andrzej Zaorski

(sobota, pr. I, godz. 21 .25).

—- SPORT —

„ŚWIĘTA WOJNA” PO RAZ 138
© W najbliższą niedzielę 19 stycznia sympatyków piłki noż­

nej w Krakowie czekają wielkie emocje — po raz 138 rozegra­
ne zostaną wielkie derby między odwiecznymi rywalkami
Cracovią i Wisłą. Mecz, w którym obie drużyny zapowiadają
najsilniejsze składy — przyniesie na pewno wielkie emocje,
a wynik — jak to zawsze bywa w derbach — jest niewiado­
mą. Dochód z imprezy przeznaczony zostanie na fundusz Pol­
skiego Komitetu Opieki Społecznej.
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Siatkarze Beskidu na ostatniej pozycji

Połowiczny sukces
Hutnika w Mielcu

Nie najlepiej powiodło się w

kojelnych meczach o mistrzo
stwo I ligi siatkarzom Hutni­
ka i Beskidu Andrychów. W
swoich meczach wyjazdowych
Hutnik odniósł jedno zwycię­
stwo ze Stalą w Mielcu, nato

miast Beskid przegrał obydwa
mecze z Legią w Warszawie.
W pozostałych spotkaniach nie
zanotowano niespodzianek, a

mecze Jedność — Resovia zo­
stały przełożone na 15—16 bm
ze względu na udział Resovii
w Pucharze Europy.

Połowicznym sukcesem zakoń­
czył się występ siatkarzy Hutni­
ka w Mielcu. W sobotę po me­
czu rozgrywanym w wolnym
tempie i stojącym na słabym
poziomie Hutnik wygrał
Stalą 3:1 (16:14, 15:12, 8:15, 15:7),
a wczoraj przegrał w meczu

rewanżowym 1:3 (11:15, 15:10.
7:15, 14:16). Wczoraj gospodarze
zagrali znacznie lepiej, przede
wszystkim w polu, poprawili
przyjęcie zagrywki oraz blok i

tym samym odnieśli zwycięstwo
nad ambitnie walczącym Hut­
nikiem. W zespole Hutnika w

przekroju obydwu meczów wy­
Zespół Resovii i Płomienia w półfinałach PE

Siatkarze mistrza Polski Re-
sovii nie mieli trudności z wye­
liminowaniem w I rundzie Pu­
charu Europy zespołu mistrza

Szwajcarii — Seryette Genewa,
wygrywając dwukrotnie (w Ge­
newie) 3:0 (15:5, 15:3, 15:7) i 3:0

różnili się: Piwowar (głównie w

obronie) oraz Grzelak i Sańka.

Zupełnie dobrze zaprezentowa­
li się mimo dwóch porażek siat­
karze Beskidu w meczach z Le­
gią w Warszawie. W sobotę po
bezbarwnej grze andrychowia-
nie przegrali 1:3 (15:6, 10:15,
11:15, 9:15), a wczoraj rozegrali
dobry mecz, lecz nie byli w

stanie sprostać równie dobrze

dysponowanej Legii ulegając jej
pO zaciętej i wyrównanej walce
2:3 (15:11, 11:15, 16:14, 3:15, 13:15).
Obydwa zespoły zademonstro­
wały w tym meczu świetną grę
w ataku.

Pozostałe wyniki: Chełmiec

Wałbrzych — Płomień Sosno-
wiec 1:3 i 0:3, AZS Olsztyn —

Avia Świdnik 3:1 i 3:0. (W.G.)

1. Płomień 8824—4
2. AZS Olsztyn 8 8 24—5
3. Resovia 6618—2
4. Hutnik 8 5 17—12
5. Legia 8 4 13—18
6 Avia Sw. 8 3 12—15
7. Jedność 629—13
8. Chełmiec 818—22
9. Stal M. 816—22

10. Beskid 806—24

(15:12, 15:3, 15:6).
W rewanżowym meczu o Pu­

char Europy siatkówki kobiet

mistrzynie Polski — Płomień
Sosnowiec wygrały na wyjeżdzie
z USC Muenster 3:2 (15:12, 15:11,
7:15, 8:15, 15:6).

Szanse hokeistów Unii zmalały

Komplet punktów
«Szarotek»

Dużo emocji dostarczyły ro­
zegrane w Nowym Targu mecze

o mistrzostwo I ligi hokeja na

lodzie pomiędzy Podhalem a

Naprzodem Janów. W obydwu
meczach obserwowaliśmy bar­
dzo szybką grę, wiele było o-

strych spięć podbramkowych,
dobrą formę zademonstrowali

obaj bramkarze — T. Słowakie­
wicz z Podhala i Wojtynek z

Naprzodu.
Sobotni mecz stał pod znakiem

dużej przewagi „Szarotek”, któ­
re od początku narzuciły ostre

tempo gry i hokeiści Naprzodu
tylko przez jedną tercję dzielnie
się bronili, utrzymując wynik
bezbramkowy. Przez następne
dwie tercje Podhale raz po raz

popisywało się błyskotliwymi
akcjami i ostatecznie wygrało
mecz 7:0 (0:0,- 4:0, 3:0). Bramki
zdobyli: Kokoszka, Batkiewicz

Kryzys formy hokeistów Cracovii
Kolejną przykrą niespodzian­

kę sprawili swoim sympatykom
hokeiści Cracovii. W meczach o

mistrzostwo II ligi rozegranych
w Krakowie „biało-czerwoni”
zdobyli zaledwie 1 punkt z gra­
jącą bez swoich 3 najlepszych
zawodników Polonią Bytom. W
sobotę Cracovia zremisowała z

Polonią 3:3 (1:0, 2:2, 0:1), zdoby­
wając bramki przez Migacza,
Stryczka i Michnę, a wczoraj
przegrała 1:2 (1:1, 0:0, 0:1) a je­
dyną bramkę dla Cracovii zdo­
był Kalata.

W obydwu meczach hokeiści
Cracovii zademonstrowali formę
absolutnie nie odpowiadającą
ich wysokim aspiracjom. Grę

i ; ich cechowała bezmyślność, wie-
Ile było chaosu, a przemyślane

akcje można było policzyć do­
słownie na palcach jednej ręki.
Widać było ujemne skutki no­
worocznego tournee po Austrii i

(Szwajcarii, drużyna jeszcze zu­
pełnie rozklejona i niedotreno-

1 wana.

I
W sobotę Cracovia prowadziła
w 32 min. 3:1, jednakże w koń­
cówce zabrakło jej sił by utrzy­
mać prowadzenie.

Wczorajszy mecz stał na sła­
bym poziomie, miał wyrównany

po 2 oraz St. Klocek, J. Słowa-
kiewicz i Ziętara po 1.

Wczorajsze spotkanie miało
znacznie bardziej wyrównany
przebieg, jednakże i w tym me­
czu lepszym zespołem było Pod­
hale, które odniosło ponowne
zwycięstwo, tym razem 3:2 (2:1,
0:0, 1:1). Bramki dla Podhala

zdobyli: Chowaniec 2 i Kokoszką
1, dla Naprzodu A. i M. Kajzer
kowie po 1.

W krytycznej sytuacji znale­
źli się hokeiści Unii Oświęcim,
którzy na własnym lodowisku

ponieśli dwie porażki z Zagłę­
biem Sosnowiec, w sobotę 3:5

(1:3, 0:1, 2:1) i 0:4 (0:2, 0:1, 0:1).
Bramki dla Unii w sobotnim
meczu zdobyli: Pietkiewicz 2 i

Syryński.
Oświęcimianie mieli szansę na

zdobycie punktów w tych me­
czach, jednakże zagrali nerwo­

przebieg, a zwycięską bramkę
Polonia zdobyła dosłownie w o-

statniej sekundzie gry.

W rozegranych w Krynicy
meczach o mistrzostwo II ligi
hokeja KTH Krynica odniosła 2

zwycięstwa nad Odrą Opole,
wygrywając w sobotę 10:2 (1:1,
4:1, 5:0) i wczoraj 3:2 (2:1, 0:1,
1:0).

W pozostałych meczach: GKS

Jastrzębie — Chemik Kędzie­
rzyn 3:2 i 12:3.

TABELA

1. Cracoyia
2. KTH Krynica
3. Polonia Bytom
4. Stal Sanok

18 28 105—54

18 26 111—73

20 22 71—62

18 20 80—72

5. GKS Jastrzębie 18 18 91—67

6. Odra Opole 20 14 62—92

7. Chemik Kędz. 20 4 38—138

Uwaga: wyniki uzyskane w

pierwszej rundzie z rezerwą Za­
głębia Sosnowiec zostały anulo­
wane. (W.G.)

wo, nie wykorzystując wiele do­
godnych sytuacji podbramko­
wych, a wiele bramek stracili z

prostych błędów swoich zawod­
ników. Goście byli drużyną doj­
rzalszą i lepszą pod względem
taktycznym. W Unii zawiedli
kadrowicze: Ślusarczyk i Zaba-
wa.

Pozostałe wyniki: GKS Kato­
wice — Pomorzanin Toruń 7:1 i

2:0, ŁKS Łódź — Baildon Kato-
wice 2:5 i 2:8. (W.Gor.)

1. Baildon 22 37 117—65
2. Podhale 22 33 151—74
3. GKS Kat. 22 30 97—65
4. Naprzód 22 27 94—65
5. PolonU B. 22 2' 84—93

6. ŁKS Łódź 22 20 53—68
7. Zagłębie S. 22 18 62—79
8. Legia W-wa 22 16 99—125

9. Pomorzanin 22 9 60—105
10. Unia Ośw. 22 5 57—131

Hokeiści krakowscy
w finale IV OSM

W Krakowie rozegrano elimi­
nacyjny turniej przed IV Ogól­
nopolską Spartakiadą Młodzieży
w hokeju na lodzie, z którego
do turnieju finałowego (11—16.
II. w Nowym Targu) awanso­
wały reprezentacje województw:
Krakowa i Rzeszowa. W sobotę
Rzeszów pokonał Warszawę
woj. 10:1, a wczoraj Kraków

(oparty na zawodnikach Podha­
la, którzy wystąpili niedawno w

USA) rozgromił Warszawę woj.
30:0 (9:0, 10:0, 11:0). Najwięcej
bramek dla krakowian w tym
meczu zdobyli: Ryłko 5 1 Dziu­
biński 4. (W. G .)

Puchar Wyzwolenia
Warszawy

dla koszykarzy Moskwy
Zwycięzcą międzynarodowego

turnieju koszykówki mężczyzn
o Puchar Wyzwolenia Warsza­
wy została Moskwa 10 pkt,
przed Pragą 9 pkt, Sofią 8 pkt,
Warszawą I 7 pkt, Warszawą II
6 pkt i Budapesztem 5 pkt. W

decydującym o pierwszym miej­
scu w turnieju meczu Moskwa ;

po bardzo dobrej grze pokonała
Pragę 66:60 (27:29).

Z meczu o mistrzostwo II ligi hokeja na lodzie, rozegra­
nego pomiędzy „Cracouią” i „Polonią” Bytom. Jedna z akcji
na bramkę gości. Fot. W . KLAG

Zadania trudne, ale... realne

Pozostać w grupie A
Już niespełna trzy miesiące

dzieli nas od najważniejszej im­
prezy tegorocznego sezonu w ho­
keju na lodzie. Będą nimi mis­
trzostwa świata grupy „A”, roz­
grywane na lodowiskach RFN,
gdzie przeciwnikami polskich
hokeistów będą reprezentacje
ZSRR, CSRS, Szwecji, Finlandii
i USA. Jak będą przebiegały
dalsze przygotowania do MS —

o tym informują nas trener ka­
dry narodowej — ANATOLU
JEGOROW i kierownik wyszko­
lenia PZHL — LESZEK ZBO-
2EN.

— Sporą część przygotowań
mamy już poza sobą. Obecnie
po powrocie z występów między­
narodowych na lodowiskach

Szwajcarii i RFN hokeiści I ligi
wznowili rozgrywki ligowe, któ­
re potrwają do 2 marca br. W

międzyczasie w lutym planuje­
my rozegranie kontrolnych spot­
kań z młodzieżową reprezenta­
cją Szwecji. Bezpośrednio po za­
kończeniu rozgrywek ligowych,
a więc 3 marca rozpoczynamy
ostatnie zgrupowanie przed MS
w Zakopanem, które potrwa do
20 marca. Treningi specjalisty­
czne będziemy prowadzić na lo­
dowisku w Nowym Targu, gdzie
15—16. III rozegramy mecze kon­
trolne z II reprezentacją CSRS.
Po zakończeniu zgrupowania
kadrowicze udadzą się do War­
szawy, gdzie rozegramy dwa
mecze z II reprezentacją ZSRR
w dniach 22—23 III. Do RFN wy-

jedziemy 25. III, gdzie przed roz­
poczęciem mistrzostw rozegramy
2—3 mecze z klubowymi druży­
nami RFN.

Kiedy zostanie ustalona kadra
narodowa?

— Już w najbliższy czwartek
powołamy ok. 30 zawodników,
będziemy obserwować w me­
czach ligowych i z nich wyzna­
czymy drużynę na MS.

— Dlaczego w tyra roku Pola­
cy nie rozgrywają meczów z ze­
społami wielkiej czwórki?

— Ze względu na nową formę
„Turnieju Izwiestii”, gdzie ze­
społy ZSRR, Szwecji, CSRS i
Finlandii rozgrywają mecze sy­
stemem „każdy z każdym" sze­
ściokrotnie, najlepszym zespo­
łom po prostu brak wolnych ter­
minów.

— Jak panowie widzą nasze

szanse w tegorocznych mistrzo­
stwach świata?

— Podobnie jak w latach ubie­
głych będziemy walczyć o u-

trzymanie się w grupie „A”. W

tym roku pozostać w gronie naj­
lepszych będzie niezwykle trud­
no, gdyż Amerykanie zawsze w

rofcu przedolimpijskim mon­
tują b. silny zespół. Niemniej
absolutnie nie zamierzamy
przedwcześnie rezygnować z

walki i zrobimy wszystko, aby
za rok wystąpić w Katowicach
w pojedynkach z najlepszymi
na świecie.

Rozmawiał: W. GORCZYCA

I. Szewińską
znów pierwsza

Amerykańskie pismo „Track
and Field World” uznało Irenę
Szewińską najlepszą lekkoatlet-

ką roku 1974. Rekordzistka świa­
tana200i400muzyskała W
ankiecie 157. pkt na 35 kores­
pondentów tego pisma z 25 kra­
jów, Szewińską na pierwszym
miejscu umieściło — 29. Drugie
miejsce przypadło rekordzistce
świata w skoku wzwyż Rosema-
rie Witschas (NRD), która uzy­
skała 57 pkt. i 5 pierwszych
miejsc. Trzecia lokata przypadła
posiadaczce rekordu świata w

rzucie oszczepem, Ruth Fuchs

(także NRD) — 42 pkt. Fuchs
dwukrotnie była umieszczona na

pierwszym miejscu w ankiecie^

Porażki faworytów
w Turnieju Wyzwolenia

W hali Korony rozpoczął
się wczoraj międzynarodowy
turniej koszykarzy o „Pu­
char Wyzwolenia m. Krako­
wa”. Otwarcia turnieju do­
konał naczelnik Urzędu
Dzielnicy Podgórze — mgr
inż. M. Kulig. Odbyły się
dwa spotkania, zakończone

niespodziewanymi rezultata­
mi. Zespół Lietkabelis (Li­
twa) przegrał z Baildonem
Katowice 83:85 (38:42).' Spot­
kanie stało na dobrym pozio­
mie, o zwycięstwie Baildonu

zadecydowała lepsza dyspo­
zycja strzałowa. Najwięcej
punktów dla Baildonu zdo­
byli: Służałek 13 oraz Kli­
mek 14; dla gości — Krości-
navnas 254 24, Gantarskis 23.

W drugim meczu doszło do

lokalnej sensacji. Hutnik
Kraków grający w niższej
klasie wygrał z Ii-ligową
Koroną 69:65 (31:31). Najwię­
cej punktów dla hutników

uzyskali: Grochal 18, Magie­
ra 14; dla Korony — Wleleb-
nowski 19, Włodarz 14.

Dziś o godz. 18.30 — dalszy
ciąg turnieju.

Koszykarki Korony
wygrały w Gliwicach

„Puchar Wyzwolenia Gli­
wic” zdobyły koszykarki Ko­
rony wygrywając z Polonią
Bytom 52:30 i Stalą Brzeg
45:27, oraz ponosząc porażkę
z Kolejarzem Gliwice 42:49.

Najlepszą zawodniczką tur­
nieju była E. Polus (Korona).

Rsd. St Habzda
I

nie źyje

W zawodach o Puchar Świata

Stenmark wygrał slalom
J. Bachleda zdyskwalifikowany

11 bm. w Krakowie,
po długiej i ciężkiej cho­
robie zmarł w wieku 68
lat senior krakowskich

dziennikarzy sportowych
- red. STANISŁAW
HABZDA.

Wychowanek Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego,
W młodości był czynnym
sportowcem krakowskich
klubów, a następnie od­
dał się bez reszty dzienni­
karstwu sportowemu. Po

wyzwoleniu byi współ­
założycielem krakow­
skiego oddziału Polskiej
Agencji Prasowej, wy­
chowując wielu młodych
dziennikarzy sportowych.

Z jego inicjatywy i pod
jego kierownictwem
sowstało w Krakowie

pierwsze po wojnie pis­
mo sportowe „Start”. Był
aktywnym działaczem

społecznym.
Odszedł z grona dzien­

nikarzy człowiek niezwy­
kle szanowany i ceniony,
wybitny publicysta i
znawca sportu. Materiały
( publikacje red. Stani­
sława Habzdy zamie­
szczaliśmy również, na

tamach „Gazety Kra­
kowskiej”.

18-letni Szwed Ingemar Sten-
mark powtórzył swój sukces za­
wodów w Madonna di Campiglio
i ponownie sięgnął po zwycię­
stwo w szwajcarskiej miejsco­
wości Wengen, wygrywając za­
liczany do Pucharu Świata —

slalom specjalny. Reprezentant
Szwecji skutecznie oparł się a-

takom narciarzy włoskich i zdo­
łał utrzymać wywalczoną w

pierwszym przejeździć lokatę.
Stenmark w łącznej klasyfikacji
wyprzedził o 0,04 sek. Włocha
Piero Grosa. W drugim przejeź­
dzić świetnie pojechał inny za­
wodnik włoski— Paolo de Chie-
sa. Zdołał on awansować z dzie­
wiątego na trzecie miejsce w łą­
cznej klasyfikacji. Nie powiodło
się natomiast Amerykaninowi
Geoffowi Bruce, który zajmował
trzecią lokatę. W drugiej próbie

Austriaczka Proell najlepsza w gigancie
Annemarie Moser-Proell (Au­

stria) kontynuuje swe sukcesy.
W kolejnym slalomie gigancie
zaliczanym do Pucharu Świata
rozegrany został w idealnych
warunkach, na trasie długości
1230 m przy różnicy wzniesień
310 m i 55 bramkach.

Dzięki temu zwycięstwo Mo-

Bruce na trzeciej bramce wy­
tracił rytm i zrezygnował z jaz­
dy.

Bez powodzenia startował Jan
Bachleda. Polak znalazł się w

grupie kilkunastu zawodników,
którzy zostali zdyskwalifikowani
w pierwszym przejeżdzie za o-

minięcie bramki lub mieli upad­
ki.

Bardzo dobrze pojechał nato­
miast inny nasz reprezentant Ka­
zimierz Burzykcwski. Polak zaj­
mował dalszą pozycję, jednak w

drugim przejeżdzie nasz zawod­
nik zaryzykował i uzyskał dzie­
wiąty czas w tej próbie, w su­
mie dało mu 11 lokatę.

1. Ingemar Stenmark (Szwe­
cja) _ 99,87 (50,03 i 49,84) sek., 2.
Piero Gros (Włochy) — 99,91
(50,52 i 49,39), 3. Paolo de Chiesa

(Włochy) — 102,12 (52,23 i 49,89).

ser-Proell powiększyła swą prze­
wagę w klasyfikacji pucharowej
nad Rosi Mittermaier (RFN) do
60 pkt.

1. Annemarie Moser-Proell

(Austria) — 1 .20,34, 2. Fabienne
Serrat (Francja) — 1 .20,94, 3.
Hanni Wenzel (Lichtenstein) —

1.21,54.

Na Kasprowym
startowali slalomiści

W znakomitych warunkach

śnieżnych, na szybkich trasach

odbyły się w niedzielę ogólno­
polskie klasyfikacyjne slalomy
specjalne kobiet i mężczyzn na

Kasprowym Wierchu.

Trasa kobiet liczyła w dwóch

przejazdach po 52 bramki, a to­
ry mężczyzn liczyły po 57 bra­
mek.

Slalom kobiet wygrała ze

znaczną przewagą reprezentant­
ka AZS Zakopane Anna Grze-

grzółka. W gronie mężczyzn
walka była bardziej wyrówna­
na, o zwycięstwie decydowały u-

łamki sekund. Triumfował za­
wodnik WKS Zakopane Maciej
Łukaszczyk.

Wyniki slalomu specjalnego

Wysokie lokaty
saneczkarek

Duży sukces odniosły polskie
saneczkarki w rozegranych w

Koenigssee (RFN) międzynaro­
dowych zawodach o Puchar Na­
rodów.

Triumfowała zdecydowanie
Teresa Bugajczyk, wyprzedzając
o ponad sekundę byłą mistrzy­

kobiet: 1. Anna Grzegrzółka
(AZS) — 68,313, 2. Barbara Chyć
(Wisła Gwardia) — 70,255, 3.

Krystyna Bortho (BBTS Włók­
niarz Bielsko) — 70,674, 4. Mari-
ta Małyszko (BBTS Włókniarz

Bielsko) — 71,112, 5. Elżbieta
Wożniak (Śnieżka Karpacz) —

71,122, 6. Grażyna Gajewska
(Start Zakopane) — 73,333.

Slalom specjalny mężczyzn: 1.

Maciej Łukaszczyk (WKS Za­
kopane) — 86,169, 2. Wojciech
Bydliński (BBTS Włókniarz

Bielsko) — 86,424, 3. Kazimierz
Korzeniowski (AZS Zakopane)
— 86,937, 4. Bogumił Paluszek

(WKS Zakopane) — 86,945, 5. Ja­
cek Nikliński (AZS Zakopane)
— 87,201, 6. Andrzej Walkosz

(Wisła Gwardia) — 87,353.

nię świata, reprezentantka go­
spodarzy Elizabeth Demleitner.
Trzecie miejsce wywalczyła dru­
ga polska saneczkarka, wicemi-

strzyni Europy Halina Kanasz.

Skromniejsze możliwości za­
prezentowali natomiast polscy
saneczkarze. Najlepszy z nich

Andrzej Żyła zajął dopiero 8

miejsce wyprzedzając o . jedną
pozycję Andrzeja Piekoszew-

skiego.

Zwyciężył Josef Fendt (RFN). |
— 179,59 przed Rudolfem
Schmiedem (Austria) 180,47.

Puchar Zagłębia
dla Wisły

W dniach 10—12 bm. w Tarno­
brzegu rozegrano tradycyjny, III

już noworoczny turniej koszy­
kówki mężczyzn o „Puchar
Zagłębia Siarkowego”. Starto­
wały drużyny miejscowej II-li-

gowej Siarki, AZS Kraków, ak­
tualnego mistrza Polski — Wis­
ły Kraków, oraz dwukrotnego
triumfatora tej imprezy — Re-
sovii Rzeszów.

Wisła pokonała AZS 90:75
(48:33) oraz Siarkę 112:92 (56:54),
natomiast Resovia pokonała
AZS 114:66 (71:41), Siarkę 110:73

(67:30).
W finałowym pojedynku Wis­

ła wygrała z Resovią 118:106

(61:60). Był to stojący na do­
brym poziomie mecz, ciekawy
i obfitujący w szereg doskona­
łych akcji, najlepszy, jaki do­
tychczas oglądała tarnobrzeska

publiczność. Najwięcej punktów
zdobyli: dla Wisły — P. Langosz
32, M. Ładniak 26 oraz D.
Kwiatkowski i A. Seweryn —

po 18, dla Resovii — Fr. Nie­
miec 30, A. Pasiorowski 22, A.
Klee 15 i Z. Myrda 14.

W spotkaniu o 3 miejsce
Siarka pokonała AZS 91:64
(43:35).

II liga koszykarek
W drugoligowych spotkaniach

koszykarki Hutnika rozegrały a-

wansem zawody z Polonią By­
tom, zwyciężając dwukrotnie
73:55 (34:26) i 62:61 (36:25),

Dwuboista Kawulok <

najlepszy w konkursie skoków
Stanisław Bobak zajął pierwsze miejsce w łącznej punkta­

cji dwóch konkursów skoków o „Puchar Beskidów” na du­
żej skoczni w Wiśle-Malince. Zdobył on puchar, ufundowa­
ny przez redakcję „Trybuny Robotniczej”, wygrywając piąt­
kowy konkurs i zajmując w niedzielnym konkursie drugie
miejsce za rewelacyjnie skaczącym Stanisławem Kawulo­
kiem.

Na drugim miejscu w łącznej punktacji obu konkursów
znalazł się Wojciech Fortuna, a na trzecim zwycięzca dwu­
boju klasycznego — Stanisław Kawulok. .

Niedzielny konkurs, w którym startowało ponad 40 za­
wodników z NRD, CSRS, ZSRR i Polski, nie był tak cieka­
wy jak piątkowy. Gwałtowna odwilż sprawiła, że śnieg był
mokry, a rozbieg nie tak szybki co odbiło się na długościach
skoków. Zawodnicy rozegrali najpierw serię próbną, w któ­
rej najlepsze rezultaty osiągnęli: Aleksander Stołowski — 89
m, Jan Bieniek — 91 m, Stanisław Kawulok — 88 m, repre­
zentant NRD — Schreder — 88 m i Adam Krzysztofiak —

89 m. Wskutek niezbyt dobrego samopoczucia tego ostatnie­
go, dr Kowalski, opiekun kadry skoczków, wycofał go z kon­
kursu

W decydującej walce o zwycięstwo największą odpornością
wykazał się Stanisław Kawulok. Jego drugi skok punkto­
wany w konkursie na odległość 92 m był przedniej klasy,
a sędziowie punktowali 17,5 pkt za styl. Skok ten dał mu zwy­
cięstwo w konkursie, Bieniek nie wytrzymał nerwowo wy­
sokiej stawki, a skacząc tylko 85 m pogrzebał szansę zwycię­
stwa. Poprawił się Stołowski, ładnie skoczył także Fortuna.
Nie najlepiej czujący się na rozmiękłej skoczni Bobak uzy­
skał „tylko 87,5 m. Wystarczyło mu to jednak do zajęcia
irugiego miejsca w tym konkursie i do zwycięstwa w łącz­
nej klasyfikacji.

Wyniki drugiego otwartego konkursu skoków: 1. Stanisław
Kawulok (ROW) 89,5 i 92 m nota 227,4 pkt, 2. Stanisław Bo­
bak (WKS Zakopane) 91 i 87,5 nota 224,7 pkt, 3. Aleksander
Stołowski (Podhale N. Targ) 89 i 90 m nota 229,9.

Łączna punktacja za dwa konkursy: 1. Stanisław Bobak
473,0, 2. Wojciech Fortuna 448,2, 3. Stanisław Kawulok 446,7,
(CSRS) 437,4.

Na trasie biegu zjazdowego o Puchar Świata Franz Klammer. Fot. CAF

Lipburger potwierdza
klasę

Jędrna z rewelacji niedaw­
nego turnieju czterech skocz­
ni, Austriak Alois Lipburger
zwyciężył w miejscowości
Koessen w konkursie sko­
ków o puchar Tyrolu. Lip­
burger uzyskał 232,7 pkt. za
skoki 57,5 oraz 58 m.

Puchar Davisa

W meczu

Pucharu

wschodniej
pokonali w

4:1.
W finale

charu Davisa strefy połud­
niowo - amerykańskiej
dwóch dniach meczu w

tiago, Chile prowadzi z

zylią 3:0.

półfinałowym
Davisa strefy

tenisiści Australii
Adelaide Japonię

rozgrywek Pu-

po
San-
Bra-

I
Nowicki

i Niedźwiedzki

najlepsi

Tadeusz Nowicki i Jacek
Niedźwiedzki zdobyli mię­
dzynarodowe mistrzostwo
Skandynawii w grze pod-

■■■■msnnagHaM

wójnej. W Sztokholmie para
polska pokonała w finale
reprezentantów gospodarzy
Ove Bengtsona i Jana-Erika

Lundqvista 6:3, 6:7, 7:6.

Rekord Polski

J. Gębki
Julita Gębka z Lublina

przepłynęła 400 m st. zmien-

Na

zdo-
za-

w

stadionach
A, Grigoriew

— 221 cm

Podczas halowych ■ zawo­
dów lekkoatletycznych w

Karagandzie Grigoriew uzys­
kał w skoku wzwyż wynik
2.21 m. Jest to najlepszy te­
goroczny rezultat na świecie.

nym w 5.09,6 min. ustana­
wiając rekord Polski senio­
rek i juniorek.

Piłkarze ręczni
medalistami

Reprezentanci Polski

byli brązowy medal w

kończonych w niedzielę
Bukareszcie akademickich
mistrzostwach świata w pił­
ce ręcznej. W obecności 6 ty­
sięcy widzów Polska pokona­
ła Hiszpanię 17:16 (7:5).

Tytuł mistrzowski zdobyła
Rumunia,

Saneczki
Tytuł mistrza Europy ju­

niorów w saneczkarstwie w

jedynkach zdobył reprezen­
tant NRD Bernhard Glass.

Jan Staszel trzeci
W zawodach narciarskich

w Le Brassus, 15 km wy­
grał Martinsen (Norwegia),
Jan Staszel zajął trzecie
miejsce.

Rekordy polskich
łyżwiarzy

Dwa rekordy kraju usta­
nowili nasi łyżwiarze szyb­
cy w Davos. W biegu na 1000
m zwyciężyła Erwina Ryś —

1.29,48. Drugie zwycięstwo
dla naszych barw wywalczył
Jan Trzebunia na 1000 m —

1.21,18 min.

Polacy na 4 pozycji
W drugim dniu tradycyj­

nych zawodów narciarskich
w Le Brassus rozegrano bieg
sztafetowy 3 X10 km. Re­
prezentacja Polski, biegnąca
w składzie Wiesław Gębala,
Wawrzyniec Gąsienica, Jan
Staszel, zajęła czwarte miejs­
ce w czasie — 1:44.08,9. Zwy­
ciężył zespół Szwecji I (Chri-
ster Johansson, Lars
Boelling, Lars-Goeran
lund) - 1:43.42,3.

Arne
As-

Wylosowano
Toto-Lotek

I losowanie, na które wpły«
nęło 12.397.400 zakładów odbyło
się w TVP. Wylosowano nastę­
pujące numery dyscyplin spor­
towych:
4, 19, 24, 28, 32, 33 dodat. 3

W II losowaniu, na które wpły­
nęło 10.713.076 zakładów, wylo­
sowano numery dyscyplin spor­
towych:
6, 13, 19, 21, 37, 44 dodat. 10

Ponadto wylosowano końców­
kę banderoli dla kuponów Toto
Lotka opłaconych od 20 zł

wzwyż sześciocyfrowa: 247643 —

Lajkonik
I losowanie: 10, 18, 13, 5, 32

— dodat. 12; II losowanie: 32.

45, 14, 47, 44 — dodat. 9.
Końcówki banderoli: cztero­

cyfrowa 8364, trzycyfrowa 357.

Karolinka
Losowanie I: 45, 12, 16, 26,

19, dodatkowa 22. Końcówka
banderoli: 54109.

Losowanie II: 25, 38, 48, 21,
11, dodatkowa 18. Końcówka
banderoli: 81037.


